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e d i w ó c i i a  s ic  k o d a  d z ie f ó w
P io runu jące  uderzenie  A rm ii 

Czerwonej i  W o jsk  P o lsk ich  z nad 
W is ły  w styczn iu  ub. ro k u  doszczę­
tn ie  ro zg ro m iły  w o jska  n iem ieck ie  
na reszcie ziem po lsk ich . 'Jeszcze 
nie zdo ła liśm y pod s iln ym  n a c i­
skiem wrażeń zebrać uczucia i  my- 
ślh a już  k o m u n ik a ty  w ojenne 
a la rm ow a ły  całą op in ię  po lską  o 
w a lkach  z odw iecznym  naszym 
w rog iem  i  ciem ięzcą w  G dańsku, 
W roc ław iu , K o łob rzegu  i  Szczeci­
nie. A rm ia  Czerwona w raz z W o j­
skam i P o lsk im i sforsowała wresz­
cie O drę i  Nisę.

Jeszcze ro k  tem u jak im ś nie- 
sk rys ta lizow anym  uczuciem  m ów i­
liśm y o pow roc ie  m acierzystych 
ziem do P o lsk i. N iezdecydow anie 
b rzm ia ły  na ustach naszych słowa 
o p o lsk im  W ro c ła w iu  i  po lsk im  
Szczecinie.

1 ak tiic  ,wszvscv w Pplsce 
b y li psychicznie p rzygo tow an i na 
rozw ó j w ydarzeń o ta k  h is to rycz ­
nej doniosłości. N ie  wszyscy p o ­
t r a f i l i  wykrzesać ze swej pam ięci 
n iys li o Śląsku, o Z iem i L u b u sk ie j,
0 Zachodn im  P om orzu , M azurach
1 W a rm ii. N ie  wszyscy znaleźli 
w łaściwe uczucie dla ziem  i  b raci 
na tych  ziem iach m ieszka jących a 
zapom nianych.

Jeszcze nie p rze b rzm ia ły  echa 
w a lk , a już  rozg łośnym  echem od­
b iły  się w o p in ii całego po lsk iego 
społeczeństwa w iadom ości o zesz­
ło roczne j m a n ife s ta c ji g runw a ldz­
k ie j. T ym  razem nie pod p o m n i­
kiem  g ru nw a ldzk im  w K ra ko w ie , 
ale na po lach G runw a ldu .

B y ło  to bodajże pierwsze g łęb­
sze w zruszenie, k tó re  opanowało 
szerokie wars.twry po lskiego społe­
czeństwa. I  h y l to  zapewne jeden 
z p ierw szych aktów ' świadomości 
dokonu jących  się w ie lk ich  p rze­
obrażeń w życiu  naszego narodu.
1 ak —  coś się stało. Odw ró c iła  się 
ka rta  dzie jów .

A  oto m am y za sobą co dop iero  
nowe p rze jaw y życia narodowego, 
mysią i sercem zwrócone ku odzy­
skanym  ziem iom : „T rzym a m y 
straż nad O drą“  —  w ie lką  m a n i­
festację po lskości u u jśc iu  O dry, 
w Szczecinie, w ie lką  m an ifes ta ­
cję lu d u  śląskiego z okaz ji rocz­
n icy  3-go pow stan ia  zbrojnego 
p rzec iw ko  N iem com , m an ifes ta ­
cję, k tó re j pun k te m  szczytowym  
b y ły  uroczystości na górze św. 
A n n y , wreszcie Tydzień  Ziem  
O dzyskanych, zorganizowany
przez P o lsk i Zw iązek Zachodni.

Jakim że na p rzyk ła d  echem 
o d b ija ły  się w o p in ii P o lsk i p rzed ­
w o jenne j m an ifestac je  po lskiego 
Śląska z o ka z ji roczn ic w a lk  o 
wmlność ludu  i  z iem i śląskiej. W  
ja k ic h  skrom nych rozm ia rach  i 
n ie licznych  środow iskach w7 P o l­
sce przedw o jenne j m ów iło  się o 
W a rm ii i M azurach, o braciach  
autochtonach, zmuszonych żyć za 
n ienaw is tnym  kordonem ,  co tam  
m ów iono  o po lskości ziem dziś 
odzyskanych.

A  oto z iem ie te zapom niane i 
zapom nian i rodacy w racają do

życia. O dw róc iła  się ka rta  dzie­
jów .

N iedaw no jeszcze w  sercach i 
m yślach tych , k tó ry m  b lisk ie  za 
wsze b y ły  z iem ie odzyskane, k tó ­
rzy  w ie lkość i  potęgę P o lsk i w ią ­
za li ściśle ze sprawą p o w ro tu  na 
ziem ie m acierzyste  narodu  i  pań ­
stwa po lsk iego , nab rzm iew a ł ból 
i  uczucie n iepew ności o los P o l­
ski.

Stało się.
Dziś już  nie o po lskości m ów i 

się Śląska, Z iem i L u b u sk ie j, P o ­
m orza, W a rm ii i  M azur, ale o 
ty m  ja kb y  tę polskość do p e łn i 
życia p rzyw ró c ić  i  je j s iłę  na p ia ­
s tow sk ie j, p ras ta re j z iem icy u- 
g run tow ać.

O dw róc iła  się ka rta  dzie jów . 
A le  z n ią  o d w ró c iły  się sprawy

w  Polsce zapom niane, p rob lem y 
nieznane i  zagadnienia n iedoce­
nione.

W  słońcu, co dop iero  uzyska­
ne j w o lności w yros ła  i  ze sm u t­
k iem  s tw ie rdzam y nadal w yrasta  
k rzyw da  tych, k tó rz y  z iem ią tą 
w przeważne} mierze w polskości 
U trzym a li .  N ieustann ie  a la rm u je  
się op in ię  po lską o losie p o lsk ie j 
ludności au toch ton iczne j na O-

pólszezyźnie, bez p rze rw y  do­
chodzą nas w iadom ości o k rz y w ­
dzie jaka  spotyka M azurów  i  
W a rm iaków  i  P o laków  -na Z iem i 
L u b u sk ie j.

T ym  w szystk im , k tó ry m  zda­
w ało się i zdaje się nadal, że na­
ród  p o lsk i zam ieszkuje ty lk o  do­
rzecze W is ły  i W a rty , k tó rz y  w y ­
ro ś li w sta rych  tradyc jach  p o l­
sk ie j p o l ity k i,  n ie mogą, czy nie 
chcą zrozum ieć dz ie jów  zachod­
n ie j P o lsk i, ja k  i  losu lu d u  p o l­
skiego na Z iem iach  Odzyskanych. 
L udz ie  c i n ieznajom ość spraw  
w iążąc n ie je d n o k ro tn ie  z fa łszy­
w ym  uczuciem  pa tio tycznym  w 
w ie lu  w ypadkach  złą wrolą, czy 
pow odow an i naw et in teresem  
p ryw a tn ym , godzą nie ty lk o  w  in ­
teres p o lity c z n y  państwa i  n a ro ­
du po lsk iego, ale niweczą o w ie l­
k ie j don iosłości sen's m o ra lny  te j 
w łaśnie odw rócone j k a rty  d z ie ­
jów .

M in is te rs tw o  Z iem  Odzyska­
nych p rzys tąp i ło  do ostatecznej 
a kc j i  w e ry f ik a c y jn e j  p o ls k ie j  lu d ­
ności au toch ton iczne j na Z ie ­
miach Odzyskanych. W  a k c ji te j 
zapew niono szczególnie m ocno 
udz ia ł czynn ika  społecznego. Ten 
czynn ik  społeczny nie może za- 
w ieśći N ie może zawieść w yczu­
cie po lskości au toch tonów  u 
p rze d s ta w ic ie li po lsk iego społe­
czeństwa, k tó rz y  znajdą się w  ko­
m is jach  w e ry fik a c y jn y c h . P orzą­
dek p raw ny ksz ta łtu je  cz łow iek. 
C z łow iek , też nadaje p raw u  sens 
życia. W obec w ie lu  n ieuksz ta łto - 
w anych w życiu  narodu  dziedzin 
i spraw, tym  w ięce j trzeba odw o­
łać się do sum ien ia  narodow ego, 
do zdrowego rozsądku, do k u ltu ­
ry  p o lity czn e j, a przede wszyst­
k im  do szlachetnych, czystych in ­
te n c ji. O tę postawę dopom ina się 
dz is ia j in te res narodu polskiego 
w sprawne w e ry fik a c ji.

Polska ludność autochton iczna  
nie może sią zawieść na Polsce, 
dla k tó re j  tam prze trwa ła , z m y­
ślą o k tó re j  tam żyła, c ie rp ia ła  i 
walczyła.

Prawe um ysły, szlachetne cha­
ra k te ry , Po lacy p a tr io c i zdecydo­
waną swą op in ią , bezwzględną 
stanowczością, b io rąc udz ia ł w 
a k c ji w e ry fik a c y jn e j po w in n i dziś 
użyć w szystkich sił sw7oich i  ca­
łego swego a u to ry te tu , aby ten 
proces w e ry fik a c ji odbył się god­
nie i pow ażnie, zgodnie z in te re ­
sami narodu i państwa po lskiego 
a ku  na jw iększe j sa tys fakc ji dla 
tych , k tó ry m  los dał szczęście 
do trw ać w olności.

W raz z z iem iam i odzyskanym i 
p rzyw ró c ić  trzeba Polsce każdą 
po lską duszę, każdego, w k tó ry m  
nie ty lk o  tę tn i polska k rew , ale 
i po lsk ie  życie.

*

O dw róc iła  się ka rta  dz ie jów , 
a z nią odw róc iło  się po lsk ie  ży­
cie. Nad Odrą dziś i nad N isą nie 
ty lk o  m am y b rac i naszych, k tó ­
rych  p rzyw ró c ić  trzeba Polsce, 

(C. d. na s tr. 2)

W punkcie zwrołnym naszych dziejów
Prymat zagadnień p o l i ty k i  zagranicznej nad rozgrywkami or ientacji wewnętrzno-politycznych wyróżnia  

opinię publiczną w społeczeństwach polityczn ie dojrzałych. Mogą być t  zachodzą istotnie nader zasadnicze 
różnice or ientacji wewnętrzno-politycznych, ale praktycznie istnieć może ty lko  jedna orientacja w poh.yce  
zagranicznej. Pierwszeństwo i nadrzędność problemów zagranicznych państwa jest w szczególności nakazem 
w chwilach historycznie przełomowych.

Tak im  okresem jest n iewątpliwie czas obecny. K tob y  w Polsce doniosłości te j  prawdy nie doceniał lub nie 
chciał zrozumieć , nie po jmuje tego, że Polska znalazła się istotnie w punkcie zwro tnym dziejów swoich.

\  To też możnaby wysunąć lezę, że gdyby nawet i . . .erendttm ludowe w czerwca bieżącego rok i n-.e jy io  te 
względów wewnętrzno-politycznych k ra ju  naszego potrzebne  —  natenczas wartoby  było i trzebaby odwołać 
się do tego niezwykłego środka sondowania opin ii  celem zyskania odpowiedzi mas polskich na to jedno py ta ­
nie: c z y  c h c e s z  g r a n i c y  P o l s k i  na  B a ł t y k u ,  O d r z e  i N i s i e  Ł u ż y c k i e j

Rząd polski, k tó ry  otrzyma j e d n o m y ś l n e  t a k  na to kardynalne zagadnienie naszej państwowości  — 
wiedzieć będzie, ja k  postąpić na forum międzynarodowym. Żaden bowiem inny wyraz wo li narodu nie wiąże 
tak święcie rządu, jak  wyn ik  referendum ludowego.

Inaczej ustosunkują się w tedy nasi alianci i nasi przyjacie le zagranicą, podczas nieodległej już  Konferen­
c j i  Pokojowej, do tego postulatu statutu granicznego nowej Polski, jeśli polskie referendum ludowe da 100%-wą 
odpowiedź twierdzącą.

Rząd polski, z tak im  zapleczem w kra ju  całym  — posiadać będzie zgoła inne możliwości oraz solidnie j 
ugruntowaną postawę podczas wszelkich rozmów międzynarodowych, bo nie łudźmy siebie: to nie będą 
sprawy łatwe przy> ostatecznym sfinalizowaniu.

Odpowiedź potakująca 100%-wa narodu polskiego: ja chcę, żeby Polska graniczyła na Odrze i Nisie, wp ly -  
nie również na przyśpieszenie konsolidacji  stosunków polsko-czeskich. Taka odpowiedz przekona pewną częsc 
opin ii  czeskiej o męskiej postawie całego narodu polskiego, przekreśli złudzenia co do tego, zęby jak iko lw iek  
rząd polski mógł k iedyko lw iek przystać na targi również na tym  odcinku granicznym.

Referendum ludowe odnośnie naszego nowego statutu granicznego na zachodzie posiada dlatego o lbrzy­
mie znaczenie.

Straszliwa lekcja dziejowa te j  na jkrwawszej z wojen, sześcioletnia martyrologia narodu polskiego, gruzy  
Warszawy, siedmiomil ionowe straty  w poległych i pomordowanych w obozach niemieckich wszystko to 
głosi prawdę: P o l s k a  n o w a  m u s i  m i e ć  o c z y  z w r ó c o n e  na z a c h ó d .  Musi tam na zachodzie raz 
na zawsze tuk silną zaciągnąć straż po lityczną i gospodarczą, aby nie mógł odrosnąć nigdy więcej żaden z agre­
sywnych trzonowych zębów hyd ry  germańskiej.

Tego splotu zagadnień politycznych nie może dziś już nie rozumieć ż a d e n  Polak.
Jeśli bowiem pewnik iem jest, że nowa Polska znalazła się w punkcie zwro tnym  swych dzie jów wewnętrz­

nych —  to nierównie  u’ wyższym stopniu odnosi się pewnik ten do dziejów zewnętrzno-politycznych. A  na 
tym  odcinku nie może być żaden Polak m a ł o d u s z n y .

G dyby  zaś dla jakichś względów odpowiedzieć chciał negatywnie, natenczas dow iód łby  tego, że nie rozumie 
najgłębszego nurtu dziejów naszych, że nie nauczył się niczego z h is tor i i ;  że ta „m is trzyn i życia , jak  już histo­
rię przezwali starożytni Rzymianie, nie przemówiła do niego nawet poprzez wielomil ionową hekatombę. Zaiste, 
ż a d n a  m a ł o d u s z n o ś ć ,  ż a d n a  z a b a w a  w o p o z y c j ę  n i e  są t u  na m i e j s c u !

Bo tu nie chodzi o to, żeby temu czy innemu rządowi w Polsce dać votum zaufania, aby wesprzeć jego 
pozycję wewnętrzno-polityczną w  k ra ju  czy zagranicą. l o  wszystko jest drugorzędne, nawet na trzecirn pla­
nie. Tu chodzi o coś, co daleko wybiega poza chwilę obecną. Chodzi o decyzję i zamanifestowanie z d e c y -  
d o w a n e j  w o l i  t r w a n i a  na s z l a k u  p i a s t o w s k i m .  Chodzi o utrwalenie powrotu Polski na ziemię, 
która g r o m a d  z i p r o c h y  ojców naszych.

W  świetle doświadczeń histor i i  naszej powinno to jedno być dla wszystkich Polaków dość jasnym: jeśli 
nowa Polska nie u trwa li się teraz na Odzyskanych Ziemiach zachodnich na cale stulecia przyszłe naten­
czas z matematyczną dokładnością obliczyć możemy chwilę, w k tó re j  również ziemie nad Wartą, Prosną i H i- 
słą staną się ziemiami, co gromadzić będą n a s z e  p r o c h y . . .

Spiżowe prawa Nemezis dz ie jowej powróciły  Polskę na z a c h o d z i e ,  haszemu tak srodze doświadczo­
nemu pokoleniu pozwo li ły  dożyć te j epoki, o k tó re j marzył najw iększy nasz his toryk Jan Długosz, k iedy pisał:

„szczęśliwszym by łbym jeszcze, gdybym doczekał za laską Boską odzyskania t zjednoczenia z. Pol­
ską: Śląska, Z iem i Lubuskie j i Słupskiej, w k tó re j są trzy  biskupstwa przez Bolesława, wielkiego 
króla polskiego i ojca jego Mieczysława założone, to jest  IV roclawskie, Lubuskie i Kamieńskie.
Z  radością zstępowałbym do grobu i słodszy mia łbym w nim odpoczynek .

(Porównaj J. Długosz: Dzieje Polski tom V  strona 445 do 446 wydanie A. Przeżdziecki Kraków 1870 r.j.
A  przecież ten testament po lityczny Jana Długosza przypada na najświetniejszy  okres dzie jów naszych, 

ponieważ pochodzi z okresu po U Pokoju Toruńskim  za Kazimierza Jagiellończyka. Długosz opowiada się 
wtedy za Polską, zorientowaną i utrwaloną na z a c h o d z i e .

Ma to swoją specyficzną wymowę w  warunkach dzisiejszych, w  epoce zwycięskich narodów słowiańskich.
Dopiero teraz Polska Niepodległa, po pięciuset tatach manowców poli tycznych, powraca na ten odwiecz­

ny swój szlak. Jest to w swoim rodzaju j e d n o r a z o w a  chwila historyczną, k tó re j  żadną miarą zmarnować 
nie wolno!

N igdy  w dziejach świat nie by ł tak antyniemiecko zorientowany, nigdy nie była światowa opinia pu­
bliczna tak bardzo o w i n a c h  i ohydnych zbrodniach napastnika niemieckiego przekonana, jak  to ma m ie j­
sce teraz jeszcze. T a k i  d r u g i  m o m e n t  w d z i e j a c h  m o ż e  s i ę  j u ż  n i e  p o w t ó r z y ć .  Dlatego każde 
połowiczne rozwiązanie problemu niemieckiego —  a w  ocenie polskie j rozwiązanie to skupia się w naszych 
żądaniach rew indykac j i Z iem Odzyskanych  —  byłoby błędem niepowetowanym.

N a  ¡element arniejszy interes narodu polskiego i cala polska racja stanu woła ją niezłomnie o t a k i  zacho­
dni statui graniczny, k tó ry b y  zapewniał m a x i m u m  i z a r a z e m  o p t i m u m  p o l s k i c h  p o s t u l a t ó w ,  
obronnych, etnicznych, gospodarczych, komunikacyjnych i poli tycznych.

Czerwcowe referendum ludowe Polski musi ten pogląd nasz wobec całej op in i i  międzynarodowej w sposób
jednoznaczny zadokumentować. . , ^  . , .L e s z e k  G u s t o w s k i



Gdy o d w ró c iła  się 
k a r ta  d z ie jó w
(Dokończenie ze strony 1-szej.) 

ale z iem ie i  dzie je tych  ziem  za­
gasłe p raw ie  w pam ięci po lskiego 
narodu.

D zie je  tych  ziem wskrzesić  
trzeba w duszach naszych, w d u ­
szy całego narodu. S tanie się to 
wówczas k ie d y  n iko m u  w  Polsce 
nie obce będą n i chw ile  w a lk  o 
polskość tych  ziem , n i ciężkie  
zmagania się po lsk iego żyw io łu  z 
odw iecznym  naszym w rogiem . 
N a jle p ie j samemu tam  pójść, 
w łasnym i k ro k a m i p rzem ie rzyć  
wszerz i  w d łuż , zobaczyć, poznać 
i  uczyn ić  b lis k ie  m yślą i  sercu 
naszemu. Bo ta k i jest sens od w ró ­
conej karty ' dz ie jów . Trzeba dziś 
w łasne swe życie nak ie row ać ku  
Zachodow i i  Zachodem  ty m  żyć.

Z b liża  się okres wywczasów'. 
Czekają bogate w  jez io ra  i  w 
p rzecudny k ra jo b ra z , M azury , 
czeka pe łna b lis k ic h  sercu p o l­
skiem u p a r :ą tek Z iem ia  W a rm iń ­
ska. W Szczecinie samemu trzeba 
w' p a tr io ty c z n e j p ie lg rzym ce  szu­
kać śladów  naszej po lskości. Na 
Z ie m i L u b u sk ie j, pośród n a jb liż ­
szych, o d k ryć  nałeży zdum ionym  
oczom trw a łe , p raw dz iw e  życie 
lu d u  po lsk iego , k tó ry  żyje dziś 
w w o lnośc i ta k  ja k  ży ł w  n ie w o li 
walcząc o swój narodow y b y t. Na 
w span ia łym , w ie lk im , p ię kn ym  
Śląsku samemu, osobiście p rze ­
żyć trzeba w' bezpośrednim  w sp ó ł­
życ iu  z ludem  śląskim  dzie je  w a lk  
o polskość te j kochane j i  boha­
te rs k ie j z iem i. Czeka W rocław., 
O pole , L ig n ica — czeka cała O p o l­
szczyzna szczególnie.

W  odruchach naszych serc —  
w  pobudzonych  do żywości m y ­
ślach —  w  za in teresow aniu  na­
szym —  n iech ludz ie  ci do wczo­
ra j zapom n ian i zna jdą okruchy  
p rz y n a jm n ie j serdecznej satys­
fa k c ji za ty le  w ieków  ciężkiego 
życia.

O d w ró c ił się porządek rzeczy 
j i f  Polsce, bo o d w ró c iła  się nasza 
ka rta  dz ie jów . O dw raca jm y ku  
Zachodow i całe nasze życie !

• *
A le  życie Z iem  O dzyskanych 

należy w yrów nać  z życiem  reszty 
ziem  p o lsk ich . Jeśli n ie wszyscy 
zamieszkać m ożem y nad Odrą, 
Nisą i B a łty k ie m , je ś li zw iedza­
m y ziem ie odzyskane, nie t r a k tu j­
my tego w yłączn ie  ja ko  p rz y je m ­
ności. Na ziem iach tych  bow iem  
rozgryw a się w ie lk i  d ram at na­
rodowego życia Polsk i. Jak bo ­
w iem  w czo ra j bohaterstw em  
swym w yw a lczy ł d la P o lsk i w o l­
ność tych  ziem żo łn ie rz  A rm ii 
C zerw onej i  A rm i i  P o ls k ie j, tak  
dz is ia j w p racy b o ha te rsk ie j k o n ­
tynuow ać trzeba odbudow ę P o l­
ski na tych  ziem iach. N iech  wszy­
scy poznają  g o rzk i posm ak c ięż­
k ich  zmagań całego n a ro d u  w 
walce o szczęście i  pom yślność 
tych  ziem. N iech  p raw da  życia 
odsłon i ogrom  tru d n o śc i i  po­
trzebę ogrom nego jeszcze w k ła ­
du, w ie lk ie g o  tru d u  i  w y s iłk u  
w szystk ich  tych , k tó ry m  nie ob­
ca jest troska  o d o b ro b y t gospo­
darczy P o ls k i i  całego społeczcń- 
S t  W  i i  • ♦

N ic  ja k  zw iązanie się z tą a t­
m osferą w a lk i o przyszłość tych  
ziem po łączy w łaśn ie  sercem cały 
naród i  całą Po lskę  z p radz ierża- 
w ąrni p ias tow sk im i.

O d w ró c iła  się ka rta  dz ie jów . 
O d w ró c ił się porządek rzeczy w 
Polsce. Z jednoczenie  duchowe na­
rodu  po lsk iego a te ry to r ia ln e  p a ń ­
stwa polsk iego w  now ych  jego 
granicach, to nasze najwyższe za- 

•dan ie . S pe łn im y to zadanie przez 
osobisty nasz w k ła d . O dw rócone j 
ka rc ie  dz ie jów  nadam y tym  w ła ­
ściwy sens m o ra ln y  i  p o lity czn y  
Egzam in, ja k i dz is ia j zda jem y, to 
ciężka próba  dzie jow a. Z te j pró-~ 
by w y jd z ie m y , bo m usim y w yjść 
zwycięsko. D la  naszej w łasnej sa­
ty s fa k c ji i ja ko  dow ód naszej 
do jrza łośc i obyw a te lsk ie j i  p o l i ­
tyczne j k u ltu ry . Jako w ie ko p o m ­
ny spadek ju trze jszym  p o ko le ­
n iom .

EMS

Najważniejsze wydarzenie na w idow n i po lityczne j

Przyjaźń, która nie jest pustym dźwiękiem
Prei. Bierut f delegacja rządu polskiego w Moskwie — Pogłębienie przyjaźni pomiędzy Polską a Zw. Radzieckim

7, kóńcem  m aja  na zaproszenie 
G enera liss im usa S ta lina  uda ł się do 
M o s k w y  P rezydent K ra jo w e j Rady 
N a ro d o w e j B ie ru t oraz de legacja  
rządu po lsk iego . S w o im i w rażen iam i 
oraz os iągn ięc iam i zaw artego tam  
po rozum ien ia  p o d z ie lił się P rezydent 
B ie ru t na spec ja lne j k o n fe re n c ji p ra ­
sow e j w  Belwederze. A  o to  co 
m ó w ił:

,,Rzeczą n a jb a rd z ie j cenną w  roz ­
m ow ach m osk iew sk ich  b y ły  t. zw. 
im p on d e ra b ilia , k tó re  ta k  w ażną ro lę  
o d g ry w a ją  w  stosunkach ludzk ich . 
Zdarza się w  poszczególnych w y p a d ­
kach, że zam ożny p rz y ja c ie l sp o jrzy  
na cz ło w ie ka  n ieco  z g ó ry  i pow ie : 
„M o g ę  c i póm óc m am  z czego, ale 
musisz sobie n a jp ie rw  zasłużyć na 
m o je  w zg lędy. N a  razie  pow iem  ci 
o tw a rc ie , że w  ogó le  n ie  podoba m i 
się us taw ien ie  m eb li w  tw o im  m iesz­
kaniu,, n ie  podoba m i się tw ó j sposób 
byc ia , o toczen ie  w  ja k im  się ob ra ­
casz, tw o je  stare czy nowe k o lig a c je  
i inne  rzeczy. M ó g łb y m  c i pomóc, 
ale pod w a run k ie m .,.":

N ie  s taw iano  żadnych w a ru n k ó w
W  M oskw ie  n ie  s taw iano  nam  żad­

n ych  w a ru n k ó w  w  zam ian za o fia ro ­
w aną pomoc. I  to  w łaśn ie , sposób 
p o tra k to w a n ia  p rz e d s ta w ic ie li P o lsk i 
je s t d la  nas spraw ą n a jb a rd z ie j cen­
ną. G dy p rze d s ta w iliśm y  szereg t ru ­
dności z ja k im i b o ryka m y  się, odpo­
w iedz iano  nam  s łow am i rozb ra ja ją co  
p ro s tym i: „D laczego  n ie  zw racacie  
się do nas po sąsiedzką pomoc? Po­
m ożem y w am  chę tn ie  w e w szystk im , 
czym  będziem y m o g li" .

B y ły  to  s łow a przepe łn ione  rzeczy­
w iśc ie  szczerą chęcią u dz ie len ia  po ­
m ocy sąsiedzkie j. B y ła  to pom oc bez­
in te resow na , w y n ik a ją c a  z p rzy jaźn i, 
t. zn. n ie  uza leżn iona  od zobow iązań 
z naszej s trony, k tó re  b y  b y ły  sprzecz­
ne z naszym  w ła sn ym  sposobem p o j­
m ow an ia  spraw , k tó re  b y  w k ra c z a ły  
w  ja k ie jk o lw ie k  m ierze w  dziedzinę 
naszych s tosunków  w e w n ę trznych  
lu b  też p o m n ie jsza ły  naszą suw eren ­
ność lu b  niezależność.

Jesteśm y sobie po trze b n i na w za jem
•»■ G dy 'm ó w im y . O r,bezii}te resow npści 
te j pom ocy — , m ó w ił Prezydent. 
to. n ie  na leży p o jm ow ać te j bez in te ­
resow ności w  śpośob k b s tra k c y jn y . 
O czyw iśc ie  pom oc ta  opa rta  je s t na 
z rozum ien iu  obopó lnego in te resu , na 
p rzekonan iu , że d la  ZSRR -—- Polska, 
k tó ra  ja k  n a jszyb c ie j s tan ie  na nog i, 
taka  Polska, ja k o  sp rzym ie rzen iec 
je s t ba rd z ie j cenna Polska i  ZSRR 
są sobie po trzebn i na w za jem  ja k o  
so juszn icy  p rze c iw ko  n o w e j ekspan­
s ji n ie m ie c k ie j. D la  ZSRR je s t rzeczą 
n ie m n ie j ważną, n iż  d la  nas, żeby 
Polska b y ła  zdo lna  do o b ro n y  sw oich 
n o w oodzyskanych  g ra n ic  na Odrze 
i  N is ie  n ie  ty lk o  dta s iebie, a le d la  
ca łe j S łow iańszczyzny zagrożone j od 
w ie k ó w  na jazdem  germ ańskim .

Poszanowanie 
w za jem ne j n ieza leżności

N ie  w y n ik a  to z chęci zw iązan ia  
nas pewnego rod za ju  je d n os tronnoś­
cią stosunków . N ie je d n o k ro tn ie  w  ro ­
zm ow ach z c zo ło w ym i m ężam i stanu 
w  Z w ią zku  R adzieckim  s tw ie rd z ili 
p rzeds taw ic ie le  P o lsk i zupe łną  zgod­
ność p o g lądów  co do tego, że Polska 
w  sw o im  po łożen iu , w  s w o je j s y tu ­
a c ji w in n a  zabiegać o ja k  najszersze 
s tosunk i m iędzyna rodow e  i w  poszu­
k iw a n iu  p rz y ja c ió ł pow in n a  ro z w ija ć  
ja k  n a jw ię kszą  ak tyw ność . Im  w ię ce j 
będz iem y m ie li ty c h  p rz y ja c ió ł, tym  
le p ie j d la  Po lsk i, ty m  będzie się ona 
p e w n ie j czuła, w ię c  ty m  le p ie j d la 
w s zys tk ich  so ju szn ikó w  Polsk i.

„C h c ia łb y m  p o d k re ś lić  —  m ó w ił 
P rezydent — że p rzy ja źń  i  w sp ó łp ra ­
ca n a jle p ie j się ro z w ija ją  w  a tm o­
sferze w za jem nego zaufan ia , posza­
n o w an ia  w zą jem ne j n ieza leżnoc i i  to  
b y ł w ła śn ie  n a jce n n ie jszy  czynn ik , 
k tó ry  cechow a ł rozm owę.

Spraw a d łu g ó w  i  zobow iązań
W  k o m u n ika c ie  na p ie rw szym  m ie j 

scu s to i spraw ą naszych d łu g ó w  
i w za je m nych  zobow iązań, k tó re  w y ­
n ik a ły  d la  obu państw  w  zw iązku  
z w o jn ą . ZSRR za o p a trzy ł i  w y e k w i­
p o w a ł na sw o im  te ren ie  naszą p ie rw ­
szą arm ię, m im o iż  p ie rw sza  próba 
w  zw iązku  z w yco fa n ie m  się Andersa  
w  m om encie a taku  n ie m ieck ieg o  na 
S ta ling rad , n a jz u p e łn ie j zaw iod ła . 
ZSRR u d z ie lił nam  także pom ocy w  
zaopatrzen iu  i w y e k w ip o w a n iu  d ru ­
g ie j a rm ii p o ls k ie j tw o rzo n e j na te ­
ren ie  k ra ju . Nasze a rm ie  b y ły  zaopa­
trzone  n ie  gorze j, a naw e t le p ie j n iż 
p rzec ię tne  d y w iz je  A rm ii C zerw one j.

W  zw iązku  z tym , p o w s ta ły  dość po'- 
ważne zobow iązania , k tó re  n ie  ró w ­
n o w a ż y ły  się z ty m i św iadczen iam i, 
ja k ie  ze sw e j s tro n y  Polska pon ios ła  
na rzecz A rm ii C zerw one j, p rze b y ­
w a ją ce j na naszych terenach. O dpo- 
w fe d n i p u n k t ko m u n ik a tu  g ło s i o 
p rze k re ś le n iu  ty c h  zobow iązań  w za­
je m n ych  bez lic ze n ia  po c z y je j s tro ­
n ie  je s t w ię ce j, a po c z y je j je s t m n ie j 
w łącza jąc  rów n ież  i  te  zobow iązania , 
k tó re  zaciągną ł jeszcze poprzedn io  
gen. S iko rsk i.

N a jb a rd z ie j godną podkreś len ia  
rzeczą je s t fak t, że te ko rzys tne  d la  
nas decyz je  uda ło  się uzyskać w  je d ­
nej rozm ow ie  s tosunkow o k ró tk ie j.  
Jeże li to  p o ró w n a m y z naszym i k ło ­
po tam i, k tó re  m ie liśm y, w  c iągu  roku  
p rz y  p róbach  u re g u lo w a n ia  naszych 
zobow iązań  z ty tu łu  w o jn y  w y n ik ły c h  
w  zw ią zku  z u zb ro je n ie m  i  w y e k w i­
pow an iem  , ty c h  w o js k  po lsk ich , k tó ­
re w a lc z y ły  na Zachodzie, je ż e li 
zw ażym y, że w c iąż jeszcze z n a jd u je ­
m y się w  tra k c ie  rokow ań , k tó re  m ają  
dop row adz ić  do podp isan ia  k o n k re t­
ne j u m o w y  w  te j sp ław ie , to  ocen i­
m y  wagę tego p u n k tu  p ro g ra m u .

W  Polsce rodzą się n ie z w y k le  
szybko różne fan tastyczne  pog łosk i. 
I obecnie z rod z iła  się taka  pogłoska. 
M ó w i się m ianow ic ie , że ten  p u n k t 
k o m u n ika tu  oznacza zrzeczenie się 
przez Polskę k o rzyśc i z ty tu łu  zaw ar­
te j poprzedn io  um ow y, do tyczące j 
u d z ia łu  P o lsk i w  reparacjach . Jest 
to  p ro w o k a c y jn a  p lo tka , n ie  m ająca  
n ic  w spó lnego z rzeczyw istośc ią .

W ażne znaczenie m ają  d la  nas i  te 
po trzeby , k tó re  w y ra s ta ją  w  okres ie

N ie  ma dziś w Polsce cz łow ie ­
ka, k tó ry  by n ie ro zu m ia ł, że 
d z ię k i tra fn y m  p rzew idyw an iom  
obozu dem okra tycznego zaw ró­
c iliśm y  z b łędne j d rog i p o l ity k i 
w schodn ie j, w kracza jąc na stare 
sz lak i P o lsk i P ias tow sk ie j, na 
szlak i C h rob rych , K rzyw o u s tych  
i  Ł o k ie tk ó w  czy li k ró tk o  m ów iąc 
—  stanęliśm y fro n te m  na zachód! 
Skoro w ięc sk ie row a liśm y w zrok  
ku  Odrze, N is ie  i  B a łty k o w i, nie 
w o lno  nam  stać bezczynnie, lecz 
m usim y dzia łać. Jeśli chcemy raz 
na zawsze nap raw ić  nasze b łędy 
p o lity czn o  - h is to ryczne , gospo­
darcze i  społeczne, m usim y w y­
p e łn ić  nasze zobow iązania na ro ­
dowe na zachodn ich  kresach p o l­
sk ich , na p rzyw ró co n ych  nam  po 
k ilk u w ie k o w e j n ie w o li z iem iach 
ojców naszych. To n ic  p rzypadek, 
że ziem ie tc p o w ró c iły  do nas, to 
n ie  zdobycz w o jenna, ale jest to 
d on ios ły  a k t sp raw ied liw ośc i 
dz ie jow e j. Te chw ile  już  dawno 
p rze w id yw a ł obóz d e m o k ra c ji 
p o lsk ie j w  p rzec iw ieńs tw ie  i  na 
p rze kó r ty m  czynn ikom , k tó re  
zapom n ia ły  o tym , że Polska, 
chcąc być s ilną, m usi swe granice 
oprzeć na p ra s ło w ia ń sk ie j, p ra ­
p o lsk ie j Odrze i N isie. D o  orga­
n iza c ji, k tó ra  jako  p ierwsza g ło ­
siła  hasła p o w ro tu  na szlak i P ia ­
stów  należał zaraz po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow ej P o lsk i Zw iązek 
Zachodn i.

T lo  h is toryczne i  geneza powsta­

n ia  P. Z. Z.

P o lsk i Z w iązek Zachodn i, nie 
jest przecież organizacją  nową. 
P ow sta ł on w' na jgorę tszym  ogniu  
w a lk  z niem czyzną na Śląsku w 
ro k u  1921 ja ko  „Z w ią z e k  O brony 
K resów  Z achodn ich “ , a p rze ­
kszta łcony w' ro k u  1934 na P o lsk i 
Zw iązek Zachodn i, przeszedł od 
w a lk i b ie rn e j, de fensyw ne j do 
w a lk i czynne j, o fensyw ne j. D z ia ­
łacze ówcześni P. Z. Z, ro zu m ie li 
i  rozum ia ło  to cale zdrow o m y­
ślące społeczeństwo po lsk ie , że 
usta lona przez T ra k ta t W ersa lsk i 
nasza państw owa gran ica by ła  dla 
nas krzyw dząca, gdyż na zachód

p o k o ju  w  zw iązku  z zaopatrzeniem  
naszej a rm ii. A rm ia  nasza na szczęś­
c ie  je s t za ję ta  p racą p o ko jo w ą  i oby 
ja k  n a jd łu że j tą  pracą b y łą  zajęta, 
tym  n ie m n ie j m usi być go tow a  musi 
m ieć sprzęt w o js k o w y  dostosow any 
do now oczesnych po trzeb  techn icz ­
nych , m usi być na leżyc ie  w y e k w i­
pow ana. Z w iązek  R adz ieck i ośw iad ­
czy ł, że go tów  nam  je s t okazać po ­
moc do te j c h w ili,  k ie d y  będziem y 
m o g li sam i sobie w  te j dz iedz in ie  
radz ić

Sprawa k re d y tu  w  z loc ie

Z w ie lk im i trud n o śc ia m i sp o tyka ­
m y  śię od dłuższego czasu w  zw iąz­
ku z tym , że n ie  m am y żadnych  zaso­
b ów  w ra lu tow ych  w  naszym  skarbie. 
Nasz skarb m us ie liśm y  tw o rz y ć  na 
now o i  na og ó ł w  p ie rw szym  okresie  
b y ty  w  n im  lu k i.  M am y trud n o śc i w  
w y re w in d y k o w a n iu  , ty c h  zapasów 
z ło ta , k tó re  są bezsprzecznie naszą 
w łasnością . Choć się tego  n ie  k w e ­
s tio n u je  w  p rak tyce , n ie  m am y ich  
jeszcze we w ła sn e j k ieszen i.

P rze d s taw iliśm y  tę  spraw ę nasze­
mu sąsiadow i, k tó ry  za o fia ro w a ł nam 
m ożliw ość dysponow an ia  z ło tem  z 
w ła sn ych  jego  zapasów W n iezbęd­
n ych  d la  nas ilośc iach . N ie  potrzeba 
dodaw ać, ja k  don ios łe  ma to dta nas 
znaczenie d la  naszych s tosunków  
hand low ych .

Pomoc, k tó ra  b y ła  ra tu n k ie m

N a w iosnę tego ro k u  s tanę liśm y 
w obec pow ażnej g roźby  g łodu. Spot-

od n ie j zostało p ó łto ra  m ilio n a  
P o la kó w  - au toch tonów . Wszyscy 
w ie rzy liśm y , iż p rzy jd z ie  dzień 
nap raw ien ia  k rzyw d y , iż p rz y j­
dzie w alna rozpraw a z odw iecz­
nym  w rog iem  i  w tedy  nasi rodacy 
w rócą na łono M acie rzy. P. Z. Z. 
tę w ia rę  p o d trzym yw a ł, na w o ły ­
w a ł do czu jności, o rgan izow a ł Po­
la kó w  po ta m te j s tron ie  ko rd o n u  
w  potężne zw iązk i p a tr io tyczn e , 
a la rm ow a ł o p in ię  pub liczną  w 
spawach w ew nę trzne j p e n e tra c ji 
n ie m ie ck ie j, o rgan izow a ł szeregi 
społeczeństwa, wskazując n ie ­
ustannie na zagrażające nam od  
zachodu niebezpieczeństwo. W  
p racy  te j n ie  ustą l P. Z. Z. 'naw et 
w  okresie  sanacy jno -n iem ieck ie j 
p rz y ja ź n i, za co jego działacze 
b y li p rześladow an i, a co n a jm n ie j 
n iechę tn ie  w id z ia n i.

A k c ja  P P Z -tu  n ie w ą tp liw ie  
p rzyczyn iła  się do w y tw o rzen ia  
te j zdecydow anej, n ieug ię te j i  
p e łli ej godności postaw y społe­
czeństwa w zględem  w roga p o d ­
czas o ku p a c ji. D z ię k i ta k ie j po ­
staw ie społeczeństwa, d z ię k i p rze ­
lane j k rw i żo łn ie rza  i  pa rtyzan ta  
po lsk iego oraz w ys iłko m  narodów  
sp rzym ie rzonych  w o jnę  z od ­
w iecznym  w rog iem  w yg ra liśm y, 
m usim y w ięc w ygrać i  p o k ó j. N ie  
w o lno  nam  zasypiać, lecz m usim y 
budz ić  czujność narodu  po lsk iego 
i  całego św iata, bo n ik t  ta k  n ie 
zna dogłębn ie  pod łośc i duszy n ie ­
m ie c k ie j, ja k  m y, m ając 1000-le t- 
n ie  dośw iadczenie h is to ryczne  w 
stosunkach z N iem cam i.

W znow ien ie  pracy.
Te zadania spe łn ia ł p rzed w o j­

ną P o lsk i Zw iązek Zachodn i, to 
też jeszcze w  p a źd z ie rn iku  1944 
r. jedną z p ie rw szych  czynności 
po lsk iego  R ządu Tymczasowego 
w  L u b lin ie  b y ło  reak tyw ow an ie  
te j o rgan izac ji. F a k t ten  dow o­
dzi, że po lsk ie  czyn n ik i d em okra ­
tyczne docen iły  należycie p rze d ­
w ojenną dzia ła lność P Z Z  w  p ra ­
cy nad uśw iadam ian iem  społe­
czeństwa w  spraw ach n iem iec­
k ich . Obecne w a ru n k i p o lity c z ­
ne dają silną podstawę d z ia ła l­
ności P ZZ.

k a liś m y  się w  te j dz iedz in ie  z ż y c z li­
wą pom ocą ze s tro n y  naszych so­
ju szn ików . O trz y m u je m y  pomoc z 
UNRRA, pomoc, k tó ra  ma d la  nas 
duże znaczenie, ale k tó ra  jes t m im o 
w szys tko  n ie w sp ó łm ie rn a  do na­
szych potrzeb.

P o trzeby nasze są o w ie le  w iększe.
Z w ra ca liśm y  się w  te j sp raw ie  do 
Z w ią zku  R adzieckiego  i  pom oc tę 
o trzym a liśm y  w  okres ie  a k c ji s ie w ­
ne j. B y ła  ona d la  nas po p rostu  ra ­
tunk iem .

R e w in d yka c ja  dób r k u ltu ra ln y c h

O grom n ie  w ażną d la  nas rzeczą 
je s t spraw a re w in d y k a c ji naszych 
dóbr k u ltu ra ln y c h , k tó re  zo s ta ły  po 
d ru g ie j s tron ie  l in i i  Curzona. I  tu ta j 
rów n ież  spo tka liśm y  się z ż y c z liw y m  
p o tra k to w a n ie m  sp ra w y  i  m am y na­
dzie ję , że w  n a jb liż szym  czasie ca ły  
szereg cennych  d la  nas pam ią tek 
h is to ryczn ych , dz ie ł s z tu k i i  ks ięgo ­
zb io ró w  w ró c i do Po lski.

R epa triac ja

Je ś li chodzi o zagadn ien ie  repa ­
tr ia c j i ,  to  odb yw a  się ońa w  tem pie  
szybszym. T ym  n ie m n ie j na poszcze­
g ó ln ych  te renach  zn a jd u ją  się g ru p y  
P o laków , k tó re  n ie  d a ją  się podc iąg ­
nąć pod te p u n k ty  um ów , k tó re  do­
tychczas zaw arliśm y. Pod ty m  w zg lę ­
dem o trz y m a liś m y  przyrzeczen ie  ży ­
cz liw ego  p o tra k to w a n ia  naszych po ­
s tu la tów , m im o, że n ie  w y n ik a ją  one 
w yra źn ie  z d o tychczasow ych  um ów.

Z chw ilą  w ięc oswobodzenia 
ca łe j P o lsk i pow sta ły  k o m ó rk i 
te j zasłużonej o rgan izac ji we 
w szystk ich  m iastach, m iastecz­
kach  oraz w ie lu  gm inach w ie j­
sk ich . Społeczeństwo zrozum ia ło  
po trzebę  o rgan izac ji P ZZ  ja ko  
w y k ła d n ik a  o p in ii społecznej w 
spraw ach zachodn ich  i  n iem iec­
k ic h , gdyż ty lk o  zb io row ym  w y ­
s iłk ie m  m ożem y ug run tow ać 
dzie ło  p o k o ju  i  w yg rać nasze je ­
dyne w h is to r i i  a tu ty  i  szanse.

Osadnictwo i  repo lon izac ja . /

Ponieważ w  czasie ksz ta łtow a ­
n ia  się od rodzone j, d em okra tycz­
ne j państw owości p o ls k ie j w y p ły ­
nęła sprawa osiedlenia Z iem  Od­
zyskanych, poniew aż kw estia  ta 
by ła  paląca, a o rgan izu jące się 
w ładze państw ow e nie zawsze 
m ia ły  czas na za jm ow anie  się ty ­
m i spraw am i, p rze to  P ZZ  jako  
organizacja  społeczna w' po ro zu ­
m ie n iu  i  na zlecenie w ładz pań­
s tw ow ych p o d ją ł się a k c ji w e r­
b unkow e j i in fo rm a c y jn e j, orga­
n izu jąc  g ru p y  i  w ysy ła jąc je  na 
zachód we w szystk ie  k ie ru n k i.  
P raca to by ła  o lb rzym ia  i  m im o 
różnych n iedociągn ięć dala re ­
alne i  pozy tyw ne  w y n ik i. Bez 
subw encji bez ja k ic h k o lw ie k  na­
k ła d ó w  p ien iężnych  ze s tro n y  
czynn ika  państw owego sam 
O kręg P oznańsk i P Z Z  za re jes tro ­
w a ł w sw oich  b iu ra ch  przeszło 
100.000 osadników . Jeśli chodzi 
o zaw ody w ys ianych  przez b iu ro  
P Z Z  osadn ików , to  by ło  w te j 
lic zb ie  5 0 %  rzem ieś ln ików , 2 0 %  
ro ln ik ó w , 1 5 %  kupców , 1 5 %  
u rzę d n ikó w  i  różnych  zawodów. 
B y ła  to  je d n ak  pewnego rodza ju  
im p ro w iza c ja . O sadnik szedł n ie ­
je d n o k ro tn ie  w  n iew iadom e i  stąd 
też w ed ług  danych s ta tys tycz­
nych z 100.000 w ysłanych p o w ró ­
c iło  do daw nych m ie jsc zamiesz­
kan ia  oko ło  20.000 M iędzy n im i 
b y li n ies te ty  i  tacy, co po je cha li 
na zachód „szab row ać“ .

80.000 osadników ' jednak zo­
stało i dobrze im  sią wiedzie. Wa-

(C. d. na str. 3)

l a w r ó ł  «1 o  k o n c e p c j i  P o l s k i  P i a s t o w s k i e j

o s o w a n i u l u d o w y m g l o s u j ą  w s z y s c y P o l a c y .
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

Już wołajcj o przemysł w ojenny
Czujnie śledzić będziem y ru ­

chy dźwigającego się już z upad­
ku  narodu n iem ieckiego, p iln ie  i 
skrzętn ie  notow ać będziem y 
w szelkie ob jaw y 4 zjaw iska, w y ­
darzenia i fa k ty  z N iem iec w  ru ­
bryce p t,: „N iem cy z naszego 
punktu  obserwacyjnego” , k tó rą  
w  zrozum ieniu w agi i doniosłości 
niem coznawstwa od dzisiaj p ro ­
wadzić będziem y stale na łamach 
naszego pisma. Zw racam y uw a- 
ŹĘ, że często będą to w iadom ości 
pub likow ane w yłączn ie  przez 
nas na podstaw ie oryg ina lnych 
źródeł. Redakcja.

W ychodzące w  W iirzbu rgu  w  
B aw arii (am erykańska strefa oku ­
pacyjna) pismo n iem ieckie  „M a in - 
Post" d ruku je  w  numerze 32 a rty ­
k u ł swego czołowego pub licys ty  
R icharda Seuberta p t.: „W ie d e ra u f­
bau w  k tó ry m  czytam y:

„S k u tk i rozw o ju  N iem iec, k tó ry  
by n ie p row adz ił w  górę, m usia łyby 
skończyć się w  każdym  k ie ru n ku  
ka tastro fa ln ie . P o lityczn ie  rozw ój 
ta k i oznaczałby rozszerzenie ba ł- 
kan izacji E u ropy aż do Renu i M o ­
rza Północnego. D latego jest rze ­
czą niezbędną poddanie ja k  na j­
szybciej re w iz ji p lanu p ro d u kcy j­
nego dla N iem iec, ustalonego przez 
Sojuszniczą Radę K o n tro ln ą  i dopa­
sowanie go do konieczności zdro­
wego rozw oju  gospodarczego w  in ­
nych kra jach E u ropy” .

„W ła śc iw ym  celem planu p rze­
mysłowego jest zniszczenie n ie ­
m ieckiego po tencja łu  wojennego, 
A le  każdy przem ysł w o jenny z w y ­
ją tk iem  chyba ty lk o  czystej p ro ­
dukc ji b ron i, jest zarazem po ten­
cjałem  poko jow ym , i odw ro tn ie , 
każdy potenc ja ł poko jow y, jest 
równocześnie w ojennym , Nie 
można w ięc niszczyć przem ysłu 
wojennego, poniew aż tym  samym 
zn iszczyłoby się także przem ysł 
poko jow y. A lia n c i w ięc muszą zde­
cydować się pozostaw ić niemcom 
część przynajm nie j po tenc ja łu  w o ­
jennego (latentes K riegspoten tia l), 
ponieważ inaczej un iem ożliw i się 
N iemcom zupełnie racjonalne ży­
cie gospodarcze” .

Samorząd n iem ieck i w  b ry ty jsk ie j 
s tre fie  okupacyjnej

P rzedstaw icie l b ry ty jsk ich  w ładz 
okupacyjnych z ło ży ł świeżo o- 
świadczenie, że samorząd n iem iecki 
zostanie w  najb liższym  czasie roz­
szerzony, W  obecnej ch w ili jest on 
najbardziej rozw in ię ty  w  Szlezw i- 
ku-H o lsztyn ie  i w  Hanowerze,

Bank Rzeszy w  Hamburgu uzyskał 
ca łko w itą  niezależność, a dz ia ła l­
ność jego kon tro lu je  ty lk o  trzech 
o ficerów  b ry ty jsk ich . U rzędnicy 
angielscy zajmują k ie row nicze sta­
now iska jeszcze ty lk o  na szczeblu 
urzędów prow incjona lnych i k ra jo ­
wych. Rada stre fow a (Zonenbeirat) 
przeistoczona zostanie w kró tce  z 
ko rpo rac ji doradczej w  czynn ik o 
funkcjach ustawodawczych.

wobec w ładz okupacyjnych in te re ­
sy n iem ieckich  organizacji i zw ią­
zków sportowych.

Żądania socjalistów austriackich

Socjaliści austriaccy wysunęli 
pod adresem w ładz okupacyjnych 
następujące żądania: . zniesienie 
k o n tro li obcej i ograniczeń w  ad­
m in is trac ji oraz w  praw odaw stw ie

Lignica  —  Zamek Piastów

Rada Sportu w  strefie brytyjskiej

W ładze okupacyjne po w o ła ły  do 
życia w  D etm old  n iem iecką radę 
sportową, składającą się z ośmiu 
p rzedstaw ic ie li z p ro w in c ji i k ra ­
jów , wchodzących w  skład stre fy 
b ry ty jsk ie j oraz p rzedstaw ic ie li 
sportu kobiecego. W ym ieniona ra ­
da sportow a reprezentow ać będzie

austriackim , zniesienie granic s tre ­
fow ych, w ycofan ie  w o jsk  okupacyj­
nych i pozostaw ienie ty lk o  małego 
oddziału m iędzynarodow ych w o jsk 
kon tro lnych , oddanie fa b ryk  i ma­
szyn, zasekwestrowanych przez so­
juszn ików  i dopuszczenie A u ś tr ii 
do Organizacji N arodów  Zjednoczo­
nych.

Nawrót do koncepcji Polski Piastowskiej
(D okończen ie  zc str. 2) 

ory m ora lne  tych  lu d z i spow odo­
wały w ładze m ie jscow e do tego, 
iż dziś żąda się od osadn ików  za- 
świadczenia P Z Z , k tó re  stanowi 
n ie jako  św iadectwo moralności. 
łb ladze P Z Z  mogą być dumne ze 
swej p racy  repo lon izacy jne j  na
Odzyskanych Z iemiach.

Czy akc ja  sią kończy?
W  um ysłach w ie lu  lu d z i u ta r ło  

się p rzekonan ie , że z chw ilą  za­
kończenia  a k c ji osadniczej, skoń­
czy się dz ia ła lność P ZZ . P rzeko ­
nanie to  u trzym u je  się jeszcze i 
dziś. T rzeha w ięc postaw ić na 
w łaściw e j p łaszczyźnie z rozum ie­
nia. D zia ła lność P ZZ  nie skończy 
się dziś, an i n ie skończy się ju tro , 
ho obok a k c ji osiedleńczej cze­
ka ją  nas o lb rzym ie  jeszcze zada­
n ia  na odzyskanych terenach. 
W ytw orzona  tam  społeczność jest 
jeszcze m ało zw arta . Pe łna du ­
chowa u n if ik a c ja  osiad łe j na na­
szych Z iem iach  O dzyskanych lu ­
dności i  pe łna bez reszty re p o lo - 
n izacja  tu b y lcó w  oraz odrodze­
nie p ra w d z iw e j k u ltu ry  p o lsk ie j 
w śród tego społeczeństwa —  oto

o lb rzym ie  zadania d la P ZZ . W a l­
ka z w p ływ a m i n iem czyzny i  
ob jaw am i ge rm anofils tw a  na 
w szystk ich  odc inkach , w a lka  ze 
zd ra jcam i na rodu , uśw iadam ia­
n ie społeczeństwa o is tn ie ją cym  
ciągle g roźnym  niebezpieczeń­
stw ie n ie m ie ck im , budzenie czu j­
ności św iata i  w spó łdz ia łan ie  w 
p racy nad w ye lim in o w a n ie m  
niem ęów  z ro d z in y  narodów , m i­
łu ją cych  p o k ó j —- oto dalsze 
rów norzędne  i  ważne zadania.

O grom ne są zadania P Z Z  i  cele 
te j pożyteczne j o rgan izac ji spo­
łecznej o charakterze  b e z p a rty j­
nym , a m im o to  ściśle z dem okra­
tyczn ym i p a rt ia m i w sp ó łp ra cu ją ­
cej w dz iedz in ie  zagadnień za­
chodn ich .

Osiągnięcia i  zadania

W  pracy P ZZ  są o lb rzym ie  za­
dania na dalszą m etę. Do osiąg­
n ięć należy zanotow ać stw orzenie  
w B e r lin ie  P o lsk iego K o m ite tu  
do spraw  re p a tr ia c ji, stw orzenie  
p rzy  O kręgu Poznańskim  re fe ra tu  
dla spraw  P o laków  z N iem iec, 
re feratu : łużyck iego  i  pod jęc ie

in ic ja ty w y  celem postaw ien ia  
spraw y b ra tn iego  na rodu  łu życ ­
kiego na fo ru m  m iędzyna rodo ­
w ym , u tw orzen ie  skrom nych  na 
razie b ib lio te k  na Z ie m i Lubus­
k ie j,  będące w  tra k c ie  o rgan i­
zac ji D om y Społeczne —  oto 
osiągnięcia P ZZ  na n iw ie  spo­
łecznej.

Praca nas czeka o lb rzym ia , 
k tó rą  m usim y w ykonać za 
wszelką cenę, bo ty lk o  za pomocą 
w ytężone j p racy będziem y m o g li 
oprzeć się zwycięsko n ie m ie ck ie ­
m u  im p e ria liz m o w i i  chęci od­
w etu. Czeka nas w ięc praca 
i  w a lka  poko jow a , w  k tó re j nie 
może zabraknąć n ikogo. Społe­
czeństwo n ie  może stać obo ję tn ie  
wobec zadań PZZ. P o lsk i Z w ią ­
zek Zachodn i musi sku p ić  w 
swych szeregach m ilio n y  cz łon ­
ków , bo ty lk o  zb io row ym  w y s ił­
k iem  m ożem y dokonać w ie lk iego  
dzie ła u trw a le n ia  naszych gran ic 
na N is ie , Odrze i  B a łty k u  i  nie 
do jiuśc ić , by pow a lony  K rzyża k  
pow sta ł znowu i  j to d jta lił św ia t 
po raz trzec i.

K az im ie rz  Jaźw ieck i

Pomoc Stanów Zjednoczonych

Zachodnia Agencja Prasowa do­
nosi z F ra n k fu rtu  nad Menem:

K ie ro w n ik  re fe ra tu  gospodarcze­
go am erykańskich w ładz okupacyj­
nych ośw iadczył, że ty lk o  dz ięki 
w yb itne j pom ocy Stanów Zjedno­
czonych udało się u trzym ać w  o- 
s ta tn ich 9 miesiącach obecne racje 
żywnościowe dla niem ców. W  tym  
czasie dosta rczy ły  S tany Zjedno­
czone początkow o z zapasów a rm ii 
am erykańskie j, a od lu tego br. 
w p ros t z A m e ryk i: 120.000 ton 
pszenicy i żyta  oraz 240,000 ton 
m ąki, 11.000 ton suszonych ziem ­
n iaków  dostarczono z zapasów do 
Berlina. M im o tego musiano do-

Do dnia 5 maja br. odeszło ze 
Szczecina 60 transpo rtów  o łącznej 
liczb ie  92.615 niem ców. Z Dolnego 
Śląska do 10 maja w yjecha ło  
258.084 osób narodow ości n iem iec­
k ie j. D n ia  15 maja rozpoczęto re ­
patriac ję  na Opolszczyźnie...

M y  Polacy n ie  jesteśmy narodem 
bru ta lnym , m ściw ym  i okru tnym . 
K ró tk o  pam iętam y doznane k rz y w ­
dy, choć zapam iętale p o tra fim y  się 
odgrażać. Jesteśmy groźni w  sło­
wach: „M y  im  pokażem y (N iem ­
com), za naszą k rew , za spalone 
domy, zab itych  braci, ojców, m a tk i 
i  s iostry. K rw a w a  będzie nasza 
zemsta” . T a k  się m ów iło  w  r. 1940, 
1943, 1944. I  p rzyszła  chw ila  od­
w etu. Co zostało z nabrzm ia łych 
głuchą nienaw iścią słów? Czyn nie 
b y ł w  żadnej m ierze odpow iedn i­
k iem  groźnych obietn ic, nie m ia ł 
s iły  i b ru ta lności w ypow iadanych 
pogróżek. N ie  b y ło  sadyzmu, nie 
b y ło  zemsty. B y ła  w a lka  żo łn ierza 
na froncie , a później popraw ny sto­

s u n e k  do niemców. Ba, w  w ie lu  
w ypadkach wspaniałom yślność, p o ­
łączona z iście po lsk im  sentym en­
tem, czasem naw et westchnieniem  
współczucia. I ciągłe szukanie w ła ­
ściwego podejścia, ta k ty k i. U rzęd ­
n ik , reprezentant w ładz, podnieca ł 
się często sztucznie do surowości i 
k rzyku . Rzadko, n iezm iern ie  rzad­
ko, g roz ił posiadaną bronią, gdy nie 
sku tkow a ło  słowo.

T a k i jest nasz stosunek do n iem ­
ców, do tych, co wyjeżdżają i do 
tych, co jeszcze pozosta li —  dziś. 
T ak im  go w idz ia łem  na dworcach 
W roc ław ia , Jelenie j Góry, W a ł­
brzycha. T a k i m i się w yd a ł w  po­
dejściu naszych w ładz, w  za ła tw ia ­
n iu  n iem ieckich k lie n tó w , w  p o l­
skich sklepach na Zachodzie. N ie ­
raz b y ł za uprzejm y.

Sielanka?... A  za nią? C zyta jm y 
uważnie prasę codzienną, a zrozu­
m iem y co to  oznacza. To jest p lan 
dobrze obmyślany. P rzy ta ić  się, u- 
śpić czujność, aby móc później 
znów być potęgą. Ocalić substan­
cję b iologiczną narodu, tę, k tó rą  
ta k  zaciekle i system atycznie n i­
szczyło się samemu u podb itych  
wówczas narodów ,„

N iem ieccy tragarze z w ózkam i, 
uczynne frau  w  hote likach  i pen­
sjonatach Śląska, niem ieccy ko le ja ­
rze i p racow nicy gmin w  po lsk ie j 
służbie, przew odnicy, tłumacze, fa ­
chowcy w  fabrykach, lekarze i du­
chowni, wszyscy oni myślą jedna­
kow o, jeden w  nich poku tu je  duch, 
jedna myśl: Gross Deutschland... 
K to  umie czytać cudze m yśli, ten 
odgadnie tę  praw dę. Zresztą cza­
sem maska uprzejmości i obojęt­
ności sama opada..,

To jest kw intesencja  tygodn io­
wego pobytu  na D olnym  Śląsku, 
synteza rzeczy w idzianych i s ły ­
szanych.

O brazki jednak tak ie  w arto  po­
kazać. Ł a tw ie j się w tedy  u trw a la  
w  pam ięci, lep ie j się rozum ie.

w ieźć jeszcze 14.000 suszonych 
z iem niaków  dla w yżyw ien ia  ludno ­
ści n iem ieckie ; w  am erykańskie j 
s tre fie  okupacyjnej. Następnie 
sprowadzono 64.000 ton  faso li i 
grochu, w  fo rm ie  suszonej czy też 
w  konserwach.

Poza tym  sprowadzono z A m e­
ry k i od sierpn ia  ub. r. do maja br. 
pó ł m iliona  ton p roduk tów  żyw no­
ściowych, g łów nie sucharów, cukru, 
sproszkowanego m leka i ja j, kaw y  
i herbaty.

Jeśli chodzi o samą akcję roz­
dzia łu  żywności, to  poprow adzą ją 
niemcy, a urzędnicy amerykańscy 
ograniczą się w  najb liższych 2 m ie­
siącach do opracowania l in i i  w y ­
tycznych i do nadzoru.

r& ie w j f i e c h a i i
Jechaliśm y w yc ieczką Domu T u ­

rystycznego w  Jelenie j Górze na 
slalom w iosenny pod śnieżkę. Sa­
mochód b y ł dość szczelnie w y ła d o ­
wany. 5 km  pod Karpaczem  
„pana". Z dojazdu na czas n ic i. Pu­
bliczność oburzona. Szofer samo­
chodu b y ł niemcem. W szyscy w te ­
dy zaczęli w ie rzyć  w z łoś liw y  sabo­
taż. T rzeba by ło  iść dalej na p ie ­
chotę...

Tamże na samym miejscu zawo­
dów jest schronisko. Nazywa się 
„S am otn ia ” . Pokoje gościnne i sala 
restauracyjna ca łk iem  przyzw o ite . 
Obsługa natu ra ln ie  niem iecka. Po 
polsku trudno się dogadać. A le  po­
m y lić  się w  rachunku na paręset 
z ło tych , to każdy z n iem ców  po­
tra fi. Bufetow a na szczęście Polka, 
Na zawodach b y li p rzedstaw icie le  
p rasy zagranicznej. W ydaje  mi się, 
że na tak ie  p u n k ty  reprezentacyjne 
trzeba zw rócić uwagę, aby tu  p rz y ­
najm niej dać już teraz po lską ob­
sługę.

Skoro jesteśmy b lisko  Śnieżki —- 
ta k i obrazek z#samego szczytu. Jest 
tu  drewniana, dawna kap liczka , z 
m arm urow ą tab liczką  przed w e j­
ściem. Napis na niej brzm i. „W  r. 
1945, dnia 28 maja odbyło  się ob­
jęcie góry Śnieżki z kap licą  i ob­
serw atorium . W o jsko  Polskie P. P. 
52 165/D, 9 kom p. s trze lców ". I  u 
dołu zadrapane ry lcem  słowa, (z 
trudem  udaje się nam odcyfrow ać): 
„O b y  ta k  trw a łe  na w ie k i” . Czyjaś 
ręka nie mogła znieść tych  5 p ro ­
stych słów. Czyja —  ła tw o  się do­
myśleć...

Po drodze na Śnieżkę znajduje 
się schronisko studentów  k ra k o w ­
skich —  W ysokogórski Dom A k a ­
dem icki. Próbow ałem  dostać się do 
środka. W szędzie szczelnie poza­
mykane. Pytam  w ięc nadchodzące­
go m łodego chłopca. M ó w i po n ie ­
m iecku, że nie rozum ie. Zapytuję 
go po n iem iecku Odpow iada coś 
pod nosem. D opiero odszedłszy ka ­
w a ł drogi, odkrzyku je  mi p o - p o l­
sku: „Pan p y ta ł o wnijście? Trzeba 
jest pukać —  może otw orzą...’

W roc ław . —  Spacerujące grupk i 
„H e rre n vo lku " mają na ustach z ło ­
ś liw y  uśmieszek,. Od czasu do cza­
su po jaw ia ją  się na murach „os trze ­
gające”  k a r tk i w  jęz. n iem ieckim : 
„Żeby Polacy pam ię ta li —  to jest 
Breslau. Ich Breslau. Oni tu w ró ­
cą..."

W  B ieru tow icach na drzw iach 
.jednego ze sklepów; w is i ka rteczka: 
„P o lacy mają pierwszeństwo p rzy  
obsłudze". W szędzie pow inny być 
tak ie  napisy, wszędzie tam, gdzie 
są jeszcze N iemcy.

Przyjem nie by ło  posłyszeć w  ma­
łym  kośc ió łku  w  Lennie (okolice 
Jeleniej G óry —  małe m iasteczko), 
potężnie rozlegające się słowa 
pieśni: „Boże, coś Polskę” . Na 
cm entarzu w o kó ł kośc ió łka  leżą 
zm arli N iemcy. Oby to  by ło  sym­
bolem. Tu pogrzebana przeszłość 
—  tam  żywa przyszłość.

Stefan Słoniński
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W  melinie zbójów niemieckich

(O d  icłasnego korespondenta  Zachodn ie j  A genc j i  P rasowej)

Norym berga, w  czerwcu

Jak Reichsbank g rom adz i ł  k rw a ­
we skarby H im m le ra

P ro k u ra to r  am erykańsk i D odd 
lu b i spraw iać n iespodz iank i. Jak 
m ag ik  z czarnego cy lin d ra  w y ­
czarow uje nagle przed try b u n a ­
łem  now ych  św iadków  i  n iezw y­
k łe  dokum en ty . T a k im  niespo­
dzianym  dow odem  dokum en ta r- 
nym  b y ł k ró tk i f i lm ,  ja k i na p o ­
lecenie D odda pokazano na sali 
no rym bersk iego  sądu z o ka z ji 
p rzesłuchan ia  oskarżonego F u n ­
ka. K tó ż  z nas z ła t m łodzieńczych 
n ie  pam ię ta  opow iadań o zbó jec­
k ic h  ja sk in ia ch , o wyspach p ira c ­
k ic h  albo o zak lę tych  skarbach, 
d rzem iących we w n ę trzu  szkla ­
nych gór? Te bajeczne h is to ry jk i 
p rz y b ra ły  bardzo rea lne k s z ta łty  
na zd jęc iach, ukazu jących , co 
w o jska  am erykańsk ie  zasta ły w  
podz iem nym  skarbcu n ie m ie ck ie ­
go B a n ku  Rzeszy w  F ra n k fu rc ie  
nad M enem . U staw ione w  porząd­
k u  na p ó łka ch , z n iem iecką  sy­
stem atycznością opatrzone w  na­
k le jk i  i  nap isy —  n iez liczone 
skrzyn ie , k u fry ,  w a lizy  i  w o rk i. 
W  n ich  z ło to , srebro i  b iżu te ria , 
dew izy i  m onety . B ro szk i, ko lczy ­
k i,  p ie rśc io n k i, b ry la n to w e  ezp il- 

,.k i, łańcuszk i, p e n d e n tif ‘y, ko lie . 
S o lidne z ło te  zegark i, pap ieroś­
n ice, sygnety, s z p ijk i do k ra w a ­
tów . A le  rów n ież  z ło te  i  srebrne 
ły ż k i i  w ide lce , tace, zastawy sto­
łow e. N ie  b ra k  naw et z ło tych  
op raw  do oku la rów . Są tego całe 
skrzyn ie . I  w reszcie łup  n a jp o ­
tw o rn ie jszy : sk rzyn ie  z z ło tym i 
p lom bam i i  m ostkam i, z ło te  p o d ­
n ieb ien ia , z ło te  zęby...

T r io  iście n iem ieck ie

K u ltu ra  ludzka  dop iero  w na­
szych oczach poczyna w ynurzać 
się zw olna z ka tas tro fa lnego  o- 
kresu, gdy m u n d u r i  szabelka b y ­
ły  akcesoriam i p raw dziw ego m ę­
żczyzny, „rze m io s ło  w o jenne “  u- 
sz lachetn ia jącym  pow o łan iem  a

„w o je n k a , ' w o jenka  cóżeś ty  za 
pan i...“  D la tego oskarżenie o ta k  
abs trakcy jne  po jęc ia  ja k  „ k o n ­
sp irac ja  p rze c iw  p o k o jo w i“ , w o j­
na agresywna lu b  ideo log ia  fa ­
szystowska n ie  rob ią  dość p rze ­
konyw ującego w rażenia  ani na 
narodz ie  n ie m ie ck im , an i —  
p rzyzn a jm y  to  o tw a rc ie  —  na 
o p in ii św iata. N ie  do roś liśm y 
jeszcze do rozw iązan ia  tych  p ro ­
b lem ów . N a tom ias t tam , gdzie 
pod p ow łoką  spraw  id e o lo g icz ­
nych  od k ryw a m y do lę  ludzką , ka ­
ta s tro fę  je d n o s tk i, los cz łow ieka 
zgnębionego bez litosnym  m echa­
n izm em  to ta lnego  państw a —  
tam  oczeku jem y uzdraw ia jącego 
wstrząsu.

N ie  w iem , czy p ro k u ra to r  D odd  
z ta k ic h  w łaśnie wyszedł założeń. 
W  każdym  razie  z w łaśc iw ym  so­
b ie  tem peram entem , stosując ca­
łą skalę w ynalazczości p ro k u ra to r ­
sk ie j, u s iłu je  ukazać przed try b u ­
na łem  n o rym b e rsk im  —  w  o b li­
czu św iata —  tę w łaśnie b ru ta ln ą , 
n ie ideo log iczną , k rw aw ą  a a rcy- 
ludzką  stronę d y k ta tu ry  h it le ­
ro w sk ie j w  E u ro p ie , zdzie ra jąc 
maskę m ężów stanu z oblicza lu ­
dz i, k tó rz y  p o t r a f i l i  użyć m echa­
n izm u  gospodark i n ie m ie ck ie j dla 
sw o ich  zb rodn iczych  celów  i  uczy­
n ić  z nacze lne j in s ty tu c ji f in a n ­
sowej Rzeszy n ie m ie ck ie j o rd y ­
narną m e linę  zb ro d n ia rzy  i  m o r­
derców.

—  B ędziem y te raz m ó w ili o 
in te resach, ja k ie  pan ja ko  prezes 
B a n ku  Rzeszy p ro w a d z ił z SS —  
stw ierdza D odd —- i  zw racam  pa-

j [ Kupno, sprzedaż, naprawa j
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nu uwagę na to , że to  sprawa dla 
pana bardzo poważna...

F u n k  siedzi nap rzec iw  niego 
przysadz is ty , c iężk i, g ruby , o o- 
k rą g łe j, łyse j g łow ie  i  szarej tw a ­
rzy , m ałe sp ry tne  oczy biegną 
n ie spoko jn ie  po sali. P odobny 
jest do p rzycza jone j m ą tw y, w y ­
daję się, że lada chw ila  w ypuści 
ze siebie chm urę  a tram en tu , aby 
m ę tam i k rę ta c tw a  i  k łam stw  n ie ­
p rz e jrz y s ty m i uczyn ić  dz ie je  o», 
s ta tn ich , na jk rw aw szych  ła t pa­
now ania  h itle row sk iego .

O czyw iście, F u n k  zaprzecza 
w szystk iem u. W ie ty lk o , że SS 
składa ło  w  B anku  Rzeszy „ ja k ie ś  
tam  kosztow nośc i“  do depozytu . 
N astępu je  tu  p ierw sze zaskocze­
nie ze s trony  p ro k u ra tu ry . D odd 
p rzedk łada  m ianow ic ie  zeznania 
b. w ice d y re k to ra  B anku  Rzeszy, 
n ie jak iego  P uh la . Otóż, P u h l ze­
znaje, że F u n k  sam w yda ł rozkaz, 
aby p rzy jm o w a ć  p rze sy łk i SS. Z r 
s trzeg ł się p rzy  tym , że należy te 
sp raw y tra k to w a ć  pod  na jśc iś le j­
szym sekretem . P uh l m ia ł F u n ­
k o w i pow iedz ieć p rzy  ty m  ir o ­
n iczn ie : —  L e p ie j n ie p rzyg lą ­
da jm y  się z b liska , co on i tam 
przyw ożą.

S pecja lnym  sm akiem  te j h is to ­
r i i  jest to , że P u h l pow o łany  b y ł 
p rzez obronę Funka  ja ko  św ia­
dek odciążający. S łuchając jego 
zeznań z łożonych przed k i lk u  
d n ia m i w  obozie, w  k tó ry m  P uh l 
trzym a n y  jes t przez w ładze ame­
ryka ń sk ie , F u n k  w oła  z iry to w a ­
ny:

—  To on p ro w a d z ił te  sprawy. 
To on w ie d z ia ł o w szystk im . T e ­
raz zwala w inę  na m n ie , żeby sie­
b ie odciążyć... A  m ia łem  go za 
cz łow ieka  godnego zaufan ia ...

Pod wagą tych  zeznań F u n k  
decydu je  się je d n ak  „p rz y p o m ­
n ieć sobie“  to  i  ow o:

-j— P rzy  k tó ry m ś  z dalszych re ­
fe ra tó w  na ten  tem a t —  m ó w i •—- 
sk ładanych m i przez P uh la , u- 
św iadom iłem  sobie do p ie ro , że 
n ie  id z ie  tu  o depozyty  SS, lecz

o zdawanie k ruszców  i  dew iz na 
rzecz banku .

A  chw ilę  późn ie j, p rz y p a r ty  do 
m u ru  p y ta n ia m i D odda, dodaje :

—  Owszem, p rzyp o m in a m  so­
b ie , że uda łem  się do Reichs- 
f i ih re ra  SS, H im m le ra , aby się z 
n im  po rozum ieć  co do tego, czy 
z ło to  może być użyte  d la  celów 
B a n ku  Rzeszy.

—  K to  jeszcze obecny b y ł p rzy  
te j rozm ow ie? —  p y ta  D odd.

—- M in is te r finansów  Rzeszy, 
S chw e rin -K ro s ig k  —  b rz m i odpo­
w iedź.

K o n fe re n c ja  ta m ia ła  m iejsce 
w  lecie  1942 ro ku . N iem cy h it le ­
row sk ie  s ta ły  wówczas u szczytu 
w ładzy. M ożna sobie w yobraz ić , 
ja k  to w g łębok ich  fo te la ch  zasie­
d li trz e j panow ie : H im m le r, osła­
w io n y  k a t E u ro p y , F u n k , nazi­
s to w sk i ka rie ro w icz  i  S chw erin - 
K ro s ig k , członek sta re j p a try c ju - 
szow skie j ro d z in y . Bo przecież 
nadszedł czas, że o tw o rz y ły  się 
N iem com  w ro ta  legendarnego 
„w schodu  E u ro p y “ . O dw ieczny 
„D ra n g  nach O sten“  p rzynos i 
p ra k tyczn e  re zu lta ty . H im m le r, 
szp ice l i  agent p o lic y jn y , p rz e w i­
du je  iż  n iebaw em  p łyn ą ć  pocznie 
ze wschodu p ra w d z iw y  p o to k  z ło ­
ta. P rzyw o łu je  w ięc fu n k c jo n a r iu ­
sza p a rty jn e g o  i  propagandzistę  
a zarazem „k ie ro w n ic z ą  osobi­
stość rep rezentu jącą  zw ycięstw o 
id e i na rodow o-soc ja łis tyczne j w  
życ iu  gospodarczym  N ie m ie c “  —  
ta k  bow iem  nazw ał F unka  w  w y ­
danej z o ka z ji jego im ie n in  ks ią ­
żce pew ien  pam flec is ta  —  oraz 
u rękaw iczn ionego  p rze d s ta w ic ie ­
la n ie m ie ck ie j tra d y c ji i  n iem iec ­
kiego k a p ita łu , S chw erin -K ros ig - 
ka. I  we tró jk ę  naradzają  się nad 
tym , ja k  techn iczn ie  p rze p ro w a ­
dzić tę bezp rzyk ładną  „ t ra n s ­
akc ję “ . T r io  iście n iem ieck ie ...

* •« ’> „ S chweinere i“
E m il P uh l, n iegdyś urzędu jący 

w iceprezes B a n ku  Rzeszy, w  k i l ­
ka d n i p ó źn ie j za jm u je  m iejsce

p rzy  p u lp ic ie  św iadków  przed 
tryb u n a łe m  no rym b e rsk im  spro- J 
w adzony z obozu pod  Baden - 
Baden. Jest to zażyw ny, dobrze 
ubrany jegom ość, s ta rann ie  w y ­
go lony. B ie luśka  chusteczka w 
kieszonce brązow e j m a ryn a rk i 
napewno pachn ie  lawendą. Jego 
ow alna tw a rz  o w ysok im  czole i 
zd row e j, le k k o  słońcem nadpa­
lo n e j cerze jes t in te lig e n tn a  ową 
bezm yślną in te lig e n c ją  p rzedw o- j 
jennych  „d y re k to ró w  ba n ku “ . 
W chodząc na salę —  za ros łym  
E m -P i (M P  =  M i l i ta r y  P o lice) 
w  b ia ło  la k ie ro w a n ym  he łm ie  ■—  
k ła n ia  się sztyw no try b u n a ło w i 
a następnie uśm iecha się p o ro zu ­
m iew aw czo k ą c ik ie m  ust w s tro ­
nę ław y  oskarżonych, skąd le k ­
k im  sk in ie n ie m  odpow iada m u 
m ątw a —— F unk .

Poniew aż P u h l jes t św iadkiem  
o b rony , p rzes łuchan ie  rozpoczy­
na adw oka t F unka  d r Sauter. 
W ie lk ie  ch łop isko  o g rubych  ry ­
sach tw a rzy , p rzechy la jący  siwą 
głowę ku  ty ło w i, ja k  gdyby tym  
na iw nym  ruchem  chc ia ł sobie do­
dać zupe łn ie  m u b ra ku ją ce j sena- i 
to rs k ie j pow agi, używa w  sposób 
n ie in te lig e n tn y  o rdynarnego na- j  
rzeczą baw arskiego. N ie  m n ie j o r­
dyn a rn y  i  p ły tk i  jest jego sposób 
zadawania py tań . U k łada  je ta k , ! 
aby an tycypow ać odpow iedź i  
w łożyć  ją  gotową w  usta św iad- ! 
ka. M ożna założyć z całą pew no­
ścią, że n ie  zależy mu na w ydo- \ 
byc iu  rze te ln e j p raw dy. Pośród 
w idocznych  dla św iata ru in  m o­
ra lności p u b liczn e j T rzec ie j Rze- i 
szy u s iłu je  w yna leźć k rę tą  ście- j 
żkę, k tó rą b y  m óg ł swego k lie n ta  
w yp row adz ić  spod szubienicy. 
W reszcie z iry to w a n y  D odd prze- i 
ryw a S aute row i i  s tw ierdza, że 
p rzesłuchan ie  prow adzone jest 
—  zarzu t ze s trony  A n g lik a  n a j­
cięższy —  w sposób „ u n fa ir “ .

Zw olna jednakże sprawa złota, 
k tó re  złożono w podziem iach 
B anku  Rzeszy, aby w zbogaciło  
naród  n ie m ie ck i, w y łan ia  się w

Nasz felieton

Zemsta Dzikiego Zachodu
Jegomość, k tó ry  od p ó łto re j g odz i­

n y  s ta ł c ie rp liw ie  na pa lcach  m o je j 
le w e j nog i, m ia ł oczy zasnute m głą. 
P raw dopodobn ie  z pow odu  okna, k tó ­
re reg u la rn ie  co p ięć  m in u t w yp a d a ło  
z ram  i  bęc! —  z h u k ie m  lą d o w a ło  na 
jego  g ło w ie . Jeszcze przed W ło c h a m i 
u s iło w a ł o k ie n n icę  w y rz u c ić  za okno, 
a le  p rzedz ia ł zgodnym  chórem  zapro ­
te s to w a ł z pow odu  n iebezpieczeństw a 
przeciągów .

O strożn ie  p rób o w a łe m  w yp ro s to w a ć  
p raw ą  nogę. N ie ś m ia ły m  zakusom  po­
ło ż y ło  ko n ie c  g łośne gdakan ie  k u ry , 
w y le g u ją c e j się w  to rb ie  w  m ie jscu  
przez na tu rę  samą przeznaczonym  d la  
m o je j nog i. D rgną łem  ne rw ow o.

—  M ord e rco ! —  w o ła  do m n ie  m ło ­
da dama z zaaw ansow aną ciążą, k tó ra  
d w ie  noce spędziła  w  w agon ie  k o le ­
jo w y m , jadąc zza Szczecina do W a r ­
szawy, c a ły  dz ień  spędziła  w  s to lic y  
i  te raz w raca  z p o w ro te m  do dom u 
(dalsze dw ie  noce). —  L ito ś c i pan n ie  
ma d la  ty c h  śecznych  stw orzonek?

—  A  ty s  p raw da  —  w tó ru je  je j są­
siad z p ra w e j s tro n y  —  w id z is  go, 
je n te lig e n c ja  ska rpe tkow a , tfu  —  
a Bożego stw ozen ia  usanow ać n ie  p o ­
tra f i!

M ilcza łem . W ie d z ia łe m , że każda 
p róba  w yp ro s to w a n ia  g ło w y  zakończy 
się śm ie rc ią  k ilk u d n io w y c h  k ró lic z ą t 
tudzież k ilk u d n io w y c h  ku rczą t w  za­

w ieszonych  za m ną to rbach . N a  k o la ­
nach p ias to w a łe m  ko szyk  z gęsią a lbo 
kaczką (g a tu n k i te  rozróżn iam  ty lk o  
na ta le rzu ). P raw ą nogę o ku p ow a ła  k u ­
ra, le w ą  w spom n iany  w y ż e j n ieszczęś­
n ik . Lew ą ręką  trzym a łe m  na w y s o k o ­
ści tw a rz y  m ó j neseser, k tó ry  zd ję to  
z p ó łk i,  pon iew aż m ie jsce  tam te jsze 
uznano za n a jdogodn ie jsze  d la  d w o j­
ga p ros ią t, praarą ręką  ch w y ta łe m  
ku rczo w o  p ow ie trze . N a  każde j s ta c ji 
S zym ko w ia ko w a  w y b ie g a ła  do w a g o ­
nu  tow a row ego , żeby „popa tseć na 
sw o je  p ro s ia tsk i, czy im  tez tam  aby 
dobze". Za każdym  razem św ia t się 
w y w ra c a ł do g ó ry  nogam i.

Z sąsiedniego p rzedz ia łu  k o n d u k to r  
w y rz u c ił pasażera z c ie la k ie m , choć 
ten (tzn. c ie la k ) n ie  m ia ł jeszcze —  
ja k  zapew n ia ł jego  w ła ś c ic ie l —  u k o ń ­
czonego roku .

T a k  m n ie  pańs tw ow a  k o le j w io z ła  
z W a rszaw y  do Szczecina. Zapadałem  
zw o lna  w  n icość. A  je d n a k  czu łem  się 
szczęśliw y. W ła s n y m i oczym a o g lą ­
dałem  zemstę D z ik ie g o  Zachodu nad 
K ra in ą  U rodzonych  S zab row n ików . 
P rzyszed ł dzień odw etu. D z ik i Zachód 
zaczął szabrować. Popatrzc ie : p ro s ię ­
ta, c ie lę ta , kozy, owce, kurczę ta , k ró ­
l ik i ,  gęsi, k a czk i i  co ż y je  —  ta k i sza­
ber zape łn ia  p o c ią g i idące na Zachód!

N ie  rozum i. W  s ie rp n iu  w  zeszłym  
ro k u  m ilic ja n t-p rz e w o d n ik  p ó łto re j 
g o d z in y  w p raw dz ie  w o z ił nas po m ie ­
ście, w  końcu  przecież odna laz ł M a ­
g is tra t. A  w  ogó le  lu d z ie  b y l i  u p rz e j­
m i i  chę tn ie  u d z ie la li in fo rm a c y j. K o ­
g o k o lw ie k  z a p y ta liśm y  o drogę —  od­
p o w ia d a ł g rzeczn ie : ,,ne rozum im  n ix  
po p o ls k i"  a lbo zrzadka: „n ie s te ty  n ie  
w iem , m ieszkam  w  Szczecin ie dop ie ro  
ty d z ie ń  (lub dz iew ięć  d n i itp .) "  D z is ia j 
p y ta m  n iem a l każdego p rzechodnia , 
gdzie  je s t A ugustastrasse. I  ko n s ta tu ­
ję , że fa k ty c z n ie  w  Szczecinie n ie  ma 
ju ż  zupe łn ie , napraw dę  zupe łn ie  n ie ­
m ie c k ic h  nazw, a z nap isów  pozosta ł 
ty lk o  jeden  na m urze spalonego bu ­
dynku .

B y liś m y  na pun kc ie  p rze jśc iow ym  
d la  re p a tr ia n tó w  n ie m ieck ich . C z y te l­
n ic y  zna ją  ju ż  szczegóły z repo rtaży  
og łoszonych  w  prasie , n ie  d z iw ią  się 
w ięc , że za s tanaw ia liśm y się tam, k to  
w ła ś c iw ie  w y g ra ł w o jn ę , N ie m c y  czy 
m y? I  k to  b y ł so juszn ik iem  W . B ry ­
ta n ii,  k tó ra  teraz przez swe ko m is je  
k o n tro lu je  a kc ję  re p a tr io w a n ia  N ie m ­
ców. Z a s ta n a w ia liśm y  się także, ja k  
da leko  sięga a n g ie lsk i hum an ita ryzm ? 
C zy b y łb y  on ta k i sam ja k  dziś, g d y ­
b y  V e rn ic h tu n g s la g e r M a jd a n e k  lub 
B irkenau  zn a jd o w a ł się podczas te j 
w o jn y  w  o k o lica ch  —  po w ie d zm y —  
M anchesteru?

Potem  samochodem  c ięża row ym  po­
je c h a liś m y  do nadbrzeża w  porc ie , 
g jz ie  p rz y b ił s ta tek  z p o ls k im i repa­
tr ia n ta m i ze s tre fy  b ry ty js k ie j .  S ta tek

11.000 BRT p rz y w ió z ł 2,900 P o laków , 
s tłoczonych  w  jego  w n ę trzu  w  sposób 
n ie sa m o w ity . C z te ro p ię tro w e  prycze  
b y ły  ta k  zbudow ane, że na łó żku  siąść 
n ie  b y ło  można.

T u ta j z rozum ie liśm y, ja k  da leko  s ię ­
ga a n g ie lsk i hum a n ita ryzm : do g ra n i­
c y  n a k re ś lo n e j przez a k tu a lną  koncep ­
c ję  po lityczn ą . Tak, A n g lic y  to  w ie lk i 
naród, u n ich  naw e t im p o n d e ra b ilia  
c iągną dysze l m a ch in y  pańs tw ow e j.

N aw iasem  m ów iąc n ie bo tyczne  sto­
sy to b o łów , w a liz , paczek itp ., ja k ie  
p rz y w ie ź li ze sobą p o lscy  re p a tr ia n c i, 
k tó rz y  p rz y je c h a li m orzem  —  w y k rz e - 
szają z pam ięc i p rze d w o je n n y  slogan 
„m orze  to  bogactw o  na rodu ".

N a  W a ła ch  C hrob rego  ruch  og rom ­
ny. Tys iące  m n ie jsze j lu b  w iększe j 
d z ie c ia rn i p rz yg lą d a ją  się po rtow em u  
ruch o w i. H arcerz  jeden, z ty c h  m n ie j­
szych, n a jw y ż e j 11-le tn i p y ta  m nie  
rzeczow o: czy n ie  w iem , czy, a je ż e li 
tak, to  skąd odchodzą s ta tk i do m o ­
rza. Bo on chce po jechać  nad morze, 
bo on n ie  po to  p rze je ch a ł ty s ią c  k i lo ­
m e trów , żeby m orza osta teczn ie  n ie  
zobaczyć. >

M asz rac ję  chłopcze. Ja sam po raz 
p ie rw szy  zobaczyłem  m orze w  dw una ­
s tym  ro k u  życ ia  i  od tego  czasu je ­
stem  je g o  n ie w o ln ik ie m . M an ife s ta c ja  
i  owszem, pochód —  trochę , p rzem ó­
w ie n ia —  także, w ie lk ą  je d n a k  i p ra w ­
dz iw ą  m iłość  m łodz ieży  do m orza bu ­
dzi m orska  fa la , dym  na m orsk im  
w id n o k rę g u  i  słoność z ie lo n e j w ody.

Tego w szys tk ie g o  w  Szczecinie n ie  , 
ma. P ort szczeciński —  do w y o b ra ­
źn i n ie  p rzem aw ia  an i w iz j i  m orza 
n ie  tw o rzy . W  sum ie: D n i' Szczecina 
n ie  b y ły  szczęś liw ie  zorgan izow ane 
w  sensie p ropagandy m orsk ie j w śród  : 
m łodz ieży. To tak  samo, ja k  np. 
Ś w ię to  T a tr  u rządzić  —  d a jm y  na to 
—  w  K ra ko w ie .

W  N o w y m  W a rp n ie  dokąd po je - ’ 
ch a liśm y  z m in . M a tuszew sk im  roz- 1 
go rączkow ana  ludność m ie jscow a  
(m in im um  czte rdz ieśc i s topn i z k re s ­
kam i) lada  m om ent w ym rze  z em ocji. 
Już w  drodze na szosach po s te ru n k i 
s traży  g ra n iczne j p re ze n to w a ły  b ro ń  
przed nam i —  c y w ilb a n d ą ! P rz y je ­
c h a li sw o i (t. zn. w a rszaw iacy)! „M a -  j 
ma czy zdrow a, c io tu n ia , dom ow i, a ot 
ro d z y n k i w  koszyku ... pe łno  radośc i . 
i  k rz y k u " . Z tą  różn icą, że m ie jsce  
rod zyn e k  z a ję ły  r y b y  m. in . f lą d ry , 
dorsze, w ęgorze i  in., w  ga la rec ie , w ę- j 
dzone, solone, m rożone, suszone i  ja -  ; 
k ie  tam  jeszcze. Te r y b y  nas p rze­
ś ladu ją . R yby, ry b y , ry b y . N aw e t 
pasztet ry b n y . Jeże li choć trochę  
p ra w d y  je s t w  p rze d w o je n n e j p ropa­
gandzie spó łek ryb n ych , że „ r y b y  to 
z d ro w ie " —  to  zd o b y liśm y  n ie w y c z e r­
pane ź ród ło  zd row ia . Trzeba ty lk o  
zorgan izow ać ryba c tw o , w yposażyć je  
w ys ta rcza ją co  w  sprzęt. I  jeszcze je ­
den d rob iazg. T rzebaby w y tłu m a czyć  | 
i  p rzekonać państw ow e z jednoczenie  
p rzem ys łu  p rze tw ó rs tw a  rybnego, że 
żądać od szarego cz ło w ie ka  95 zł za
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csic j ob rzyd liw ośc i. W  te j aferze 
m am y w szystkie  m om en ty  opo-' 
W1adania k rym ina lis tycznego .

U  samego począ tku  jest rabu- 
i  m o rd : jes t to  dziedzina 

H im m le ra . R ozprzestrzen ia  się 
°na  od m orza Czarnego po B a ł­
ty k , od W o łg i po brzeg i B iska ji.

» Zebranym  łupem  —  na jw iększym  
łupem  w  dzie jach  ludzkośc i —  
trzeba się je d n ak  zająć, trzeba go 
zebrać, przechow ać, ob liczyć, 
spieniężyć. T o  dz iedzina fa ch o w ­
ców od gospodark i n ie m ie ck ie j. 
Na na jw yższym  szczeblu tych  
spraw  F u n k  k o n fe ru je  z H im m le ­
rem . Na nieco n iższym  szczeblu 
rozm aw ia w iceprezes zarządu 
B anku  Rzeszy P u h l z szefem „ w y ­
dz ia łu  gospodarczego“  SS n ie ja ­
k im  O b e rg ru p p e n fiih re re m  P oh­
lem . Jak w  rom ansie k ry m in a l­
nym , nie b ra k  pseudon im ów  i  szy­
fró w . A  w ięc krw aw e  skarby p rz y ­
w ozić  ma do banku  esesowiec 
M e lm er. Będą one odtąd f ig u ro ­
w a ły  w  księgach banku  jako  
„M e lm e r-A b lie fe ru n g e n “ . Is tn ie ­
je  p ism o —  p rzedk łada  je  tr y b u ­
n a ło w i p ro k u ra to r  D odd  —  w 
k tó ry m  P u h l poleca, aby M e lm e r' 
zajeżdżał do banku  w  u b ra n iu  cy­
w iln y m , ta k  aby n ik t  n ie  p rz y ­
puszczał, że ta jem n icze  transak­
cje góram i z ło ta  i  b iż u te r ii m ają 
co ko lw ie k  wspólnego z Gestapo 
lu b  SS. T a k  też się dzie je. M e l­
m er is to tn ie  zajeżdża sam ocho­
dem c iężarow ym  ze sk rzyn iam i, 
dw óch esesowców w  m undurach , 
ale do pom ocy zabra ł sobie.., 
dw óch esesowców w m undurach . 
O t, zaku ty  łeb p ru s k i! I  w net 
u rzędn icy  banku szepczą sobie na 
ucho, co to za „s k a rb y “  składa się 
pod pieczęcią ta je m n icy  pań ­
stw ow ej za s ta low ym i d rzw iam i 
skarbca. A  P u h l pisze oburzony 
do P oh la , żeby na przyszłość za­
chować w ięce j ostrożności. I  znów 
l is t  ten —  nieszczęsny św iadek 
p rzec iw ko  na ro d o w i n ie m ie ck ie ­
m u —  w ęd ru je  z rę k i D odda na 
s tó ł tryb u n a łu . To jednakże jesz­
cze nie kon iec. S k ru p u la tn ie  p ro ­
wadzone akta i zap isk i pozw ala ją  
na wzgląd we w szystkie  szczegó­
ły  tych  osob liw ych  tra n sa kc ji. 
P u h l wyznacza czterech czy p ię ­
c iu  u rzę d n ikó w  —  najlepszych 
fachow ców  w  te j dz iedz in ie  —

m ałą  puszkę sku ra b rii w  tom acie 
i rów nocześn ie  żądać od niego, aby 
b y ł u czc iw y  —  to są trochę  w y g ó ro ­
w ane w ym agan ia . , ,  .

M y  tu  je d n a k  jes teśm y gośćm i 
i d la tego jem y ry b y . T rzec i dzień 
z rzędu. I d la tego  siedząc ciasno p rzy 
s to łach  urządzam y ko n ku rs  na w ie r ­
szyk i. P ierwszą nagrodę w  postaci 
ka w a łk a  k ie łb a s v  z p raw dziw ego  m ię ­
sa p rzyzn a je m y  za propagandę: „p rzy* 
by łeś  nad m orze —  jedz w ęgorze ’ . 
D rugą nagrodę zdobyw a opozyc ja  (na 
dw óch  s to łkach ): „Boże, Boże w  
k ó łk o  te w ęgorze \  Ja ja ko  szary cz ło ­
w ie k  po c ichu  w zdycham  ,,co b y  b y ło  
g d y b y  —  gospodarzom  zb rak ło  r y b y  .

W iadom o, że m ięso d ro b iu  ż y w io ­
nego ryb a m i (w spom nien ia  z okresu, 
gd y  n ie  b y ło  jeszcze z jednoczen ia  
p rzem ysłu  rybnego) cuchn ie  tranem . 
To samo p raw dopodobn ie  po w ie d z ie ­
liś m y  teraz o nas ludożercy, gd yb yś ­
m y  w p a d li w  ich  ręce w zg l. żo łąak i.

Jest tu  ich  je d n a k  ju ż  n ie  dużo. 
N ad  za lew em  szczecińskim  og lądam y 
za b y tkow e  resz tk i te j pasożytn icze j 
fauny . M a ią  nadzie ję, że doczekają  się 
tu , na m ie jscu, p o w ro tu  teraz już  ,,de- 
m okra tycznego  V a te r la n d u  . N ad z ie ja  
—  w iadom o m atka  g łup ich . W  rzeczy­
w is to śc i za k i lk a  d n i o n i w łaśn ie  w ró ­
cą do V a te rla nd u , co p raw da po do­
syć d ługo  trw a ją c e j eskapadzie roz ­
b ó jn ic z e j w  s ło w ia ń sk ie  „d z ie rża w y". 

** *
Z rozmachem. K w a rte t (fo rtep ian, 

okarina , grzeb ień  i  b a ła ła jka ) gra  od

k tó rz y  odtąd co dn ia  w  skarbcu 
ro zk łada ją  na sto łach nadchodzą­
ce tra n s p o rty  M elm era  i  segre­
gują je . Znają  się w yśm ien ic ie  na 
b iż u te r ii,  na b ry la n ta ch , d iam en­
tach, sza firach , rub inach , na do­
la rach  i  fu n ta ch , na zloc ie  i  sre­
brze... D ecydu ją , co id z ie  do w y ­
dz ia łu  dew izowego, co należy rzu ­
cić na ryn e k  m iędzynarodow y, co 
zastaw ić w państw ow ym  lo m b a r­
dzie, a co przekazać m enn icy  do 
p rze top ien ia . U zyskane stąd w ie ­
lo m ilio n o w e  sumy należą do w id l 
k iego, n iem ieckiego narodu. Słu­
sznie w ięc należy je  przekazać 
m in is te rs tw u  finansów  Rzeszy. 
To  już  dz iedzina trzeciego ze 
w sp ó ln ikó w , S chw erin  K ros igka . 
Z ło to  jes t z ło tem . W  w ie lk im  
banku  p ien iądze są w łaśc iw ie  t y l ­
ko  abs trakc ją , są rzędam i c y fr  w 
księgach kasow ych. W  tym  sta­
d iu m  „p rz e ró b k i“  zm yto  z n ich  
już  w szelk ie  ślady lez i  k rw i. Aże­
by jednak  n ie  pozosta ło śladu po 
ich  pochodzen iu , S chw erin  K ro - 
s igk decydu je , by je  p rze lew ać na 
f ik c y jn e  ko n to . Nazwano je —  z 
p rzeko rną  bezczelnością —  k o n ­
tem  „M a x  H e ilig e r“ .

-—- Czy pan sobie n ie zdawał 
zdania ze zbrodn iczości tych  
tra n sa kc ji?  —  p y ta  D odd.

—  N ie  w idz ia łem  w tym  nic 
osobliw ego, -— b rzm i odpow iedź. 
—  B y łe m  zdania, że są to  tra n s ­
akcje  dokonyw ane w im ię , z po­
lecenia  i  na rachunek Rzeszy n ie ­
m ie ck ie j.

Taką rzeczową odpow iedź pan 
d y re k to r  E m il P u h l daje try b u ­
n a ło w i w m a ju  1946 ro ku . Gdy 
je d n ak  w  ro k u  1943 k tó ryś  z k ie ­
ro w n ik ó w  skarbca B anku  Rzeszy, 
n ie ja k i Thom s, zw raca ł m u uw a­
gę na n ie zw yk ły  ch a rak te r p rze ­
sy łek pod szyfrą  M e lm er. P uh l 
w y ra z ił się zupe łn ie  inacze j. P o­
w iedz ia ł m ianow ic ie :

—  Das ist, eine Schweinerei...
Czy dziś b ro n ić  chce siebie?

Czy dobrego im ie n ia  na rodu  n ie ­
m ieckiego?

Z  dom ów  Warszawy...

N ie  jest to  rzeczą zwyczajną 
i  dow odzi w y ją tko w e j w agi, jaką 
try b u n a ł p rzyp isu je  te j spraw ie, 
iż  jeden z sędziów, am erykan in

ucha do ucha. N a  scenę w b ie g a  i oś­
m io ro  pociech  m ie jscow ego  o b y w a te l­
stw a N ow ego W a rpn a  i w  ta k t h u ­
cznej m u z y k i tańczy k ra ko w ia ka . Za­
le w  b u rzy  się od ok lasków , m łodzież 
b isu je , entuz jazm  zupe łny.

P ierwsza c h w ila .w y tc h n ie n ia  nasu­
w a  re fle ks ję . Coś tu  się pom ieszało. 
N ow e  W arpno  —  tak. Pomorze Zacho­
dn ie  -4- tak. W obec tego —  skąd tu  
k ra ko w iak?

B łyskaw iczne  o lśn ien ie  i  ju ż  w szy ­
s tko  znow u rozum iem . I  ju ż  n ie  w ą t­
pię, że na te j sa li zna laz łbym  także 
sp e c ja lis tó w  od k u ja w ia k a  i tańca z 
p rys iud a m i, a ja k b y  dobrze poszuka ł 
to  i  od gó ra lsk iego .

Co z tego w yrośn ie?  C h c ia łb ym  za 
la t trzydz ie śc i zobaczyć now e po lsk ie  
po ko le n ie  na Z iem iach  O dzyskanych . 
Pomiesza się tu  poznański zm ysł o r ­
g a n iza c ji i  po rządku  z pom orsk im  u- 
porem , w arszaw ską fan taz ją , k ra k o w ­
ską ostrożnością, kresow ą  gościnnością 
i  o tw a rtą  duszą? Czy pow stan ie  tu  ty p  
P o l a k a ,  n ie  Poznaniaka, W arsza ­
w iaka , Ś lązaka itp ., a le Po laka w  n a j­
ogó ln ie jszym  tego s łow a  znaczeniu? 
Czy to  pom ieszanie k rw i w y tw o rz y  
ty p  dodatn i?

Pewne znak i w ska zu ją  na to, że n o ­
w y  ty p  P o laka na Z iem iach  O dzyska ­
n ych  będzie racze j dodatn i. O bym  b y ł 
dob rym  p ro ro k ie m .

Pomorze Zachodnie  oglądane z o- 
k ie n  w agonu k o le jo w e g o  przedstaw ia  
się jeszcze c iąg le  „n iep ro p a ga n d o w o ".

B id d le , ze swej s trony  przyłącza 
się do przesłuchan ia  i  zadaje k i l ­
ka py tań .

— ■ W ed ług  słów  pana —  m ów i 
B id d le  —- F u n k  p o w iedz ia ł panu 
i  pan p o w tó rz y ł to  Thom sow i, że 
kosztow ności, zwożone do banku 
przez SS, pochodzą „ze  w scho­
du4. Co m ia ł pan na m yś li pod 
tym  okreś len iem  „ze  w schodu“ ?

P u h l waha się chw ilę . Potem  
m ów i:

—  G łów n ie  z P o lsk i. A le  po 
części rów n ież  z okupow anych 
obszarów R osji.

A  w ięc znów Polska —  tem at 
zawsze a k tu a ln y  na procesie no ­
rym be rsk im . Ta św ięta nazwa po­
w tarza się ja k  m o tyw  p rzew odn i 
i le k ro ć  m owa o na jstraszliw szych 
m ordach i  na jgorszych gw ałtach 
i  na jbezw stydn ie jszym  ra b u n k i: 
pop e łn ia n ym  przez N iem ców  w 
ciągu tysiąca la t. N ie  b ra k  w ięc 
go i  w te j aferze, k tó ra  jest może
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na jczarn ie jszym  jąd rem  ciem nej 
epok i h itle ro w s k ie j i najgłębszym  
N iem ców  upadkiem .

Dalszych szczegółów w  tym  
k ie ru n k u  dow iadu jem y się od 
wspom nianego w yżej św iadka 
Thom sa. Sprowadza go —  jako  
jeszcze jedną obok f i lm u  niespo­
dziankę —- p ro k u ra to r  D odd, nie 
z w ięz ien ia , lecz jako  „w o lnego  
m ieszkańca tego k ra ju “ . C hudy, 
o poc iąg łe j in te lig e n tn e j tw a rzy , 
n iepew n ie  uśm iechn ię ty , zasiada 
za p u lp ite m  św iadków . N a leży do 
ta k  zw anych „p o rz ą d n y c h “  
N iem ców , sam s taw ił się do d y ­
spozyc ji w ładz am erykańskich ,

Ta z iem ia  odczuw a d o tk liw y  b ra k  lu ­
dzi, k tó rz y b y  się n ią  za ję li. O dp łac i 
się im  z naw iązką.

Ludzi tu  za m ało, k o n i b y d ła  i  trz o ­
d y  jeszcze m n ie j. Uderza, pozostałość 
zresztą po N iem cach  —  stosunkow o 
duży p rocen t ow iec i baranów . N asu­
w a  to e fek tow ne  d e fin ic je , n ie  pozba­
w io n e  zresztą ra c ji:  N ie m cy  to  k ra j 
baranów .

U  nas może rzeczyw iśc ie  je s t trochę 
za m ało  owczego pędu. O sadnic tw o  na 
Pom orzu Zachodn im  pow in n o  b y ło  po­
czyn ić  ju ż  w iększe  postępy, n a p ły w  w i­
n ien  b yć  ba rd z ie j m asow y. To j u ż  
je s t s tra ta  n ie w ą tp liw a .

N ie  ma je d n a k  u nas z jaw iska , k tó ­
re b y ło  powszechne u w szys tk ich  
N ie m có w  na ich  w schodzie : Land­
flu ch t, system atycznego u c ie ka n ia  lu ­
dności w ie js k ie j do mmst, w y lu d n ia ­
n ia  w s i na ko rzyść  m iasta, U nas z ja ­
w is k ie m  s ta łym  je s t p rze ludn ien ie  wsi-, 
ch ło p  w o la ł rozdrabn iać gospodarstwo, 
n iż  z ryw ać zw iązek z ziem ią. I  w y d a ­
je  się też, że choć późno, ch łop  nasz 
zasiądzie na Pomorzu Zachodnim , za­
siądzie  przecież na trw a łe . N ie ch  raz 
zb ierze żn iw a  —  ju ż  stąd n ie  odejdzie. 
C h łop  nasz zasie je  tu ta j Polskę, sam 
w rośn ie  g łęboko  w  glebę i  z łączy się 
z n ią  n ie roze rw a lnym , pozazm ysło- 
w ym  zw iązkiem . D opók i on tu  będzie, 
d o p ó ty  będzie tu  Polska. K to b y  chc ia ł 
usunąć stąd Polskę, b y łb y  m usia ł za­
cząć od w yrzu cen ia  stąd naszego c h ło ­
pa. A  do tego m us ia łby  użyć s iły .

Czy zna jdz ie  się ta k i odw ażny, k tó ­
r y b y  chc ia ł spróbow ać po raz trzeci?

A n to n i Spandow skl

aby pom óc p ro k u ra tu rz e  przy 
us ta lan iu  oko licznośc i n ie k tó ry c h  
in te resów  prow adzonych  przez 
B ank  Rzeszy.

T o  on zw raca ł P u lilo w i uwagę 
na szczególny ch a ra k te r przesy­
łe k  SS. G dy pewnego dn ia  p rz y ­
w ieziono w o re k  zaw ie ra jący 12 
k ilo g ra m ó w  na jp ię kn ie jszych  pe­
re ł, pow iedz ia ł P u h lo w i: —  Jesz­
cze w życ iu  n ie  w idz ia łem  ta k ic h  
skarbów .

Thom s po tw ie rdza  rów n ież , że 
kosztow ności przyw ożone przez 
M elm era  przepakow yw ane b y ły  
w skarbcu do sk rzyń  i  w o rk ó w  z 
nap isam i „R e ich sb a n k “ . Z ło to , 
przede w szys tk im  dentystyczne, 
szło do państw ow e j m enn icy.
—  N ie  w o lno  nam  by ło  wyTdać 
żadnej dyspozyc ji co do z ło ta  bez 
w iedzy i  ap roba ty  d y re k to r iu m  
banku  —  m ów i Thom s. A  w  tym  
d y re k to r iu m  w łaśn ie  zasiada! 
P uh l, głową jego b y ł F unk. 
I  Thom s doda je : —- P ierwsze z ło ­
te p lom by  i  m o s tk i poczę ły się 
w dostawach SS ukazyw ać w  c ią ­
gu lata 1942. Ilo ść  ich  poczęła się 
n iebawem  n iezw yk le  p o w ię k ­
szać...

W  zeznaniu sw oim  złożonym  
pod przysięgą Thom s stw ie rdza :
—  P ierwsze dom ysły, skąd się te 
skarby SS b io rą , pow sta ły  pośród 
personelu  banku  na początku  
1943 r. W ówczas na k tó re jś  p rze ­
syłce zaw iera jące j am erykańskie  
pap ierow e d o la ry  znalazł się na­
pis „ L u b l in “ , a p rzy  in n ych  znów
przedm io tach  b y ły  k a r ik i  z n a p i­
sem „A u s c h w itz “ . W iedz ie liśm y 
wszyscy, że są to m iejsca gdzie 
się zna jdu ją  obozy ko n ce n tra ­
cy jne.

Od Thom sa rów n ież dow iadu ­
jem y się jeszcze jednego p ik a n t­
nego szczegółu. Znam y już  o k re ­
ślenie „S onde rkom m ando “  —  co 
oznaczało ka tów  w czarnych 
m undurach , albo „S onderbehand- 
lu n g “ , co oznaczało śm ierć bez 
sądu pod in u re m  lub  w kom orach  
gazowych. O kazuje  się, że łup  
n iem ieck ich  h ien  p rzechow yw a­
ny w państw ow ym  banku  w gwa­
rze urzędow ej tegoż w łaśn ie  ban­
ku  nazyw any b y ł dla n iepoznak i... 
„S ondersachen“ .

Po p ro k u ra to ra c h  py ta  T hom ­
sa raz jeszcze adw okat n iem ieck i, 
d r Sauter. C hc ia łby —  w  swój 
o rd yn a rny  i na ta rczyw y 6posób—  
osłabić druzgoczące zeznania 
Thomsa. I  zadaje jedyne py tan ie , 
ja k ie  N iem cow i p rzychodz i na 
m yśl w tego rodza ju  o ko liczn o ­
ściach:

—  T e r a z  pan w ie , że p o p e ł­
n iano zbrodn ie  w  obozach k o n ­
cen tracy jnych , ale czy w  ó w- 
c z a s m ia ł pan ja k ie k o lw ie k  
w ą tp liw o śc i co do legalności 
tra n sa kc ji, dokonyw anych  przez 
bank z SS?

I  odpow iedź Thomsa jest taką 
w łaśnie odpow iedzią , jaką  nawet 
„p rz y z w o ity “  N iem iec daje w  p o ­
dobnych oko licznościach:

—  Uważałem  je za legalne!

I  uśm iechając się n iepew nie 
wobec sa li, pa trzące j na niego 
oczyma narodów  św iata, ciągnie 
da le j:

—  G dy się trzydz ieśc i la t p ra ­
cuje w in s ty tu c ji, w ierząc św ię­
cie, że sposób prow adzen ia  in te ­
resów przez je j w ładze sto i p o ­
nad wszelką k ry ty k ą , wówczas 
nie przechodzą cz łow iekow i na 
m yśl żadne legalne w ą tp liw ośc i. 
Sądziliśm y —  w raz z ko legam i —

ze oddz ia ły  SS palą nnasia na 
wschodzie i  stam tąd przyw ożą 
łu p . M yśle liśm y w p ie rwszym  
rządzie o Warszawie. D o m yś la li­
śmy się, że SS w ydoby ło  łup  swój 
z opuszczonych dom ów  tego m ia ­
sta...

T a k ie  w yobrażenie  o „ le g a ln o ­
ści“  i  tego ty p u  m ora lność w y ­
kazu je  jeden z n ie liczn yh  „p o ­
rządnych“  N iem ców . Co m ów ić  
o in n ych  ,b y łych  esesowcach, b y ­
ły ch  czonkach p a rt ii?  Zaiste, to ­
ta lne  państw o, b io rąc  na siebie 
odpow iedz ia lność za każdy k ro k  
swoich obyw a te li, niszczy rów - 
n ież to ta ln ie  ich  dusze—

P rezen tu jem y rachunek

Poza osob liw ym i skarbam i n ie­
m ieckiego B anku  Rzeszy inna 
jeszcze sprawa doznała p rzy  te j 
sposobności jaskrawego naśw ie­
tlen ia . Św iadek d y re k to r Puh l 
zeznał bow iem , że R eichsbank 
o tw o rz y ł d la „w y d z ia łu  gospo­
darczego“  SS w  B e r lin ie  ko n to  
dyspozycyjne  w w ysokości dw u­
nastu m ilio n ó w  m arek celem s fi­
nansowania „p ro g ra m u  p ro d u k - 
y jnego “  w  zakładach fa b rycz ­
nych SS. W  fa b ryka ch  tych  p ra ­
cow a li, ja k  s tw ierdza P uh l, w ię ­
źn iow ie  obozów ko n ce n tra cy j­
nych.

—  Skąd pan w iedz ia ł, że w  fa ­
b rykach  SS p racow a li w ięźn iow ie  
obozów kon ce n tra cy jn ych ?  —  
py ta  D odd.

—  A by  uzyskać k re d y t, w y ­
dz ia ł gospodarczy SS bilanse 
sw oich p rzeds ięb io rs tw  p rżed ło - 
ży ł d y re k to r iu m  B anku  Rzeszy. 
W  zestaw ieniach tych  koszta ro ­
boc izny b y ły  zdum iew ająco n i­
skie. W y jaśn iono  nam, że p racu ­
ją tam  m ieszkańcy obozów k o n ­
cen tracy jnych ...

Za nasze zniszczone m iasta, za 
zrównane z z iem ią wsie i  osiedla, 
za spalone dw orce i  wysadzone 
w pow ie trze  m osty, za m ilio n - 
k ro tn ą  śm ierć i  m orze c ie rp ień  
przyznano nam  przyna leżną nam 
część w odszkodow aniach n ie ­
m ieck ich . A le  N iem cy p o tra f i l i  
nie ty lk o  m ordow ać i  niszczyć,

P o le c a  z n a k o m ite

w y ro ij cuLiernicze

o r a z  p r z y j m u j e  
wszelkie zamówienia 
z okazji uroczystości

[u L ie rn ia  „Crisfal
właśc. Stan. Kędziora  

Poznań, Kantaka 5

lecz rów n ież ciągnąć ko rzyśc i ze 
sw oich zb rodn i. W  m ilia rd a ch  go­
dzin roboczych m nożonych przez 
m iesiące i  la ta , w skarbach, ja k ie  
osiadały na dn ie  gigantycznego 
m łyna śm ierc i, przez k tó ry  N iem ­
cy przepuszcza li m ilio n y  lu d z i —  
m y Polacy m am y udz ia ł procen- 
tu a ln y  w iększy n iż ja k ik o lw ie k  
in n y  naród świata.

R achunek naszych m ora lnych  i 
m a te ria ln ych  s tra t p rezen tu jem y 
na rodow i n iem ieck iem u. W iem y, 
że p rezen tu jem y go wobec ban­
k ru ta . N iechże w ięc p re tensje  na­
sze pozostaną na o tw a rtym  k o n ­
cie, k tó re  nie u legnie  p rzedaw ­
n ie n iu  —  naw et w ciągu p o ko ­
leń...

A. Kawcsyński
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Niemcy terroryzują ludność łużycką
W yw iad z przedstawicielem Serbów Łużyckich w Warszawie

P rzybycie  dra Paw ła Cyża, o fi­
cjalnego p -zedstaw ic ie la  Serbo- 
Łużyckie j Rady Narodowej do 
W arszawy, wzm ogło za interesow a­
nie naszego społeczeństwa sąsied­
n im  narodem, Polacy chcą pomóc 
Łużyczanom. Dowodem  tego są 
coraz liczniejsze uchw a ły  i rezo lu ­
cje wzywające Rząd R. P. do po ­
parc ia  w olnościow ych dążeń łużyc­
k ich  na forum  m iędzynarodow ym  
(W RN w oj. k rakow skiego, M RN 
Gdańska i K rakow a  i w . in.).

D r Paweł Cyż ud z ie lił w yw iadu, 
w  k tó ry m  in form uje opinię polską 
o szeregu spraw, będących przed­
m iotem  zainteresowania.

W  jak im  cha iakte rze  p rzyb y ł 
Pan do W arszaw y?

Jako o fic ja lny  przedstaw ic ie l 
Serbów Łużyckich . M isja  moja ma
ęl-- 1 •> v rłp

Jak ie  są Pańskie zam iary i p lany

Zapoznanie całego społeczeństwa 
polskiego z kw estią  łużycką, uzy­
skanie jak najdalej idącej pomocy 
ku ltu ra ln e j i m ateria lne j. W  dzie­
dzin ie po lityczne j, w ystąp ienie  
P o lsk i wspólnie z innym i państw a­
mi s łow iańsk im i na tzecz Łużyc na 
forum  m iędzynarodowym .

M am  zam iar odw iedzić w szyst­
k ie  tow arzystw a  p ro łużyck ie  na te ­
ren ie  Polski, przede w szystkim  
K raków , Poznań, Katow ice , W ro ­
c ław  i Szczecin, by nawiązać z n i­
m i k o n ta k t i om ów ić dalszą dzia­
łalność.

N ie w ystarczy już od czasu, do 
czasu jeden a rty k u ł w  prasie, ale 
musi się o nas codziennie i coraz 
w ięcej pisać. Trzeba koniecznie 
przeprow adzić ogromną akcję p ro ­
pagandową, na w ie lką  skalę. Do 
kon fe renc ji poko jow e j z N iemcam i, 
k tó ra  zacznie się w  lis topadzie  br. 
muszą przynajm nie j w szystk ie  pań­
stwa słow iańskie  bezkom prom iso­
wo, so lidarn ie  i enrgicznie poprzeć 
nasze żądania na forum  m iędzyna­
rodowym . Do tego jednak każdy 
Rząd potrzebuje  poparcia  całego 
społeczeństwa, uświadomionego w 
żądaniach łużyckich .

Jak ie  k ro k i p rzedsięw zię ła  Ł u ­
życka Rada Narodowa na terenie 
m iędzynarodow ym  i ja k  one zosta­
ły  przyję te?

M am y stałych p rzedstaw ic ie li w 
Czechosłowacji, gdzie jest nawet 
ekspozytura K om ite tu  Narodowego 
w  Pradze, k tó rą  prow adzi b ra t mój, 
d r Ju rij Cyż i jego m ałżonka dr M. 
Cyżowa. Są oni odpow iedzia ln i za 
p o lity k ę  zagraniczną, k tó rą  przede 
w szystk im  prowadzą. Dalej, mamy 
stałego przedstaw ic ie la  w  Jugosła­
w ii (adw okat J u rij R jenc), o fic ja l­
nie akredytow any p rzy  rządzie Ju ­
gosław ii.

D r M. C yżowa by ła  przez pó łto ra  
miesiąca w  Londynie  na kongresie 
O. N. Z. i w ręczy ła  sek re ta ria tow i 
O. N. Z. nasze drugie memorandum. 
W szyscy delegaci, k tó rz y  b y li w  
Londynie, o trzym a li je również.

W kró tce  po tym  p. D o lanow - 
K oczkow a by ła  w  Paryżu, w  celu 
poin form ow ania rządu i w ładz 
francuskich  o k w e s tii łużyck ie j. Od 
początku maja dr M . Cyżowa baw i 
rów n ież w  Paryżu, w  k tó rym , jak 
w iadom o, odbyła  się konferencja  
W ie lk ie j C zw órk i. Z Paryża poje- 
dzie praw dopodobnie dr Cyżowa 
do Stanów Zjednoczonych.

Od ch w ili oswobodzenia Łużyc 
przez Czerwoną A rm ię  i W ojsko 
Polskie, staram y się w szystk im i s i­
łam i w zbudzić zainteresowanie na­
szymi spraw am i rządu Z. S. R. R. 
gdyż bez pomocy Związku R a­
dzieckiego, nie może być załatwio­

na kwestia Łużyc, W  rozm ow ie z 
p. w icem in is trem  spraw zagranicz­
nych W yszyńskim  w  Londynie , d r 
M . Cyżowa uzyskała jego zapew­
nienie, że łużycko-serbska delega­
cja otrzym a zaproszenie do M os­
kw y , do k tó re j do te j po ry  nie zo­
sta liśm y zaproszeni dla w ażn ie j­
szych spraw, z k tó ry m i Zw iązek 
R adziecki ma do czynienia na fo ­
rum  m iędzynarodowym .

Ja k i cha rakte r praw no-państw o- 
w y  mają posiadać Łużyce?

W  myśl K a rty  A tla n ty c k ie j, na­
rody w yzw olone mają praw o decy­
zji co do tak ie j fo rm y ustro ju  i rzą­
du demokratycznego, ja k i im  odpo­
wiada.

W  myśl statutu Narodów Zjedno­
czonych (rozdzia ł X I, p. 73 a, b i 
rozdzia ł X II, p. 77 b) naród łużyc- 
ko-serbski ma prawo do określenia 
formy swego państwowego bytu. 
Jako naród liczebnie m a ły  i osła­
b iony w ie low iekow ą  niewolą, mógł 
by on z korzyścią  dla siebie być 
przyłączony do jednego z sąsie­
dnich narodów  s łow iańskich, G ra ­
nica z Polską na wschodzie i z Cze­
chosłowacją na po łudn u stwarza 
idealne w a ru n k i życiow e do nastę­
pujących rozw iązań:

1. albo włączenie autonomicz­
ne do jednego z państw (Polski 
lub Czechosłowacji),

2. albo federacja Łużyc z jed­
nym z tych państw.

M oż liw e  by ło  by też u tw orzen ie  
mandatu O. N. Z. lub Z, S. R. R-, 
w  któ rego stre fie  okupacyjnej Ł u ­
życe już dziś się znajdują.

Przed ostatecznym  zadecydowa­
niem  o losie Łużyc należy w ype łn ić  
następujące, niecierpiące zwłoki 
postulaty:

1. Obsadzenie wszystkich kiero­
wniczych stanowisk administracyj1

nych na Łużycach przez Łużyczan 
lub  obyw a te li radzieckich  oraz 
stworzenie łużyckiej straży gra­
nicznej,

2. Oddanie całego szkolnictwa 
w ręce Łużyczan, um ożliw ien ie  im 
p u b lika c ji d ruków  łużyck ich , g łów ­
nie czasopism,

3. Założenie samodzielnego stron­
nictwa politycznego łużyckiego,

4. Zorganizow anie w  Budziszy- 
nie delegatur dzia ła jących w  B e rli­
nie m isji państw  słow iańskich,

5. Oczyszczenie ziem łużyckich 
z Niemców wysiedlonych lub zbie­
g łych z P o lsk i i Czechosłowacji 
oraz uchodźców wojennych,

6. Publiczne, solidarne w ys tą ­
p ien ie  narodów s łow iańskich na 
rzecz Łużyc, na teren ie  m iędzyna­
rodow ym .

Ile  ludności i ja k i obszar obejmo­
w a ły  by Łużyce?

O ko ło  970 tys ięcy ludności, ob­
szar zaś 6.167 km  kw .

Jak się przedstaw ia ją  prace o- 
św iatowe?

Przede w szystkim  mamy zam iar 
w ychow ać naszą m łodzież na zie­
miach słow iańskich, to  znaczy w 
duchu zupełnie s łow iańskim . D wa 
gimnazja mamy już w  Czechosło­
w acji. U czy się w  nich 200 Ł u ży ­
czan, m imo trudności w  p rze k ra ­
czaniu granicy. W  tym roku ma 
być otworzone dla nas gimnazjum 
na terenie Polski,

Ja k i jest stosunek N iemców do 
w olnościow ych dążeń łużyckich?

O ile  idzie o suwerenne państwo 
łużyck ie , bez jego w łączenia do 
Polski lub  Czechosłowacji, to  na 
początku w ie lu  N iem ców by ło  za 
jego utworzeniem . N iem cy nie chcą 
jednak w łączenia, poniew aż oba­
w ia ją  się potem  tego samego losu, 
ja k i ich zasłużenie spo tka ł na Z ie ­
miach Odzyskanych Polski i w  Su­
detach czeskich. Teraz, po prze­
mówieniu p. Churchilla i innych

K w id z y n  —  Zam ek

polityków anglosaskich, Niemcy 
znowu terroryzują ludność łużycką.

Jak  w ie lk ie  są zniszczenia na 
Łużycach?

Zniszczenia wojenne na Łuży­
cach wynoszą oko ło  40°/o, przede 
w szystk im  w  miastach.

Jak  p rzy ję li Łużyczanie fa k t po­
jaw ien ia  się w  r. 1945 na Łużycach 
W ojska Polskiego niosącego w o l­
ność?

G dy wszyscy N iemcy, z chw ilą  
zbliżania się w o jsk po lsk ich  i ra ­
dzieckich uc iek li, Łużyczanie bez 
w y ją tku  pozosta li na swych stano­
w iskach i w  m iastach i po wsiach. 
Usunęli w szystk ie  barykady, pobu­
dowane w  każdej wsi, za co zosta­
ło w ie lu  Łużyczan przez cofających 
się N iem ców  rozstrzelanych. W o j­
ska po lsk ie  i radzieckie  b y ły  w i­
tane entuzjastycznie. Żołnierze je­
dnak, nie znając Łużyc i dlatego 
nie uważając m ieszkańców za S ło­
w ian, tra k to w a li ich z m ałym i w y ­
ją tkam i, jak  n iep rzy jac ió ł. Później 
dopiero zaczęli się orientow ać, 
gdyż zarówno nasz słow iański ję­
zyk, ja k  i nasza bezgraniczna goś­
cinność, p rzekona ła  ich, że my u- 
ważamy ich za braci i p rzy jac ió ł, 
pochodzących z te j samej —  sło­
w iańskie j, rodziny.

Jak ie  są narodowe w ładze łu ­
życkie?

Łużycko-Serbska Ludow a Rada 
w  Budziszynie, złożona z 5 osób, z 
Janem Cyżem na czele.

D alej Łużycko-S erbski N arodni 
W u b je rk  złożony z 25 osób, oraz 
Narodni W u b je rk i po wsiach.

W yw iad  p rzep row adził 
Adam Puchalka-Zabrzeski,

S ekretarz Tow. P rzy jac ió ł Łużyc 
w  K ra ko w ie

Krakowscy przyjaciele Łużyc działają
K ra k o w s k ie  Tow . P rz y ja c ió ł Ł użyc  w y ­

kazu je  w ie lk ą  energ ię  o rgan izacy jną , 
p ropagandow ą i  in ic ja ty w ę , w spó łza ­
w odn icząc ju ż  d z is ia j z d a w n ie j s tw o ­
rzonym  i  ś w ie tn ie  przez prezesa A . 
M a ty n ia k a  zo rgan izow anym  „P ro łu - 
żem " w  Poznaniu, w  sz lache tnym  w y ­
ścigu dz ia ła ln o śc i p ro łu ż y c k ie j. O b ie  
te  o rgan izac je  s tanow ią  ja k b y  sw o je  
uzupe łn ien ia . „P ro łu ż "  zo rgan izow a ła

prezesem p ro f. dr. W . T aszyck im  i  w i­
ceprezesam i p ro f. dr. J. W id a je w i-  
cze ifl i  d r. St. S trzem eck im  na czele, 
ja k  i  w ie lu  cz ło n kó w  T ow arzys tw a , 
k tó rz y  oka za li się p ra w d z iw y m i p rz y ­
ja c ió łm i Łużyczan i g o r liw y m i p raco­
w n ik a m i na n iw ie  zb liżen ia  obu n a ro ­
dów.

Sw ojego  rod za ju  re k o rd  u s ta n o w ił 
cz łonek Zarządu a rów nocześn ie  pre-
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polarymetry, refraktometry, viskosi- 
metry, kolorymetry, mikroskopy le­
karskie i lupy, wagi analityczne i od­
ważniki, b aro grafy i termografy, 
termostaty i suszarki, aparaturą 

laboratoryjną, szkło laboratoryjne
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m łodzież, zaś T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł 
Łużyc racze j p o ko le n ie  starsze.

Zarząd T ow . P rz y ja c ió ł Łużyc o d b y ­
w a re g u la rn ie  zebran ia , k tó ry c h  w y ­
n ik i  n ie  da ją  d ługo  na s ieb ie  czekać. 
Jest to  zasługą zarów no  Zarządu z

zes K o m ite tu  S ło w iańsk iego  w  K ra k o ­
w ie  p ro f. dr. Tad. Stan. G rabow sk i, 
ob jeżdża jąc ze sw y m i odczytam i o 
Łużycach  k ilk a d z ie s ią t m ie jscow ośc i 
oraz w yg ła sza ją c  je  w  w ie lu  szkołach 
k ra ko w sk ich .

P od ję to  k ro k i m ające  na ce lu  na ­
w iązan ie  k o n ta k tu  z Łużycko -S erbsk im  
K om ite tem  N a rod o w ym  w  B udziszy­
n ie  i  jego  p rzeds taw ic ie lem  Paw łem  
Cyżem  w  W arszaw ie , oraz z b ra tn i­
m i u rgan izac jam  i  in s ty tu c ja m i, ja k  
Spolećnost P fa te l Lużice w  Pradze 
czeskie j, „P ro łuż  poznańsk i i  w ro c ła ­
w sk i, K o m ite t S ło w ia ń sk i w  W arsza­
w ie , Zarząd G ł. P. Z. Z. w  Poznaniu, 
le k to ra t ję z y k a  łu ż y c k ie g o  w  W ro c ła ­
w iu , K o m ite t P rzy ja źn i P ilzneńsko-Łu- 
ż y c k ie j w  P ilśn ie  i  in .

T ow a rzys tw o  p o c zyn iło  s ta ran ia , o 
hzyskan ie  s typ e n d ió w  i  pom ieszcze­
n ia  d la  m ło d z ie ż y  łu ż y c k ie j p ragnące j 
s fud iow ać na U. J. Spraw a pom iesz­
czenia Łużyczan-akadem ików , zosta­
ła  z a ła tw io n a  pom yśln ie , d z ię k i p rz y ­
chy lnem u , s tanow isku  w ie lk ie g o  p rz y ­
ja c ie la  Łużyc p ro f. P igon ia , k tó ry  za­
p e w n ił m ie jsce  d la  Łużyczan w  sw ej 
burs ie  akadem ick ie j, p rzy  u l. G a rba r­
sk ie j.

W  s tad ium  o rg a n iz a c ji zn a jd u je  
się sekc ja  akadem icka  p rzy  T ow a­
rz y s tw ie  W  u tw o rze n iu  je j zarząd 
T -w a  lic z y  na pom oc poznańskiego 
„P ro łu ż u " , m ającego duże dośw iad ­
czenie w  te j dz iedzin ie .

Są czyn ione  p rzyg o to w a n ia  do 
urządzen ia  m a n ife s ta cy jn e j akadem ii 
p ro łu ż y c k ie j oraz zeb ran ia  akadem ic­
k ie g o  w  sp raw ie  Łużyc. T e rm in y  
usta lono  na jes ień.

Zarząd Tow. s k ie ro w a ł się do św ia ­
ta  p racu jącego  (Zw  Zaw odow e) z 
apelem  o pod jęc ie  k ro k ó w  m a jących  
na. ce lu  poparc ie  ta k  przez c z y n n ik i 
społeczne ja k  i  państw ow e w o ln o ś ­
c io w y c h  dążeń Łużyczan.

Podobne w ezw an ie  sk ie row ano  do 
w s zys tk ich  W o je w ó d z k ic h  Rad N a ­
ro d o w ych  w  k ra ju , oraz do M . R. N. 
K rakow a  i T arnow a

K ra ko w ska  W . R. N  w  odpow iedz i 
, na apel T ow a rzys tw a  u c h w a liła  je d ­

nog łośn ie  re zo lu c ję  w  sp raw ie  Łużyc, 
k tó ra  w yka zu je , ja k  w ie lk im  zrozu­

m ien iem  i  troską  cieszy się ten  n a j­
m n ie jszy  na ród  s ło w ia ń s k i w  naszym 
społeczeństw ie.

W  ty m  sam ym  dn iu , p ra co w n icy  
zarządu m ie jsk ie g o  m. K ra ko w a  ze­
b ran i przez P.P.S. w  obecności dr. 
B. D robnera  i  w icep rezyden ta  m iasta 
dr. N o w ic k ie j,  u c h w a lil i re zo lu c ję  
w  sp raw ie  na rodu  łużyck iego , na 
w n iosek w iceprezesa Tow . P rzy j. 
Łużyc dr. S trzem eckiego

Społeczeństw o k ra k o w s k ie  zam a­
n ife s to w a ło  ż y w io ło w o  swe uczucia 
do b ra tn ie g o  na rodu  s łow iańsk iego  
na u ro czys tym  zebran iu , zo rgan izo ­
w a n ym  w  Teatrze im . S łow ack iego  
z o k a z ji p rz y b y c ia  d e le g ac ji W szech- 
s łow ia ń sk ie g o  K o m ite tu  z M oskw y . 
W z ię ła  w  n im  u d z ia ł de legac ja  T o ­
w a rzys tw a  P rzy j. Łużyc, zaś w ice p re ­
zes dr. St. S trzem ecki, zosta ł zapro­
szony do sto łu  p rezyd ia lnego .

P rzem ów ien ie  p ro f. dr. Tad. St. 
G rabow sk iego , p rzem aw ia jącego  w 
im ie n iu  w szys tk ich  to w a rzys tw  s ło ­
w ia ń sk ich  w  K ra ko w ie , b y ło  w  w ie lu  
m ie jscach  pośw ięcone Łużyczanom . 
M ów ca, w  sposób w strząsa ją cy  p rzed­
s ta w ił n ie d o lę  naszych sąsiadów. Po­
szczególne fra g m e n ty  jego  przem ó­
w ien ia , b y ły  p rze ryw ane  frene tycz- 
n y n i  o k la ska m i zebranych. P ub licz ­
ność w n io s ła  o k rz y k  ..N iech  ży je  
w o lne  państw o łu ż y c k ie " . B y ła  to 
napraw dę  p ię kn a  m an ifes tac ja  p rz y ­
ja ź n i n ie  ty lk o  po lsko  - s ło w ia ń sk ie j, 
a le także po lsko  - łu ż y c k ie j. Społe­
czeństwo nasze u d o w o dn iło , że pa­
m ię ta  i  m y ś li o os ta tn im  narodzie  
s łow ia ń sk im , pozosta jącym  c iąg le  
jeszcze w  n ie m ie c k ie j n ie w o li.

D z ia ła lność  T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł 
Łużyc n ie  zam yka się na w yże j szk i­
cowo podanych  os iągn ięc iach . T ow a­
rzys tw o  p ra cu je  nada l in te n syw n ie , 
m ając c iąg le  na oku sz lache tny cel 
po p ie ra n ia  w o ln o śc io w ych  dążeń łu ­
ż yck ich  i  w sp ó łp ra cy  sąsiedzkich na­
rodów . ,

P.-Z.

Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic Państwa • T f l L |  
Polskiego na Bałtyku, Odrze i Nisie Łużyckiej?.
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W  z m i e r c i a d t e  p r a s y

Znaczenie Ziem Odzyskanych
„D z ie n n ik  P o ls k i"  w  num erze 132 

u m ieśc ił art. d ra  R ajm unda B u law - 
skiego o Z iem iach  O dzyskanych  p t . : 
,,K w estia  b y tu  i  n ie b y tu " . A u to r  
w skazu je  na to, że g łó w n ym  a rg u ­
m entem  naszym  za Z- O. je s t n ie ­
możność zapew n ien ia  w a ru n k ó w  ży ­
cia m ilio n ó w  osób na s ta rych  z ie ­
m iach  po lsk ich .

Już p rzedw o jenna  Polska b y ła  za 
ciasna, aby pom ieścić  sw ych  obyw a- 
eh. „W ie lk ie  masy lu d z i i  zw łaszcza 

ro ln ik ó w , n ie  z n a jd y w a ły  w k ra ju  
w łac iw ęgp  u ży tko w a n ia  w  p ra cy  p ro ­
d u k c y jn e j i  b y ły  zmuszone szukać
zarobku Poza g ran icam i Państwa, co
n a po tyka ło  na coraz w iększe  tru d ­
ności w obec przeszkód, s taw ianych  
Pizez państw a im ig ra cy jn e , a lbo  też 

y iy  skazane na nędzną w egetację, 
w iodącą  do pow o lnego  ska rłow ace- 
n ia  fizycznego  i  duchow ego. G d yb y  
stan ten  t rw a ł d łuże j, społeczeństw o 
Polskie s tanę łoby  przed a lte rn a tyw ą : 
albo zgodzić się na coraz w ię kszy  
upadek m a te r ia ln y  sze rok ich  w a rs tw  
ludności, a lbo też przez ce low e og ra ­
n iczan ie  p rzy ro s tu  na tu ra lnego  lu d ­
ności zm n ie jszyć  liczbę  u ż y tk o w n i­
k ó w  dóbr, k tó ry m i k ra j rozporządzał. 
Tak p rzy ję c ie  je d n e j d rog i, ja k  i d ru ­
g ie j poc ią g nę ło b y  za sobą ja k  n a j­
fa ta ln ie jsze  następstw a d la  narodu.

M im o  przep row adzane j re fo rm y  
ro ln e j, w ieś  w  da lszym  c iągu  jes t 
p rze ludn iona . O ko ło  2 m ilio n y  lu d ­
ności ro ln ic z e j n a leża łoby  jeszcze 
usunąć ze s ta rych  ziem, aby u zd ro w ić  
w  Polsce s tosunk i ro ln icze . Jeś li się 
zaś w eźm ie ponad to  pod uw agę od 
3 do 3,5 m ilio n a  osób re p a tr io w a n ych  
z różnych  stron  i  k ra jó w , to  g rup  lu d ­
nościow ych , dom aga jących  się już  
dziś m ie jsc  os ied len ia  będzie w  su­
m ie od 5 do 5,5 m ilio n ó w  osób.

O tóż co się ty c z y  Z iem  O dzyska ­
nych, to  ro ln ic tw o  tam te jsze  da je  
m ożliw ość u trzym a n ia  o ko ło  3 m ilio ­
nów  osób. Pojem ność ludnośc iow a  
Z iem  O d zyskanych  w  zaw odach n ie ­
ro ln iczych , b y ła b y  m n ie j w ię ce j ta  
sama. W s k u te k  tego, z iem ie te m ia ­
ły b y  tę samą s tru k tu rę  zawodową, co 
Poznańskie i  Pomorze, s truk tu rę , 
w yra ża jącą  się w  50°/o ludnośc i ro ln i­
czej i  50'Vn ludnośc i n ie ro ln icze j.

„J e ż e li od 6 m ilio n ó w  p rz e w id y w a ­
nego ogó lnego za ludn ien ia  Z iem  O d­
zyskanych , ode jm iem y m ilio n  lu d n o ­
ści tu b y lcze j, m oż liw ośc i im ig ra c y jn e  
o g ran icza ją  s ię  do 5 m ilio n ó w  osób. 
W id z im y , że Z iem ie  O dzyskane za­
le d w ie  starczą, aby pom ieścić masy 
ludnośc iow e, d la  k tó ry c h  m usim y ju ż  
dziś szukać n o w ych  siedzib. Ja k ie ­
k o lw ie k  pom nie jszen ie  ty c h  ziem, 
skaza łoby se tk i tysie.cy P o laków  zno­
w u  na nędzę i  pon iew ie rkę , podw a­
ża jąc pods taw y naszego b y tu  na ro ­
dow ego".

O dra  —  Polska rzeka  narodow a.
Pod ta k im  ty tu łe m  um ieszczony w  

„N a p rzo d z ie " (nr.93, 12. V .) a rty k u ł, 
p rzypom ina , że „osta teczne usta lenie  
g ra n icy  zachodn ie j państw a po lsk iego  
w  ten sposób, aby ona zna laz ła  się 
na le w y m  brzegu O dry , o b e jm u ją c  
c a ły  żeg low ny bieg te j rze k i wraz. 
ze w szys tk im i u jśc iam i, je s t ko n ie cz ­
n ym  w a ru n k ie m  trw a łeg o  po ko ju  
w  E u rop ie ".

O dra  n ig d y  n ie  -s tanow iła  n a tu ra l­
n e j g ra n ic y  d la  N iem iec. D o ta rc ie  do 
n ie j oznaczało na tom iast zawsze 
w z ięc ie  pod , k o n tro lę  na tu ra lnego  
s ło w iańsk iego  ciążen ia  do te j rzeki, 
uza leżn ian ie  od s ieb ie  p o ls k ie j że­
g lug i, a w  ko n se kw e n c ji dalszą eks­
pansję na wschód.

D op ie ro , gdy g ran ica  zachodnia 
zna jdz ie  s ię  w  ca łośc i na lew ob rzeż­
nym  obszarze, oddzie lać ona będzie 
rzeczyw iśc ie  i  w  sposób n a tu ra ln y  
w p ły w y  po lsk ie  i n iem ieck ie . „W te ­
d y  dop ie ro  obszar p raw ob rzeżny  zo­
s tan ie  un ie za le żn io n y  pod w zględem  
ko m u n ik a c y jn o  - żeg lugow ym  od po ­
zbaw ionego n a tu ra ln y c h  d o p ły w ó w  
le w o b rzeżnych  państw a n ie m iec ­
k ie g o ".

A r ty k u ł w y w o d z i w  da lszym  ciągu, 
że n ie  spe łn ien ie  p o lsk iego  pos tu la tu  
w yznaczen ia  g ra n ic y  zachodn ie j na 
le w y m  brzegu O d ry , s tw o rzy  w  p rz y ­
szłości now e  pods ta w y  państw u  p o l­
sk iem u do szukan ia  m oż liw o śc i eks­
p a n s ji w schodn ie j, pon iew aż jego  roz ­
w ó j zachodn i b y łb y  w  sam ym  sw oim  
zaczątku w ypa czo n y  i  zaham ow any. 
R ównocześnie zaś oparc ie  się o O drę  
u ła tw i n iem com  p o w ró t do p o lity k i 
„D ra n g  nach O sten", u m o ż liw i im

ko n tro lo w a n ie  p o lsk ich  in te resów  że­
g lu g o w ych  na tym  sz laku w odnym  
i szkodzenie im.

Trzeba, b y  c z y n n ik i zagraniczne 
zdaw a ły  sobie w  p e łn i sprąwę z tego, 
że „N ie m c y  nad O drą •— to  now a 
w o jn a  w dalszej lu b  b liższe j p rz y ­
sz łośc i".

P rob lem y k u ltu ra ln e
„T y d z ie ń  Z iem  O dzyska nych " p rzy ­

n ió s ł leż k i lk a  a r ty k u łó w  na tem aty  
ku ltu ra ln e . Jest to  n ie w ie le , je ś li się 
zw ró c i uwagę, że co n a jm n ie j 40 a r­
ty k u łó w  p o ja w iło  się w  ty m  czasie 
pośw ięconym  Z. O.

„G ło s  N a ro d u " (nr. 109 i 111) p rz y ­
n ió s ł a r ty k u ły :  „Z ie m ie  O dzyskane 
bastionem  w a lk i z n iem czyzną" i 
„K u ltu ra  dem okra tyczna  na Z iem iach  
O dzyskanych ".

W  p ie rw szym  czytam y, że „Z ie m ie  
O dzyskane staną się p ierw szą lin ią  
zm agań k u ltu ry  p o ls k ie j z k u ltu rą  
germ ańską. K u ltu ra  n iem iecka  bo ­
w ie m  n ie  z rezygnow a ła  ze sw ych 
a g resyw nych  tende rjcy j, ona ty lk o  
zb iera  i  p rzeg ru p ow u je  sw o je  s iły  po 
klęsce. N ie  ty lk o  trzeba będzie tam  
.pracować nad usun ięc iem  rd zy  w p ły ­
w ó w  k u ltu ry  n ie m ie ck ie j na ludność 
au toch ton iczną , ale p row adz ić  ró w ­
n ież  bezpośrednio w a lk ę  z k u ltu rą  
n iem iecką . „N a  zachodnią gran icę  
po lską  nap ie ra  i  będzie żyw ą  k u ltu ra  
n iem iecka . N ap ie rać  będzie ty m  s il­
n ie j i  tym zac ie k le j, że zepchnięta 
zosta ła  z ty łu  obszarów  i  ścieśniona 
w  znacznie węższe ram y now ego pań­
stwa n iem ieck ieg o ".

D ru g i a r ty k u ł stw ierdza, że „ je ś l i  
ca ła  P o lska pow o jenna  sta je  się na 
w sk ro ś  Kidawą, to  bodaj w  jeszcze 
w iększym , s topn iu  odnosi się to  do 
Z iem  O dzyskanych . N ie  ty lk o  lu d ­
ność au toch ton iczna  s tanow i tam  w y ­
łączn ie  lud, k tó ry  o pa rł się zw yc ię ­
sko w p ły w o m  germ anizm u, ale i  lu d ­
ność n a p ływ o w a  re k ru tu je  się w y ­
łączn ie  z w a rs tw  lu d o w ych  społeczeń­
stwa. A  jednocześn ie  dz ia ła  tu  dodat­
kowo- ta k  s iln y  m om ent jaty ten,-- że 
b ra k  te j now o tw o rzące j się społeczno­
ści zupe łn ie  tra d y c ji sz lacheck ie j."

D la tego  „Z ie m ie  O dzyskane mogą 
się stać d la  pozosta łe j P o lsk i tym ,

czym  b y ły  S tany Z jednoczone i  K ana­
da d la  A n g l i i ... D op ie ro  na Z. O. m o­
że pow stać najczystsza,, d em okra tycz­
na k u ltu ra  po lska ."

„ I lu s tro w a n y  K u r ie r  P o lsk i"  zaw ie ra  
w reszcie  w  nm rze 129 a r ty k u ł pt. „K o ­
śció ł, szkoła i prasa na Z iem iach  O d­
zyskanych ". C zytam y tam, że z uw ag i 
na na w skroś re l ig ijn ą  k u ltu rę  ludow ą  
ludnośc i odzyskanych  te renów  w in n o  
się w yz y s k iw a ć  m om ent re l ig ijn y ,  bo 
on n a jła tw ie j i  n a jsku teczn ie j dop ro ­
w adz ić  może do rep o lo n iza c ji. Trzeba 
ty lk o  usunąć stam tąd k le r  n iem ieck i, 
k tó ry  odegra ł ponurą ro lę  w  ge rm an i­
za c ji lu d u  po lsk iego . O m ów iw szy  ro lę  
szko ły, a r ty k u ł podkreś la  kon ieczność 
pos taw ien ia  a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j na w yso k im  poziom ie  techniczno- 
fo rm a lnym . N ie m cy  bow iem  w  te j 
dz iedz in ie  d a li na jlepsze w zo ry  c y w i­
liza cy jn e . N ie  m ożem y się przed lu d ­
nością au toch ton iczną  zaprezentować 
gorze j od N iem ców . W  zakresie  p rasy 
kon ieczne b y ło b y  p ow o łan ie  do życ ia  
specja lnego typ u  p ism  e lem entarnych , 
ty g o d n ik ó w  rodz innych , szerzących 
w  sposób ła tw y  i p rz y je m n y  w iedzę 
o Polsce.

W a rm ia  i  M azu ry

W  prasie na ogó ł rzadko  spo tyka  się
a r ty k u ły  o now oodzyskanych  ziem iach 
pó łnocnych . Toteż zw raca uw agę a r­
ty k u ł,  k tó ry  p o ja w ił się w  „R e pa tria n ­
c ie "  (nr 16) p t.: „W a rm ia  i  M azu ry  — 
Z iem ie  O dzyskane".

A r ty k u ł,  d a ją cy  na począ tku  zarys 
d z ie jó w  po lskośc i na ty c h  ziem iach, 
stw ierdza, że ludność po lska  je s t tam  
bardzo prze trzeb iona . Z ło ż y ły  się na 
to  zarów no s tra ty  w o jenne , ja k  i u tra ­
ta poczucia  na rodow ego w śród  w ie lu  
m ieszkańców.

Gospodarcze znaczenie O kręgu  M a ­
zu rsk iego  je s t w ie lk ie . M a  on w sze l­
k ie  szanse rozw o ju : „R o ln ic tw o , ho ­
dow la  b yd ła  i  ryb o łó s tw o  —  to g łów ne  
ga łęzie  gospodark i: U p ra w ia ło  się tu  
p rzew ażnie  żyto, poza tym  jęczm ień  
i otOes, k tó ry c h  w yda jność  z ha w y ­
nosiła  o % w ię ce j, n iż  p rzec ię tn ie  w  
Polsce. D obre z b io ry  da ją  też z iem ­
n ia k i i  b u ra k i cukrow e. D w ie  prze­
strzen ie  pastw isk  s p rzy ja ją  h o d ow li 
byd ła , św iń  i ko n i, k tó ra  sta ła  tu  b a r­
dzo w ysoko . Jez io ra  m azursk ie  o b fi­
tu ją  w  ry b y . A  o lb rzym ie  lasy, k tó ­
rych  n iem cy na „s w o je j"  z iem i nie 
n iszczy li w  czasie w o jn y , są n ie w y ­
czerpanym  źród łem  drewna. Ponad to 
la sy  m azurskie, to  n ieprzebrane boga­
c tw a  jagód  i  g rzyb ó w ."

Ten ro ln ic z y  ch a ra k te r k ra ju  zade­
c yd o w a ł też o przem yśle. Są tam  g łó w ­
n ie  ta r ta k i,  m ły n y , m leczarn ie , cu ­
k row n ie , fa b ry k i p ła tk ó w  z iem niacza­
nych, p rze tw o ró w  rybn ych , m ięsnych  
iip . Sieć k o m u n ik a c y jn a  je s t dosko­
nała. S tra ty  je d n a k  w o je n n e  są duże.

Jeś li idz ie  o osadn ic tw o, to  O kręg 
M azu rsk i w ch łonąć  jeszcze może ok. 
13,650 rodz in  na ro l i  i  4,300 rod z in  w  
m iastach. .P rzem yśl ju ż  się odbudo­
w u je , prądu e lek trycznego  dostarcza 6 
e le k tro w n i, w  O lsz tyn ie  czyn n y  jest 
Bank L u d ow y  po 6 la tach  p rze rw y. 
M ias to  to. zniszczone je s t w  45°/o. Ru­
c h liw y  to p u n k t hand low y, ko m u n ik a ­
c y jn y , k u ltu ra ln y  i p ize m ys low y . Is t­
n ie je  tam  m. in. „ In s ty tu t  M a zu rsk i" , 
k tó ry  zapoznaje społeczeństwo z p ro ­
b lem am i W a rm ii i  M azurów .

Szczecin doby obecnej
Rzut oka  na os iągn ięc ia  po lsk ie  w 

Szczecinie da je  „G los  W ie lk o p o ls k i"  
(nr 133) w  a rty k u le : „Szczecin  doby 
obecne j" A u to r  E. Cofta, ko ns ta tu je  
sta lą  popraw ę s y tu a c ji w  ty m  m ieście. 
N a jg o rze j je d y n ie  w yg lą d a  życ ie  k u l­
tu ra lne , są ty lk o  trz y  m ałe k in a  o cha­
rak te rze  p ro w in c jo n a ln ym , b ra k  tea ­
tru . O s ta tn io  dop ie ro  W o j. W y d z ia ł 
K u ltu ry  i S ztuk i p rzys tą p ił do p rzebu­
d o w y  k in a  „B a łty k "  na salę, m ającą 
pom ieścić  „T e a tr  P o lsk i".

O gó ln ie  jednak . Szczecin w yka za ł i  
w y k a z u je  in tensyw ność  w  p racy  nad 
odbudow ą i  u g run tow an iem  po lskości 
w  m ieście. (O becnie n iem ców  jes t ty lk o  
30 tys., P o laków  zaś 40 tys.). Szcze­
c in  może p rzyc iągać ku  sobie now ych  
m ieszkańców , ty m  ba rdz ie j, że ja ko  
m iasto  po rtow e  stw arza sobie n a jle p ­
sze w a ru n k i do dalszego rozw o ju . N a ­
le ża ło b y  je d n a k  pom yśleć o u m o ż li­
w ie n iu  ja k  na jlepsze j egzystenc ji in i ­
c ja ty w ie  p ry w a tn e j, bo ta  w  Szczeci­
n ie  może w ie le  dokonać. odciąża jąc w  
w ie lk ie j m ierze państw o."

U w a g i
N a przestrzen i os ta tn ich  dn i dało się 

zauw ażyć dalsze nas ilen ie  p rob lem a­
ty k i Z iem  O dzyskanych . Są to jeszcze 
n ie w ą tp liw ie  echa „T y g o d n ia  Z. O ." 
A le  i  sp raw y n ie m ieck ie  za jm ow a ły  
bardzo dużo m ie jsca  w  prasie. P rzy­
c z y n iły  się do tego  w  duże j m ierze 
w iadom ośc i o zdekonsp irow an iu  sze­
regu  w y w ro to w y c h  o rg a n iza c ji n ie ­
m ieck ich , ja k  i m in iona  roczn ica  k a p i­
tu la c ji N iem iec. W reszcie  t ra f ia ły  się 
a r ty k u ły , pośw ięcone p ropagandzie  
sp raw y łu ż y c k ie j. (ag)
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—  W s k u te k  w ie lk ie g o  nacisku skam ie­
n ia ł. 1 tak  kam ien ie  p rzechow u ją  ta je m n i­
ce od leg łych , bardzo  o d le g łych  czasów, 
k ie d y  n ie  b y ło  tu  naw et cz łow ieka . A  w  
ty c h  od leg łych  czasach z iem ia nasza, ta 
ziem ia, na k tó re j m y ch o d z im y , przecho­
d z iła  różne ko le je . B y ł okres, w  k tó ry m  
tu  b y ło  ta k  z im no, ja k  pod b iegunem . Ż y ł 
na te j z iem i b ia ły  n ied źw ie d ź , ż y ł i s łoń, 
k tó ry  m ia ł w ie lk i»  u w łos ien ie  i b y ! k ilk a  
razy  w iększy  o tr s łon ia  in d y js k ie g o  lub 
a frykańsk iego , k tó re  og lądam y u nas w  
zw ie rzyńcu  czy li w  ogrodz ie  zoo log icznym . 
O  w ie lkośc i jego m ożem y się przekonać, 
pa trząc na iego k ły .  O tu je  w id z im y  p rz y  
d rzw iach.

—  Jakie  o lb rz y m ie ! N ie  chc ia łabym  żyć 
w tych  czasach, k ie d y  na św iecie ż y ły  ta ­
k ie  o lb rzym y .

—  A le  b y ł y  i tak ie  okresy, że tu  u nas 
ży ł y  inne p o tw o ry , k tó re  naw e t la ta ły  w 
p ow ie trzu . O lb rz y m ie  jaszczury... A le  o 
tym  opow iem  w sąsiednim  p o ko ju , gdzie 
są o dpow iedn ie  obrazy. Ż eby nie zapom ­
nieć, to  pow iem  wam, że przed w o jna  w y ­
kopano w S ta run i, w  pok ładach  wosku 
ziemnego, nosorożca, p raw dziw ego  noso­
rożca. T o  m usi nas p rzekonać o tym , że

y ło  u nas gorąco, ja k  pod  ró w n ik ie m , w 
y fry c e . I coś jeszcze nas o ty m  przekona. 
M ia no w ic ie : ten kam ień.

(c iąg  dalszy nastąp i)

Masza skrzynka pocztowa

A . P ie ń czyko w sk i: Zagadkę um ieściliś-
my. Prośbę T w ą  uda ło  się nam spełnić, oą- 
dzę, że „M a łe g o  O sa d n ika " ju ż  o trz y m u ­
jesz. Serdecznie C i w spó łczu ję  z pow odu 
śm ie rc i T w ego  Tatus ia . U cz  się dobrze, 
abyś ja k  n a jp rę d ze j skończy ł naukę i m ógł 
zarabiać na m am usię i siebie. Sądzę, ze 
w k ró tce  o trzym a m  od C ieb ie  znowu znak 
życia Zachęć do ko respondenc ji ko łegow  
Z T w e j  k lasy. Pozdraw iam  C ię serdecznie.

D z ie c i z In o w ro c ła w ia  (P Z Z ) . O po w ia ­
danie D anusi K o w a lsk ie j zam ieściliśm y w 
obecnym  numerze. Posta ram y się w y k o r z y ­
stać w s ie rpn iu  Danusi S zpu leckie j . . f ra g ­
m e n ty  z pow stan ia  w arszaw skiego“ . R eszty 
prac nie m ożem y —- n ies te ty  —  z b raku  
m ie jsca  zamieścić. Może napiszecie, co 
m yś lic ie  o 'Z iem iach  O dzyskanych . Łączę 
pozd row ien ia .

„M a ły  O sa d n ik ".

Chcesz zyskać dobre im ię  
. i  pam ięć u łu d z i, 

n iech próżność i duma 
tw y c h  czynów  nie b rudz i.

K ą c i k  r o z r y w k o w y

K t ó r y -------- —  leń  nie je s t le n iw y ?
K tó r y  —  m ost nie je s t w pow ie-

w p o w ie trzu ?
K tó r y ------- - -------- - brzeg n ie  je s t le w y  ani

p ra w y?
K tó re  «— pole n ie  je s t zasiane i  n ie  l * ży  

od łog iem ?
W  m iejsce kresek w pisać braku ją«®  l i ­

te ry . W te d y  pow staną nazw y czterech 
m iast, leżących w  zachodn ie j części Po lski.

Sądzę, że i T y  chyba 
W iesz, że to m orska ryba. 
Lecz jaką?

( Z S J O Q )

Zagadka p rosta . 
S tu k n ij się w  czo ło : 
Coś, co okrągłe.
Już w iecz?  To . . . .

N a  ty m  n ic  kon ioc, 
M y ś l w ięc na now o: 
M a m orze, rzeka. 
.........—  d rug ie  słowo.

Razem je s t m iasto. 
M ia s t je s t bez lik u , 
Lecz ta k ie  m iasto ,
T o  znad B a łty k u .

N A U K A  TO  POTĘGA

Chcesz być czymś na świecie, to się ucz, 
Abyś nie zginął w tłumie.
Nauka — to potęgi klucz,
W  tym moc. kto więcej umie,
Bo wiedz, nie popchną tego wstecz,
A n i pochłoną fale
K to umie choćby jedną rzecz.
Lecz umie doskonalę

Ign. Baliński
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Sto lat temu
„Ja k ie ż  słowo zdoła w yraz ić  dzieje 

zakucia w dyby żywego narodu?
Jak rzeka W isła b y ł p o lsk i lud  czyjś 

i  n ic zy j, n ie swój, bezpański, bezuży­
teczny... .

W gryza ła  się w jego ręce i  nog i rdza 
łańcuchów , gn iło  tam  i sam cia ło  i w y­
g ina ły  się kości, b iły  weń m ło ty  i  k u ­
siło  go odstępstwo, —  sypała piasek 
w  oczy straszliwa ohyda n iesław y i  
n ieskończona długość c ie rp ien ia .

Stało się w is toc ie  iż  odszcąopy na­
rodu , ja k  dawno p rzepow iedz ia ł w  
c h w ili jasnow idzenia  p ro ro k  n ie u lę k ły  
(ks. P io tr  Skarga) —  ,.w obcy eię na­
ród  k tó ry  nas n ienaw idz i, o b ró c iły “ .

Bo o to , —- nie ma stu la t , ja k
stw ierdza w „U w agach “  ewych H ugo 
K o łłą ta j,  (jeden z tw órców  K o n s ty ­
tu c ji 3 maja),, we wszystkich św ią ty­
n iach miasta W roc ław ia  wygłaszano 
kazania  jedne j n iedz ie l i  po polsku, 
drug ie j  po n iemiecku,  —  a na zachód 
od tego miasta, daleko, bo aż po k ra j  
łu ż y c k i . można by ło  rozm ów ić  się 
z w ie jską ludnością łam anym  po lsk im  
język iem . .

G dyby się tam  dziś (k ilkanaście  la t 
p rzed osta tn ią  w o jną ) znalazł- w pu ­
s tyn i, otaczającej grobowce książąt 
p ias tow sk ich , w obrębie ka ted ry  b i­
skupstwa, k tó re  jedno z trzech w  »wo­
ln i po lsk im  k ró le s tw ie  fu ndow a ł k ró l 
K rzyw o u s ty , —  jakżeby przeszedł

przez to m iasto  ze swym  sercem p ło ­
nącym, wśród „obcego narodu, k tó ry  
nas n ie n aw id z i“ ?...

T a k  p isał p raw ie  dwadzieścia la t 
tem u jeden z na jw iększych pow ieścio- 
p isarzy p o lsk ich  osta tn ich  czasowy 
Stefan Żerom ski.

Na py tan ie , k tó re  w tedy zadał w ie l­
k i  p isarz, możemy dzis ia j odpo­
w iedzieć:

Bolesław  K rzyw o u s ty  może dziś 
przejść przez W roc ław  dum ny z tego, 
że to , o co on w a lczy ł, n ie zostało 
zmarnowane. D o jrza łb y  i  to , ja k  „obcy  
naród, k tó ry  nas n ienaw idz i“ , opusz­
cza ziem ię, k tó ra  niegdyś zrabował. 
A  ci, k tó rzy  po la tach  pozna li, że są 
p o lsk ie j k rw i, dz is ia j patrzą w raz 
z nam i dum nie na grobowce p iastow ­
sk ich  książąt. •

tyotskie ptzykazcmia
Polacy, k t ó r z y  ży li na te ren ie  N ie m ie c  

i na leżeli do Z wi ąz k u  P o laków , tak ie  w y ­
znaw a li p ra w d y  w śród  strasznego ucisku 
wroga, chcącego ich w yn a ro d o w ić :

Jesteśm y Polakam i.
M  iara O  jców- naszych je s t w ia rą  naszych 

dzieci.
P o lak P o lakow i bra tem .
P olska M a tką  naszą; n ie w o lno  m ów ić
o M atce  źle.
P iękne te p rzykazan ia  naszych b rac i, 

k tó rz y  w części w raz z Z ie m ia m i O d zyska ­
nym i w ró c ili do Po lski, zasługu ją  na to, 
ab y  każda P o lka  i każdy P o lak znal je  n * 
pam ięć i s tosow ał w życ iu . ,
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Z  k r a j u

i  z e  ś w i a t a
P R Z E S Z Ł O  3 M IL IA R D Y  N A  P P O K

Warszawa. W edług prow izorycznych 
obliczeń ponad 1 m ilion obywateli sub­
skrybowało przeszło 3 m ilia rdy  zł.

W  przedpłatach udział w Pożyczce 
zam anifestowały sfery gospodarcze. 
N atom iast po o fic ja ln ym  otwarciu 
subskrypcji na czoło wysunęli się żo ł­
nierze, pracownicy um ysłow i, robo t­
n icy  i chłopi.

T erm in  zamknięcia subskrypcji Po­
życzki został odroczony do dnia 20 
czerwca br. Subskrypcja została co- 
prawda zamknięta, jednak rozpoczął 
się okres sprawozdawczy i p lacówki 
subskrypcyjne upoważnione są do 20 
czerwca, obok up rzyw ile jow ane j do­
datkow ej subskryp ji, przyjm ować sub­
skrypcję tych wszystkich, k tó rzy  z ja ­
k ichko lw iek słusznych powodów, ja ­
kie uspraw iedliw ią przed Kom ite tam i 
O byw ate lskim i lub przed placówkami 
subskrypcyjnym i, nie m ie li możności 
do dnia 31 maja 1946 r. spełnić oby­
watelskiego obowiązku.

A  is tn ie je  taka kategoria ludzi, o 
czym sygnalizują nam organizacje lu ­
dowe, Izby Przem ysłowo-Handlowe 
oraz K om ite ty  W ojew ódzkie  PPOK 
w  Lub lin ie , W rocław iu i Katowicach, 
K om ite ty  Powiatowe w Kam ienio- 
górze, w  Płocku, O leśnicy, Z ąbkow i­
cach, Chełmie Lub., Trzebnicy, K om i­
te ty  M ie jsk ie  w Strzelinie, L ign icy, 
Bożej Górze, W ałbrzychu, K om ite ty  
Gminne w  M łotach, D o lin ie  i wiele 
innych, k tóre apelowbly telegraficznie 
o przedłużenie okresu subskrypcji.

K O N F E R E N C J A  W  S P R A W IE  
A K C J I  P R Z E S IE D L E Ń C Z E J

Warszawa. W  M in isterstw ie Z iem  
O dzyskanych odbyła się konferencja 
naczelników w ydzia łów  osiedleńczych 
urzędów w ojew ódzkich, obejm ujących 
tereny Z iem  Odzyskanych, przy 
współudziale dyrekto rów  PUR-u z 
Z iem  Odzyskanych, władz zarządu 
centralnego PUR-u w Łodzi, przedsta­
w ic ie li zainteresowanych m in isterstw  
oraz Centralnego Urzędu Planowania. 
Obradom  przewodniczył naczelnik 
A . Gozdawa-Reutt.

Przedmiotem obrad zjazdu było  
m. in. omówienie zjawisk, wiążących 
się z akc ją osadnictwa parcelacyjnego, 
przedyskutowanie podstawowych tez 
dwu pro jek tów  dekretów (o osadnic- 

........................................................... -........

tw ie  ro lnym  i m ie jskim ) oraz zagad­
nienie repatriacji niemców.

W  pierwszym dniu obecny na zjeź- 
dzie b y ł w icem in ister W ładysław  W o l­
ski, k tó ry  w przemówieniu do zebra­
nych wskazał na na jp iln ie jsze zada­
nia, k tóre stoją przed władzami osied­
leńczym i w okresie bieżącym.

„ B A T O R Y "  W R Ó C I D O  P O L S K I
W arszaw a. Pertraktacje w sprawie 

sekwestru naszego transatlan tyku „Ba­
to ry “  weszły — jak donosi prasa woło­
ska — w końcowe, dla nas pomyślne, 
stadium i jest nadzieja, że w na jb liż ­
szych dniach osiągnięte będzie zupeł­
ne porozumienie.

„G lo b o “ , ekonomiczne pismo w ło­
skie, donosi, że rząd polski skłonny 
jest zapłacić dług, ciążący na „B ato­
rym “ odpowiednią ilością węgla.

P R Z E D  P R O C E S E M  G R E IS E R A

Poznań. Proces przeciwko Greise- 
row i odbędzie się w Poznaniu m iędzy 
15 a 25 bm. Proces prowadzić będzie 
trzech sędziów Sądu Najwyższego w 
towarzystw ie czterech ławników , no- 
slów  z K R N . Przewodniczyć będzie 
sędzia Sądu Najwyższego Bzowski. 
Oskarżać będą prok. Siewierski i rzecz­
n ik  oskarżenia polskiego w N o rym ­
berdze prok. Sądu Najwyższego Sa­
w ick i. Na rozprawę wydawane będą 
specjalne b ile ty  wstępu.

N O W E  S Z Y B Y  N A F T O W E  
W  JA Ś LE

Jasło. Na terenie gromad Roztoka 
i  G linniczek pow. jasielskiego dowier- 
cono się na głębokości 400 m ropy 
naftowej. Jednocześnie w nowych szy­
bach produkuje się samoczynnie gaz, 
k tó ry  jest odprowadzany do zb iorn i­
ków  w Tarnowcu. W  mieście tym  roz­
poczęto budowę fab ryk i gazoliny.

N IE M IE C K A  F L O T A  H A N D L O W A  
P R Z Y Z N A N A  PO LS C E

L o n d yn . Na niemiecką flo tę  handlo­
wą składa się 249 okrę tów  o łącznym 
tonażu 689 286 ton. W ielka Brytania 
otrzym ała 90 okrę tów  o tonażu 354512 
ton, Francja otrzym ała 60 142 ton, H o­
landia — 51 916 ton, Belgia — 11 195 
ton, A ustra lia  — 1279 ton, Kanada — 
10 977 ton, Dania — 20 410 ton, Egipt 
—  1923 ton, Stany Zjednoczone -— 
46 925 ton (m ia ły  otrzym ać 133 700 ton. 
lecz części zrzekły się na korzyść in ­
nych państw), G recja 42 440 ton, In ­
d i e — 2594. ton, Nowa Zelandia —

1418 ton, Norwegia — 77 598 ton, Ju­
gosławia — 8697 ton.

Cały tonaż przyznany Narodom  
Zjednoczonym  reprezentuje Y, całej 
niem ieckie j f lo ty  handlowej prze ję te j 
przez sprzym ierzonych. Pozostała K , 
w myśl uchwały powziętej w Poczda­
mie, przyznana została Z w iązkow i 
Radzieckiemu i Polsce.

C E N Z U R A  O B R A D  O. N . Z .
N o w y  Jo rk . W ładze amerykańskie 

zabron iły rad iostacji now o jorsk ie j po­
dania przebiegu posiedzenia podko­
m is ji do spraw hiszpańskich O N Z ,

Stanęliśm y na szlaku zaludnienia 
Ziem Odzyskanych. W  pizeciągu 
k ró tk iego  czasu m iliony osadników 
i repa trian tów  zaludniło  ziemie za­
chodnie. Stanęliśm y się terenem 
najw iększej m igracji, jaką zna na­
sza h istoria . Nad Odrą i Nisą osie­
dla się pe łnow artościow a ludność 
z terenu macierzystego i zza l in ii 
Curzona. N ieste ty wśród nich p rze­
n ika ją  elem enty w rogie i niebez­
pieczne. Powojenne ruchy m igra­
cyjne sprzyjają, aby zginąć w  t łu ­
mie. L iczn i Volksdeutsche, SS-mani, 
szaulisi, ukra ińscy faszyści dziś 
pod płaszczykiem  polskości zaopa­
trzen i w  fałszywe dokum enty, u- 
k ryw a ją  się wśród nas. M usim y w y ­
ło w ić  zdrajców  i zaprzedańców 
niem ieckich i posłać ich tam, gdzie 
na to sobie zasłużyli. Nie możemy 
pozw olić, aby ci w ie rn i synowie 
h itle ryzm u: banderowcy i bu lbow - 
cy, k tó rzy  szerzyli krw aw ą  pożogę 
na wschodzie m ie li ujść sp raw ied li­
wości. Już od p ierwszych dni w rze ­
śniowych na zew B erlina  stanęli fa ­
szyści ukra ińscy do dzieła...

U zbrojone w  w id ły  i kosy, rzu­
c iły  się rozw ydrzone masy na bez­
bronnych Polaków. Polała się 
pierwsza krew ... Kres ohydnemu 
dziełu po łoży ły  wojska sow ieckie, 
k tó re  uch ron iły  polską ludność od 
zagłady. P rzyc ich li Więc i p rzycza­
i l i  się, aby w  konsp irac ji kuć broń

podczas którego składał zeznania pre­
m ier hiszpańskiego rządu repub likań­
skiego G ira l.

Jest to pierwszy wypadek cenzuro­
wania audycji poświęconych O N Z .

K O N T R O L A  P R O D U K C J I 
I  K O N S U M C J I Z B O Ż A

W aszyng ton . Na ta jnym  posiedze­
niu konferencji Rady do spraw R ol­
nictwa i W yżyw ienia (F A O ) opraco­
wano propozycję wprowadzenia kon­
tro li m iędzynarodowej nad światową 
produkcją i konsumcją zboża.

przec iw ko  „p ro k la tym  Łacham " 
(przeklę tym  Polakom).

Od pierwszych dni w ojny nie- 
m iecko-rosyjskie j zw róc ili swą 
broń przeciw  uchodzącym oddzia­
łom  sow ieckim  i bezbronnej ludno­
ści polskie j. Pam iętamy dobrze, 
gdy na ulice Lw ow a w yszła tłusz­
cza ze sztandaram i i chorągw iam i 
cerk iew nym i, aby pow itać nadcho­
dzące oddziały wojska n iem ieck ie ­
go. C a łow a li czołgi, rzuca li kw ia ty  
pod stopy swych „b ra c i"  a echo 
niosło daleko złowieszczą i ponurą 
pieśń „Sm ert, Łacham smert, smert 
m oskow skij kom un i“ . S trwożeni, 
nie mając nigdzie op ieki, w s łuch i­
w aliśm y się w  echo groźnych po­
m rukom . N iem cy, k tó rzy  dążyli do 
w ytęp ien ia  S łow ian w szystk im i 
sposobami, zorganizowali u k ra iń ­
ską po lic ję  i zaczęli tw o rzyć faszy­
stow skie oddzia ły SS, 44 dyw iz ji 
„H a łyczyna", aby ich posłać na 
fron t. Odjeżdżali ze śpiewem „S ła ­
wa U k ra in i, smert Łacham, Rosji, 
A n h liji i A m e ryc i". Pozostała część 
zw róc iła  się p rzec iw ko  nam. W  po­
godne noce w idać by ło  da lekie  łu ­
ny, k tó re  zb liża ły  się z każdym  
dniem coraz b liże j i b liżej. Co noc 
p łonę ły  wsie, pod ciosami nożów 
i s iek ie r g inę ły tysiące mężczyzn, 
kob ie t, dzieci i starców. N iemcy 
p a trzy li na dzieło swych faszystow­

skich braci z szatańskim uśmiechem 
i zadowoleniem.

Podczas gdy wschód spow ity  b y ł 
w  łunie pożarnej i k łębach dymu 
SS-mani ukra ińsk ie j dyw iz ji w a l­
czyli na innych odcinkach przeciw  
partyzantom  po lsk im  i radzieckim , 
znęcali się nad w ięźniam i w  obo­
zach koncentracyjnych, t łu m ili 
k rw aw o  pow stanie warszawskie. 
A  gdy zb liża ły  się oddzia ły sowiec­
k ie  poczuli nad sobą miecz Demo- 
klesa i część ich, zwłaszcza in te li­
gencja, zaopatrzona w  polskie  
„k e n n k a rty " , u k ry ła  się na zie­
miach swych w rogów  —  w  Polsce, 
Znając doskonale język po lsk i u- 
k ryw a ją  się w  Polsce C entra lnej i 
starają się zginąć w  tłum ie  repa­
tr ia n tó w , osiedlających się na za­
chodnich rubieżach Polski.

Zw róćm y uwagę', jaka ludność o- 
siedla się na Ziem iach Odzyskanych 
i pam iętajm y, że w artość państwa

Członek

Polskiego Związku Zachodniego 
to Polak, k tó ry  rozumie 

znaczenie Ziem Odzyskanych

nie m ierzy się liczbą obyw ate li, 
lecz ich w artością. O zdrow y ele­
ment na Ziem iach Odzyskanych 
musimy dbać w  pierwszym  rzędzie, 
gdyż z niego ma powstać żyw y mur, 
k tó ry  by się p rzęc iw ś taw ił wszel­
k im  akcjom  ekspansywnym germa- 
nizmu. Bądźmy czujni, gdyż w y ­
szkoleni w  szkole h itle row sk ie j 
mogą siać robotę dyw ersyjną i de­
wastacyjną itp .

N ie dopuśćmy, aby zbroczone 
n iew inną k rw ią  ręce faszystow­
skich bandytów  podnosiły  do ust 
po lsk i chleb na po lsk ie j ziemi.

Boi. Szczepański

Uwaga! W ró g  się ukryw a

T O  T 2 jiL ó it t  c S m ą ta

Maty Józio do Basi 
Po cichutku coś szepce,
Nawet kofek nie słyszy 
Przy-okienku w izdebce.

— Podslyszalem, że tatuś 
Nas bierze na wycieczkę  
Do Gorzowa. Jak pięknie!
Wezmę z sobą laseczkę 
N o  i plecak, ja k  harcerz.
—  A ja letnią sukienkę.
T y  zagrasz na organkach,
Ja zaśpiewam piosenkę.

A  teraz pobiegniemy 
Dó lasu po zielone,
Każdy próg musi brzóską 
Pięknie być przystro jony

Tatarakiem pachnącym,
Pełno jest go nad brzegiem 
Stawji, a więc siostrzyczko  
Do lasu, nad staw, biegiem.

1 Basia klaska w rączki,
A  Józio k iwa głową.
Cieszą się, bo z tatusiem 
Pojadą do Gorzowa!

N o  i Zie loną Górę 
Odwiedzić muszą przecież! 
Wesołych Świąt Zie lonych,  
Wesołych Świąt wam dzieci!

Józef Baianowski

I  p r z y s z l i . . .
O osw obodzen iu  Łuźyc przez I I .  A rm ię

Drzw i b y ły  otwarte. Może ucieka jący 
niemiec ze strachu zapomniał, że pow i­
nien dwa razy przekręcić kluczem, bo zasu­
wa wystawała nieco z zamku. Może nie­
dokładnie przym knął drzwi, lecz to pewne, 
ze zaoszczędził k łopotu naszym bohaterom.

— G łup i ci h itle row cy — odezwał się Jó­
zek do wchodzącego na nim M ichała. — 
Pow inni wiedzieć, że ich zamykane na 
klucz nic nie pomoże, bo m y m usim y wszę­
dzie wejść, broń porzuconą pozabierać, zo­
baczyć, czy ja k ie j zdrady nam niem iaszki 
nie przygotowują...

—  Ho! Ho! — przerwał mu M icha ł •— 
popatrz, popatrz, jaka' ta blacha na kuchni
gorąca!

Józef dotknął z niedowierzaniem p ły ty .
—  Rzeczywiście... Tak, ja kby  k to  dopiero 

co tu gospodarzył. A  to dziwne, bo dom 
wydaw ał się opuszczony. No, to nie prze­
szkodzi nam w tym, abyśmy coś z jed li po 
tym  ciągłym  wojow aniu i częstym głodo­
waniu...

M ic h a ł n ie  czeka ł na to  zaproszenie, bo 
ju ż  dob ie ra ł się do jak iegoś  s ło ja .

—  S łodk ie  to, ty lk o  ten chleb, k tó ry  g ry ­
zę je s t o k ru tn ie  tw a rdy .

Zaczę li szukać czegoś ba rdz ie j „zasadn i­
czego", czym  można b y  się le p ie j nasycić.

—  Bo te przeróżne przysm aczk i to  na 
deser... W iesz, ja  m yślę, że ty...

—  C i i ic h t !
W s łu c h a li się. W y ra ź n ie  k toś  chodz ił po 1 

d. mu. S po jrze li po sobie i  p o ro zu m ie li się 
cczym a. R ozleg ł się m e ta lic zn y  d źw ię k  od ­
bezpieczanych e tom atów , i  s k o czy li do są­
s iedn iego p o k o ju  a stąd na schody.

l -  S tó j! H a lt!
N a  schodach za trzym a ł się mężczyzna 

i  pod n iós ł ręce w  górę.
—  M it !  —  k rz y k n ą ł M ich a ł. —  Chodź, 

brac iszku. To n ie  dobrze ta k  sam otnie 
urządzać spacery.

Z a trzym an y  zszedł ze schodów  i  w szedł 
do kuchn i, dokąd m u w skaza ł drogę M i­
cha ł. Tu coś szepnął n iezrozum ia le . M ic h a ł 
us łysza ł coś ja k b y  Frans czy Franc.

—  To w szystko  jedno  czy F ric  czy Franc.
Co ty  w ygadujesz? Co? N ic  n ie  rozum iem . 
Józek! Co ten Franc -wygaduje? Patrz, te ­
raz m ów i, że je s t nasz...

—  Zaraz... zaraz... on m ó w i „F ra n s " 
(France). To znaczy F ranc ja . To Francuz. 
G im naz jum  n ie  skończyłem , ale ty le  rozu ­
m iem . O n n ie  m ów i, że je s t nasz, lecz 
„ la  w asz" —  to  znacz, po francusku  k ro ­
wa. Tu je s t jakaś' k row a. A cha ! D okum en­
ty ! B ień! (Dobrze!)

P o c h y lili się nad z w itk ie m  pogn iec ion ych  
pap ie rów , g d y  z d w o ru  weszła d^ ku ch n i 
now a osoba, m ia n o w ic ie  m łoda, może sze­
snasto le tn ia  dziew czyna.

—  D zień d o b ry ! D zień d o b ry ! —  po­
w ie d z ia ła  na jczystszą polszczyzną. —
To i  tu  nasi żo łn ierze. Panow ie leg i- 
ty m u ją  Żana? To Francuz. Po po lsku  mu 
na im ię  Jan. Jest jeńcem  fran cu sk im  i  p ra ­
cu je  tu  z nam i ju ż  trz y  la ta . N azyw am  się 
Rosada Zofia . Jest tu  jeszcze prócz m nie  
jedna  Polka. A le  panow ie  g ło d n i! Zan!
U e la  wasz? (Gdzie je s t krow a?) Zachow a­
liś m y  jedną  k row ę. Zan zaraz p rzyn ies ie  
m leka. Lecę po chleb. Za c h w ilę  w rócę. 
N ie ch  k tó ry ś  z panów  ro zp a li ogień, to  bę­
dzie jedzen ie  prędzej.

Z a k rzą tn ę li się i  w  m ig  b y ło  w szystko  
gotow e.

—  A  w ięc, proszę b rać ch leb z ta lerza, 
sm arow ać masłem...

—  M asłem ? —  p rze rw a ł Zosi M ic h a ł —  
p ra w d z iw ym  masłem? O d k ie d y  to ja  ju ż  
n ie  w idz ia łem  masła... A  ja k ie  smaczne! 
Palce lizać!

—  Proszę g ru b ie j sm arować chleb. M oże 
panow ie  n iezw ycza jn i?  H a! H a! Ha! N ie m ­
c y  też tu  nam chleba z m asłem  n ie  daw a li, 
chociaż m asło tam  od nas k ra d li i  solone 
p rz y w o z ili tu ta j.

—  B iedy  tośm y u ż y li —  odezw a ł się m il­
czący dotąd Józek. —  Naszą drugą a rm ię  
tw o rzono  w  Lube lsk im  i na Podlasiu, to ­
śm y się nędzy n a p a trzy li, o j, n a p a trzy li. 
Szczególnie k o ło  S iedlec p o p a lili n iem cy 
dużo w si. Ludzie w  z iem iankach  gdz ie n ie ­
gdzie w te d y  m u s ie li m ieszkać, no i m y  też. 
D opiero , g d y  ru szy liśm y  przez W is łę , to  
się o dm ien iło , chociaż g łodu  i  ch łodu  n ie ­
raz jeszcze się zaznało. T ak  w śród  w a lk  
d o ta r liś m y  aż tu ta j, za Odrę.

—  I  n ie  m yś le liśc ie , że spo tkacie  tu  Po­
laków ?

—  W ie d z ie liśm y , gdyż dotąd często spo­
ty k a liś m y  i w iem y, że w  ca łych  N iem czech 
pe łno  w y w ie z io n y c h  naszych s ió s tr i  b rac i.

—  A le  tu ta j jeszcze kogoś spotkacie. N ie  
m ów ię  o Francuzach i  in n y c h  robo tn ikach , 
lecz... zresztą zaraz tam  pó jdz iem y.

Poszli n ieda leko , bo na d rugą  stronę u l i ­
cy. S ta ł tam  n is k i dom z fac ja tką , ty p o w y  
dom  m ałego m iasteczka. T ab lica  p rzy  w e j­
śc iu  w ska zyw a ła  na to, zc m ieszka tu  k ra ­
w iec.

Zosia p rz y w ita ła  się z mężczyzną, k tó ­
ry  n a p ra w ia ł w łaśn ie  m a ryn a rkę  i  w skaza­
ła  ręką  na w chodzących  za n ią  p o lsk ich  
żo łn ie rzy .

—  P rzysz li po m n ie  p o U cy  żo łn ierze, 
p raw da  pan ie  Janie?

—  W iem , ju ż  w iem . P rzyszli, choć pew no 
o tym  i H it le ro w i an i się n ie  śn iło , że tu 
k iedyś, za k i lk a  la t, p rz y jd ą  po lscy  ż o łn ie ­
rze.

—  A  pan Polak, k ie d y  ta k  m ów i po p o l­
sku, chociaż pew no P olak z N iem iec, bo ta 
m ow a troch ę  ta ka  inna? —  rze k ł Józek.

—  M us i b yć  inna , ba ja  um iem  m ó w ić  po 
po lsku , gdyż nauczy łem  się przez to, że 
przed tam tą w o jn ą , jeszcze ja k o  kaw a le r, 
m ieszkałem  k i lk a  la t w  Poznaniu. D la tego 
nauczyłem  się po p o lsku  a poza tym  i  d la ­
tego, że jestem  Serbem.

— To pan aż z Jugos ław ii?  Z a b ra li pa­
na na ro b o ty  aż tu ta j?  —  za p y ta ł M ich a ł.

—  N ie  Serb z Ju g o s ła w ii, lecz tu te jszy , 
z Łużyc. M y , Serbow ie  łu życcy , tu  m iesz­
ka m y od n ie pam ię tnych  czasów, od tych  
czasów, k ie d y  S ło w ian ie  s ięga li do Łaby 
lub  —  ja k  ją  n ie m cy  n a z y w a li —  do E lby. 
N ie m cy  w y b i l i  lu b  zn iszczy li inne  p le m io ­
na s łow ia ń sk ie , k ie d y  p a r li na wschód. Nas 
zn iem czyć n ie  zdo ła li. S rdz im y  tu ta j w o ­
k ó ł Budziszyna. M ie liś m y  w łasną  o rgan iza ­
c ję , w ła sn y  se rb sko -łu życk i dom n a rodo ­
w y , a naw e t gazetę w  naszym  ję zyku , k tó ­
r y  je s t bardzo podobny  do po lsk iego. 
N ie m c y  dużo naszych dz ia łaczy  w y m o rd o ­
w a li, w y s a d z ili nasz Dom w  Budziszynie, 
a le  to  ze z łości, że m yśm y po tys ią cu  la t 
n ie w o li n ie m ie c k ie j p rz e trw a li i  doczekali, 
aż w yśc ie  p rzysz li. W iem , że n iem cy będą 
nas c h c ie li „za trzym a ć " w  Rzeszy, lecz 
w ie m y  i  o tym , że N isa  będzie rzeką g ra ­
n iczną, lecz n ie  z niem cam i, ty lk o  z nam i

M y chcemy i  m usimy być wolni. Tysiące 
la t naszej k rzyw dy i m ęki musi się skoń­
czyć. W y  nam musicie w  tym  pomóc!

—  I  dopomożemy! —  odpowiedzieli z 
mocą..

Pokój łużyckiego krawca zaległa cisza, 
w k tó re j ty lk o  b ił zegar i  b i ły  bratnie 
serca.

m  Ja n ko w sk i Tadeusz

Piszemy sami

B o h a t e r o w i e
W arszaw a. W  jednej dzie ln icy Warsza­

w y ruch u liczny zam ilkł. Nad W isłą, na 
W ale M iedzieszyńskim , ukazały się budy 
z żandarmerią. Ludzie, biegnąc w popło­
chu, nie w iedzieli co robić. Poczęli uciekać 
na W isłę  kajakam i. Lecz po lic ja  niemiecka 
ich złapała. K ob ie ty  i dzieci m ogły iść do 
domu, lecz mężczyźni musieli iść w wska­
zanym kierunku. Tam koło mostu, dokąd 
szli, tam W is ła  swój bieg pogłębia, szara 
i sina, ogrzana przez jasne słońce. Zdało 
się, że słychać ja k b y  m ów iła w  te słowa: 
„P rzy jd z ie  też kres na n ich“ .

Lecz tymczasem okupant część Polaków 
uw o ln ił, część w yw ióz ł na Pawiak, a resztę 
zostawił nad W isłą, aby ich zmarnować.
I w ytrysną ł strum ień k rw i po lskie j. A le  
lud polski nie zapomniał tego morderstwa. 
Zaznaczył śobie kamieniem to miejsce, 
gdzie zginęli bohaterzy polscy. N a drugi 
dzień w tym  to m iejscu stał krzyż z napi­
sem: „T u  zginęli bohaterzy po lscy“ .

Danuta Kowalska, 
la t 12.

Kamienna historia
P ochy lili się nad gablotką, w k tó re j za 

szkłem znajdowało się wiele przeróżnych 
kamieni.

— Cóż to za kamienie? — zapytała Lud­
ka swej mamusi. —  To nic ciekawego. 
Idźm y da le j; o tam, gdzie te wypchane 
ptaki.

— Trochę cierpliwości, moja córko — 
odezwał się na to je j ojciec. — Zaraz p ó j­
dziemy dalej. P rzypatrz się tym  kamie­
niom ! Patrz na ten, tu ! Do czego on po­
dobny?

—  Ach, widzę... T o  liść!
—  W idz isz ! To przed setkami tysięcy 

la t jakaś roślina odbiła swój kszta łt na tym  
kamieniu, k tó ry  zapewne nie by ł tak i tw ar­
dy, ja k  dzisiaj. A  tu ta j nowy kształt? Co 
to?

— Muszla jakiegoś ślimaka. A le  ja k  on 
s;ę odbił?

/
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Cechy stabilizacyjne zrepatriowanej ludności
P rzy  op racow yw an iu  przez 

B iu ro  S tud iów  osaJniczo-przesie- 
d leńczych w K ra k o w ie  w  lecie 
ub. r. p lanu  zasiedlenia polską 
ludnością  Z iem  O dzyskanych, b ra ­
no za podstawę uk ład  s tre f g le­
bow o-k lim a tycznych  na ziem iach 
starych i z iem iach odzyskanych 
i starano się ta k  pok ie row ać  ru ­
chami m ig ra cy jn ym i, by na zie­
m iach odzyskanych powstała spo- 
eczność polska o najlepszych 

gospodarczych w arunkach  ro ­
zw ojow ych.

W edług opracowanego p lanu , 
U.c poszczególnyh grup w za- 
s l . len iu  gospodarstw  ro lnych , 
m ii*ł przedstaw iać cię następu ją­
co. Ludność polska m ie jscow a — r 

o proc., osa ln ic y  w o jsko w i -—- 
. Pro c -, re p a tr ia n c i —  23,5 proc., 
1 osadnicy z ziem starych —  57,5 
proc. Po ro ku , k tó ry  w k ró tce  
u p łyn ie  od czasu opracow ania 
tego p lanu, w id z im y , że nie w y ­
trzym a ł on p ró b y  życia. O dpad ły  
od niego dwa e lem enty, k tó re  
m ia ły  s tanow ić  trzo n  a k c ji osie­
dleńczej. N ie  dopisało  m ia n o w i­
cie osadnictwo z ziem starych 
i  zaw iod ło  osadnictw o w ojskow e. 
N ie  będziem y w te j c h w ili docie­
k a li p rzyczyn  teg > zw ichn ięc ia  
p lanu ogólnego; n ie  będziem y ana­
lizow ać pobudek, k tó re  w p łyn ę ły  
Ua odm ienne ksz ta łtow an ie  się 
ruchu  m ig racy jnego  na ziem iach 
odzyskanych.

Zakładam y ja ko  fa k t bezspor­
ny, że decydującą większość osie­
d leńców  na ziem iach odzyska­
nych stanow ią re p a tr ia n c i zabu­
żańscy i coraz większą fa lą  na­
p ływ a jący  re p a tr ia n c i z g łęb i 
R osji. M ożem y już  o tym  m ów ić  
w c h w ili obecnej, gdy akcja osie­
dleńcza p rzekroczy ła  swój p u n k t 
k u lm in a c y jn y  i  g łówne zręby osa­
dn ic tw a  zostały już położone.

Jak w iadom o, opracow yw anie  
p ianu  osadniczo-przesiedleńczego 
dokonyw ano nie ty lk o  pod ką tem  
re g io n a liza c ji geograficzno-gospo- 
darcze j, lecz równocześnie pod 
la te m  sy tuac ji dem ogra ficzne j 
całego obszaru. N ie  brano n a to ­
m iast p raw ie  zupe łn ie  pod uwagę 
w spó lno ty  życia zbiorow ego, wd- 
ru n kó w  społecznych i obyczajów . 
Tymczasem w re a liza c ji a k c ji 
osiedleńczej, te zaniedbane za­
gadnienia, w ysunęły się jeże li n ie 
na p lan p ie rw szy, to  w każdym  fa ­
zie w sposób, k tó ry  w yraźn ie  
można obserwować z p e rspek ty ­
wy rocznej. W praw dz ie  zalecano, 
aby do tych  ziem odzyskanych, 
k tó re  posiadają tuby lczą  ludność 
polską, sk ie row yw ać m a te ria ł 
lu d z k i osadniczy, częściowo do 
te j ludności tuby lcze j podobny 
pod względem  cech reg iona łno - 
obycza jow ych i k u ltu ra ln y c h , lecz 
by ło  to  zalecenie teore tyczne 
i nie realne.

R e pa trianc i zabużańscy, k tó rz y  
stanow ią obecnie g łów ny ele­
m ent osadniczy, różn ią  się m ię ­

dzy sobą k u ltu ra ln ie  i obycza jo­
wo. Ludność, k tó ra  w yrosła  w 
ram ach daw nych podzia łów  po- 
rozb io row ych , pom im o przeszło 
20-tu  la tach wspólnego życia 
państwowego w Polsce, różn i się 
znacznie obycza jam i i k u ltu rą . 
Pom iędzy np. Lw ow ian inem  i 
W iln ia n in e m , pom im o w ie lu  cech 
w spó lnych is tn ie je  znaczna ró ż n i­
ca gwarowa, podan iow a, odrębne 
um iłow an ia  w lite ra tu rz e , w m u­
zyce i  sztukach p lastycznych. 
T ym  większe różn ice w idz im y  
pom iędzy m ieszkańcam i tych  sa­
m ych s tre f gleb jw m -k lim a tycz- 
nych w' W ileńszczyźn ie  i  na 
W a rm ii i  M azurach U tru d n io n e  
w^T-Antycie m ieszkańców M azur 
z W iln ia n a m i w yp ływ a  w łaśnie 
z g łębok ich  różn ic  k u ltu ra ln y c h , 
obycza jow ych, gw arow ych i  w y ­
znaniow ych. Podobne z jaw isko 
możemy zaobserwować na w spó l­
nym  pożyciu  pom iędzy w schod­
n im  M ałopolaninem ., a Ślązakiem.

proces zrastania się tych  ele­
m entów  n ie w ą tp liw ie  rdzennie  
po lsk ich , a pom im o  to obcych 
sobie, jest jeszcze w  początko­
w ym  stad ium  rozw o ju . N ie  łu d ź ­
m y się, że nastąp i szybko ro zw ią ­
zanie zagadnienia w spó lno ty  psy­
ch icznej. P rzyp o m n ijm y  sobie 
że Grecy ana to lijscy , p rzesied len i 
w  1922 r. w liczb ie  ponad 1-go m i­
lio n a  z M a łe j A z ji do k ra ju  m a­
cierzystego, pom im o że pozosta­
w a li w  okręgu sm yrneńsk im  i kon- 
s ta n tyn o p o lsk im  w najściśle jszej 
z sobą łączności, ja k  w ykaza ło

sprawozdanie greckiego M in is te r­
stwa O św iaty z 193c' r., jeszcze po 
16 la tach  s tanow ili w M acedon ii 
w stosunku do ludności tuby lcze j 
n iesca lkow any organizm . B io lo ­
giczne i k u ltu ra ln e  następstwa 
przesiedleńczej a k c ji g reck ie j, 
zaznaczyły się jednak dość szyb­
ko. Już w 1935 r. greckie  M in i­
sterstwo Z d row ia  m ogło s tw ie r­

dz ić  w zrost p o tenc ja łu  b io lo g icz ­
nego narodu greckiego, a l ite ra ­
tu ra  i sztuka grecka w zbogaciły 
się w nowe p ie rw ia s tk i tw órcze, 
p rzyw iez ione  przez re p a tria n tó w  
a h a to lijsk ich . W  w alkach z W ło ­
cham i, w' os ta tn ie j w o jn ie  św ia­
tow e j, G recy ana to lijscy  sk łada li

dow ody niesłychanego męstwa. 
B i l i  się z de te rm inac ją  lu d z i, k tó ­
rzy n ic  m ają odw ro tu .

Te same p ie rw ia s tk i odna jdz ie ­
m y w  z repa triow ane j ludności 
p o lsk ie j na ziem iach odzyska­
nych. M echaniczn ie  przerzucony 
na W arm ię  i  M azury, Pom orze 
lub  Śląsk e lem ent zabużański, 
obalając w szelkie zasady p lano ­

w ania reg iona lnego, zarów no 
Państwowego U rzędu R e p a tr ia ­
cyjnego (o k ó ln ik  n r 3 z dn ia  30. 
IV .  1945 r .) ,  ja k  i B iu ra  S tud iów  
osadniczo - p rzesied leńczych ( I  
Sesja Rady N aukow e j 30. V I I . —- 
1. V I I I .  1945 r.) w ytw arza  p ro ­
cesy asym ilacyjne  siłą swej in e rc ji

D r Stanisław Telega

Ta sam a Polska...
Frau T rudę

Przez k ilk a  m iesięcy mieszkałem w 
Z abrzu  u typ o w o  ś lą sk ie j rodz iny . On 
— s ta ry  g ó rn ik , choć zniem czony, lecz 
n ie w ą tp liw y  Polak, m ó w ił ,,po nasze­
m u", po Śląsku. O na — ,,Frau T rudę ", 
n ie  um ia ła  s łow a po po lsku , nos iła  się 
sztyw no, a do nas odnos iła  się grzecz­
n ie , ale z tą  w ym uszoną, „o k u p a c y j­
n ą " grzecznością. On rozm aw ia ł ze 
mną ty lk o  po polsku. S łucha ł te j m o­
w y  chc iw ie , z w ie lk ą  serdecznością. 
W  jego ustach FÓzne „ ło z im d z ie z ią t 
ło z im " (88). „ te ra s k i”  (teraz), „ t ru ła "  
(trum na) i  sakram enta lne  „p ie ru n a ", 
b rz m ia ły  dz iw n ie  sym patyczn ie . Ona 
m ó w iła  ty lk o  po n iem iecku , a le spo­
strzeg łszy, że zanosi się na d łuższy 
poby t P o laków  na Śląsku, zaczęła się 
uczyć po po lsku  Pochodziła  ze Ś lą­
ska, gdzieś pom iędzy O polem  a R aci­
borzem.

Pewnego razu opow iada jąc  m i o 
O po lu , rzek ła  m im o w o li,  że w  O po lu  
je s t „P iastenschloss".

—  Co pan i pow iedzia ła?  Zam ek 
p ias tow sk i?

Zdum ien ie  m o je  b y ło  ta k  w ie lk ie , 
że m o ja  „F rau  T ru d ę " zg łu p ia ła  i są­
dząc, że i  ja  zg łup ia łem , zaczęła m i 
ob jaśn iać, co to znaczy s łow o 
„S ch loss".

—  A ch ! —  pow iedz ia ła  w  pew nym  
m om encie ze zdz iw ien iem  -— panu 
chodzi racze j o po jęc ie  P iastów. To

b y ł n ie m ie ck i ród  ks iążęcy  na Ś ląsku 
—• o b ja śn iła  up rze jm ie .

„F ra u  T ru d ę " n ie  w iedz ia ła , czy w  
m oim  „chych o c ie  sza tańskim " w ięce j 
b y ło  zg rzy ta n ia  zębów  z pow odu pe r­
f id i i  n ie m ie ck ie j p ropagandy czy też 
k p in y  z je j k u rze j c iasn o ty  u m ys ło ­
w e j. G dy je j pokazałem  potem  n ie ­
m iecką  h is to rię  po lityczn ą , w  k tó re j 
„d ie  P iasten" są je d n a k  oznaczeni 
ja k o  książęta  p a n u jący  w  Polsce i ja ­
ko  książęta  po lscy, dum ała  d ługo, 
w reszcie  po k i lk u  dn iach  pokazała 
m i na u sp ra w ie d liw ie n ie  n ie m ie ck i 
p rze w o d n ik  po Zabrzu, gdzie n ie  ma 
an i s łó w ka  o P iastach, na tom iast 
p ie rw szy  książę P o lsk i nazw any jes t 
„W ik in g e rh e rz o g  D ago", a Ś ląsk ja ko  
część sk ładow a chorw ack iego  ks ięs t­
w a  k rako w sk ieg o  w  Polsce' .

M ia ła  je d n a k  na ty le  jeszcze in te l i­
genc ji, że rozum ia ła  różn icę  zacho­
dzącą pom iędzy n ie m ieck im  podręcz­
n ik ie m  h is to r ii a n iem iecką  broszurą 
p ropagandow ą, to też w yczu łem  u n ie j 
pewnego rod za ju  zaw stydzen ie  z po­
w odu, ja k  się w y ra z iła  „n ie śc is ło śc i"  
n a u k i n ie m ieck ie j.

Z tego „P iastensch łossu" przeszliś­
m y w  k i lk a  dn i późn ie j do rozm ów  
o R aciborzu i  tu  „F ra u  T ru d ę " w y l i ­
czała m i je d n ym  tchem  różne „n ie ­
m ie c k ie " nazw y m ie jscow ośc i, w  k tó ­
rych  p rzebyw a ła , w zg lędn ie  k tó re  
zna ła  dobrze ze sw o ich  pan ieńsk ich

czasów —  Pogrzebin, K oby le , G ra ­
bów ka, Piszcz, Turze, Lasoki, Brze- 
ze, K uche lna  (w ła śc ic ie l: Fuerst vo n  
L ichnow sk i). I jakąś n iew yraźną  m i­
nę m ia ła  „F rau  T rude ", gdy je j mąż, 
s łu ch a ją cy  ch c iw ie  naszych rozm ów , 
p o ta k iw a ł ż y c z liw ie  g łow ą  i dorzuca ł 
od czasu do czasu, ja k  to  te 
„u rd e u tsch " w sie  m ó w iły  m iędzy so­
bą i  ś p ie w a ły  w  kościele.... po lsk ie  
p ieśn i! —  ino, .w iedzom , w e szkole 
to m y m u s ia ły  m ów ić  po n iem iecku ... 
— doda ł p y ka ją c  fa jk ę  —  ta k i b y ł 
befehl.

Od Administracj i:
Admin is trac ja  „P o lsk i  Zachod­

n ie j"  zawiadamia wszystkich pre­

numeratorów, iż należność za pre­

numeratą winna być regulowana do 

10. każdego miesiąca lub kwarta łu.  

Prenumeratorom, k tó rzy nie uiszczą 

należności w powyższym terminie, 

wysyłanie pisma zostanie wstrzy­

mane.

Ko lporte rzy  w inn i regulować 

swoje rachunki według umowy.

polskiej
w ew nętrzne j. Ludność ta zrasta 
się z ludnością  tuby lczą , w ch ła ­
n ia jąc je j zwyczaje i  obyczaje i 
dzie ląc się z n ią  na w zajem  sw oim  
św iatem  k u ltu ra ln y m , sw o im i 
w ie rzen iam i i podan iam i i  op ie ­
wając swoje boha te rsk ie  eposy, 
a tam , gdzie te j ludnośc i tu b y l­
czej n ie ma, stwarza z ludnośc i 
ziem pó łnocno-w schodn ich  daw­
nej R ze czyp o sp o litą  i  M a ło p o lsk i 
w schodn ie j now y ty p  P o laka , 
k tó re m u  w a lka  nie jest obca i 
k tó ry , gdy będzię trzeba, p o d n ie ­
sie swój w ażk i glos w obron ie  
z iem i, jaką  O jczyzna m u oddała, 
by ją  zaora ł i zasiał dla swego i 
ogólnego dobra.

Ten re p a tr ia n t zza B ugu i 
Sanu, gdy m u trzeba będzie od ­
pow iedzieć na trzec ie  py tan ie  
glosowania ludow ego, en tuz ja ­
stycznie w o łać będzie: ta k ! Bo 
przecież w  tym  „T a k “  jest jego 
nowa O jczyzna, jes t jego p rzy ­
szłość cała, jest to  serdeczne um i­
łow an ie  now ej p rzyh o łu b io n e j 
g leby, ja k ie j nie zna ro ln ik  za­
chodn i, a k tó ra  ta k  w łaściwą jest 
ch łopu  po lsk iem u .

D o k n ę liś m y  pobieżn ie  zaga­
dn ien ia , k tó re  wymaga odrębne­
go s tu d iu m  dem ograficznego na 
tle  w y n ik ó w  roczne j a k c ji repa­
tr ia c y jn e j ze specja lnym  uw zglę­
dn ien iem  odchy leń  w planach 
przesied leńcze - osiedleńczych. 
Pracę tę zacząć —  czas na jwyższy!

H e n ry k  Barańsk i

PO M O R ZE Z A C H O D N IE

W o je w ó d z k a  Rada N a rodow a

Powołana została do życia W o je ­
wódzka Rada Narodowa dla Pomorza 
Zachodniego z siedzibą w Szczecinie. 
Pierwsze je j posiedzenie odbyło się w  
dniu 7 czerwca. Również w k ró tk im  
czasie rozpocznie swą działalność W o­
jewódzka Rada K u ltu ry .

K abe l z G dańska do Szczecina

Rozpoczęto tu budowę kab la  te- 
lefoniczno-radiowego w  kierunku na 
Szczecin. Kabel ten będzie m ia ł bar­
dzo w ielk ie znaczenie dla rad io fon ii 
Pomorza Zachodniego. G dyby prace 
nad budową kabla rozpoczęto również 
ze strony Szczecina, budowa m og łaby  
być ukończona już na jesień.

Szczecin ma 70 tys ię cy  m ieszkańców

Ludność polska Szczecina wzrasta 
szybko. S ta tys tyk i m ie jskie notu ją  
już 70 tysięcy mieszkańców. N ap ływ  
repatriantów  trwa w dalszym ciągu 
i nie ulega już  najm niejszej w ą tp liw o ­
ści, że miasto jeszcze w tym  roku 
osiągnie 100 tysięcy mieszkańców.

W a ln y  z jazd  Z w ią z k u  M ia s t M o rs k ic h

Na posiedzeniu kom ite tu  organiza- 
cyjnego Zw iązku Gospodarczego 
M iast M orskich postanowiono, że wal­
ny zjazd Zw iązku odbędzie się w 
Gdańsku w dniach 12 do 14 lipca. K o­
misja prawnicza opracowała już pro­
jek t dekretu, k tó ry  został, złożony u 
prezydenta K R N .

L E O N  S O BO C IŃ SKI

Ziemia Mazurska za dratauii
Ze wspomnień i nótatek dziennikarza

A  po drugiej stronie krzyża w ie r­
szyk w  prostocie swej wzruszający: 

Tyś mnie w żalu opuściła,
Bo ty  m i wciąż m iła  by ła  
G dy się my tam pow itam y.
To znów sobie ręce damy, 

Symboliczne, praw ie prorocze 
słowa, jeśli się je szerzej p rze tłu ­
maczy. Z iem ia M azurska z M acie ­
rzą podały sobie ręce, już nie ty lk o  
w  odległym  „ta m “ ale i ,,tu “  na 
ziemi, za odrodzonego życia Rze­
czypospolite j.

D z iw  bierze, że te szczątki p o l­
skości, że te re likw ie  po lskie  jesz­
cze tu  i ówdzie pozostały. Te s tra ­
sznie k łu ły  oczy w ładz niem ieckich 
i band h itle row sk ich . W ykarczo- 
w yw ano tu  polskość dokładnie, sy­
stem atycznie, z pruską pedanterią. 
Nocami w y ro s tk i z h itle rjugend

w dz ie ra ły  się na cmentarze i w y ­
ry w a ły  bezkarnie krzyże z m ogił 
z po lsk im i napisami. Co tu się dzia­
ło w  okresie po lsko-n iem ieckie j 
o fic ja lnej przyjaźn i, pojęcie prze­
chodzi. Słabe o tych  sprawach do 
nas dochodziły ty lk o  echa. W ie le  
rzeczy tuszowano, byle nie drażnić 
w  im ię jakie jś wyższej rac ji stanu.

Na n ie w ie lk im  odcinku w arm ij- 
sko-m azurskim  działo się w  małej 
skali to, cośmy przeżyli za sześć 
la t okupacji n iem ieckie j w skali 
ta k  dram atycznej.

Tu, w  Prusach W schodnich w  tym  
junk ie rsko-p rusk im  legowisku, za­
łożono n ie jako stację dośw iadczal­
ną, szkołę przygotowaw czą dla 
przyszłych zb irów  i kandydatów  
na F ranków , Foersterów, H im le- 
rów. N ic dziwnego, że te Prusy

W schodnie tak  szczelnie izo low a­
no, że tak  trudno by ło  się tam do­
stać dziennikarzow i. W arm ia  i M a ­
zury b y ły  jednym w ie lk im  obozem, 
znajdującym się jakby  za drutam i.

B yw ało  też, że chytre  N iemcy, 
zachowując pozory, usuw ały p o l­
skość te j po łac i ziem i w  sposób 
popraw ny, słodko uprzejmy, chyr 
trze kurtuazyjny. Farbowane lisy, 
ja k  to się mówi.

Ówczesny konsul po lsk i w  O l­
sztynie opow iadał mi następujący 
fak t, ilustru jący w yraziście n ie ­
m iecką chytrość tam  gdzie zasto­
sowanie bruta lne j gw ałtowności z 
tych czy innych względów byłoby 
niewskazane. Pewnego dnia kon ­
sulat po lsk i otrzym uje od landra ta  
uprzejme pismo, w  k tó rym  ten do­
nosi, że znajdująca się na ryn ku  w 
O lsztynie figura M a tk i Boskiej bę­
dzie przeniesiona na inne miejsce, 
ponieważ dotychczasowe jest nie 
odpowiednie i obraża uczucia ka ­
to lic k ie  ludności. Na rynku  tym  od­
bywają się ta rg i bydlęce.

Stosownie do zapowiedzi figura 
ta w raz z żelaznym ogrodzeniem 
zn ik ła  z rynku. S tała tu  od la t n ie­
pam iętnych i na fron ton ie  nosiła 
skrom ny napis po lsk i: Boże, zm iłu j 
się nad nam i!

O tym, że figurę ustaw iono na 
innym  miejscu, zaw iadom ienia już 
nie było. N ie by ło  bow iem  pa niej 
już śladu.

W ie le  k łopo tu  m ia ły  w ładze n ie ­
m ieckie z usuwaniem śladów p o l­
skości. D owody bowiem tej po lsko­
ści b y ły  nie ty lk o  kam ienne ale i 
żywe.

—  Któregoś dnia, p rzy odpow ie­
dniej ch w ili — pow iada do mnie 
wydawca —  w yb ierzem y się autem 
w  dalsze okolice. Porobim y w yw ia ­
dy ze starym i abonentam i gazety. 
Tam  dopiero u jrzy  pan ile  tu  jesz­
cze jest Polski. A  pani Pieniężna, 
w łączając się do rozm owy, zapra­
sza:

—  Ju tro  jest w to rek , dzień ta r­
gowy, niech pan pofatyguje się ze

mną na rynek, ciekawe pan zoba­
czy dla siebie rzeczy.

Pofatygowałem  się z przyjem no­
ścią Polski fo lk lo r rynku. Te same 
kob iec iny kum oszki, bab inki w  
chustkach stoją rzędem z koszami 
nabia łu  i w arzyw . Te sam iuteńkie 
twarze, typy, co tuż o miedzę na 
p rls k im  Mazowszu. W ie le  z nich, 
pomimo ty lu  la t natężonej germa­
nizacji nie p o tra fi ani słowa po n ie ­
miecku. Żony urzędn ików  niem iec­
kich, p izychodząc po zakupy, n ie ­
raz muszą korzystać z usług tłu m a ­
cza, albo rozm awiać na m igi. Po 
prostu nie do w ia ry . A  przecież 
fak t, praw da jak dzień boży. Na 
cóż jeszcze argum enty na uzasad­
nienie, że te ziemie to żywe cia ło  
Polski, że tutejsza ludność —  to 
kość z kości słow iańskie j.

IV . T A JE M N IC Z Y  TYP
M oje przechadzki po mieście mu­

sia ły n iechybnie zw rócić uwagę 
czujnego w yw iadu  niem ieckiego, 

(c. d. n.)
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Z  ruchu w y d a w n ic z e g o

Gustaw Morc inek:  „L is ty  spod m or­
wy. (Sachsenhausen-Dachau)". K a to ­
wice 1946. W yd. „L ite ra tu ra  polska" 
str, 95.

W śród licznych wspomnień, pam ięt­
n ików  i innych u tw orów  o charakterze 
reportażowym  na tem aty życia w obo­
zach koncen tracy jnych mało jest ta ­
k ich u tw orów , w k tó rych  piękno fo r­
m y góruje nad grozą tem atu i dozwa­
la na doznawanie p rzy tej* lekturze 
a rtystycznych wrażeń m im o niechęci 
i odrazy do opisów po tw ornych scen 
obozowych, jak ie  dają, sic ju ż 'o d czu ­
wać wśród czyte ln ików  lite ra tu ry  po­
wojennej.

D o tych  n ie licznych u tw orów  od­
tw arza jących życie w ięźniów  obozów 
koncen tracy jnych w  sposób, k tó ry  
zdradza ta lent autora ; artyzm  form y, 
należą na jp ierw  wydane w Paryżu, a 
potem w  K atow icach „L is ty  spod m ąt­
w y “  Gustawa M orcinka.

Pod tym  łagodnym  ty tu łe m  zebrał 
znany pisarz śląski, więzień obozów' 
koncen tracy jnych w  Sachsenhausen i 
Dachau, szereg wspomnień z życia o- 
bozowego, obrazujących straszliwe 
w arunk i życia w ięźniów , sceny, budzą­
ce grozę i głębokie współczucie dla 
o fia r bestialstwa germańskiego.

Plastykę w  opisie męczeństwa w ię­
źniów', grozę i ekspresję bezmiernego 
bólu fizycznego i duchowego, odczu­
wanego przez dziesią tki tysięcy p rzy ­
taczanych wr „L is tach  spod m orw y“  
o fia r, zwiększa jeszcze i uw ypukla 
przez prawo kon trastu  nieustanne ze­
stawienie tam tych  m akabrycznych 
wspomnień obozowych z pogodnym 
opisem p rzyrody, p rzy ja c ió ł —  zw ie­
rząt i całego otoczenia z pobytu  au­
tora — po w y jśc iu  z obozu — w Sa­
baudii, w  Biviers, gdzie M orc inek 
pisze pod zaglądającą mu do poko ju  
morwą swoje „L is ty  spod m orw y“ .

W śród pięknej p rzyrody  a lpe jsk ie j 
Gustaw M orc inek wypoć żywa po o- 
kropnych, długich 5 latach, 7 miesią­
cach pobytu w  obozach. Rozkoszuje 
się w B iciers w idokiem  śnieżnych gór, 
w idokiem  zie leni drzew, tra w y  i w in ­
nic, a na jw ięce j cieszy się poczuciem 
odzyskanej wolności i stara się zapom­
nieć o okropnych przeżyciach obozu, 
lecz na ogól mu się to  nie udaje: na j- 

■ lepsze skojarzenie 'm yślowe p rzyw o łu ­
je  wr n im  wspomnienia tamtego życia, 
którego obrazy stara się bezskutecznie 
wyprzeć ze swej świadomości.

I  stąd ten c iąg ły naw ró t do ponu­
rych wspom nień Sachsenhausen i D a­
chau, wspomnień, k tó re  zawsze po­
wstają u M orc inka  samorzutnie, przez 
skojarzenie. N ie  opisuje więc M o rc i­
nek swych wspomnień w chronologicz­
nym  porządku, lecz wr m iarę ja k  
wspomnienia te narzucają mń się sa­
me w  zestawieniu z przeżyw anym i w 
Biwiers wrażeniam i.

Nada je to  u tw o row i oryginalność 
fo rm y  i naturalność opisów'.

M orc inek mało m ów i o sobie w  tych  
wspomnieniach z obozów, raczej ana­
lizu je  ob iektyw n ie  psychikę w ięźnia 
obozow ego, psychikę człow ieka —  nu­
meru, człowieka w  pasiakach, którego 
byna jm n ie j nie idea lizu je  ryczałtem ,

lecz głęboko bole je nad jakże częstym 
upadkiem  m ora lnym  więźnia, spowo­
dowanym  przez s trasz liw y ucisk ii 
prześladowanie ze strony w yzu tych  z 
ludzkich  uczuć Niem ców.

O bok postaci bohaterskich i nie­
z łom nych powstają W' pamięci pisarza 
straszliwe sy lw e tk i w ięźniów -potwo- 
rów, w ięźniów-ludożerców, żałosnych 
łachmanów i szkie letów ludzkiego cia­
ła i ludzkiego ducha.

O kropne i d ługotrw ale przeżycia o- 
bozowe nie pozostają bez w p ływ u i na 
psychikę M orc inka, w yw o łu ją  w nim 
mistyczne, re lig ijne  nastro je, po trze­
bę „poszukiwanie Boga" i poszukiwa­
nie sensu życia.

Z o f ia  Ślusarska

Kazimierz Popiołek  — Trzecie ślą­
skie powstanie. Katow ice 1'946, S. 215. 
(W ydaw n ic tw o  In s ty tu tu  Śląskiego).

W ydana na 25-lecie 111 powstania 
śląskiego przez In s ty tu t Śląski praca 
w ype łn ia  do tk liw ą  lukę, jaka do tej 
po ry  istn ia ła w  naszej h is to riog ra fii 
dotyczącej śląskich powstań. Praca ta 
o trzym ała I nagrodę na konkursie, o- 
gloszonym przez K om ite t Budowy 
Pomnika Czynu Powstańczego. Książ­

ka poświęcona zasadniczo trzeciemu 
powstaniu poprzedzona jest zobrazo­
waniem sytuac ji na Śląsku po w o jn ie  
św iatow ej i om ówieniu 1 i I I  powsta­
nia oraz p lebiscytu.

W  książce podkreślono mocno ludo ­
w y  charakter zb ro jne j w a lk i ludu ślą­
skiego, zwrócono też uwagę na socjal­
ną również stronę powstania,

W IA D O M O Ś C I O P A Ń S T W IE

Ukazała się książka pro f. Czesława 
Znam ierowskiego pt. „E lem entarne 
w iadomości o państw ie“ .

A u to r  uporządkował rzeczy pow­
szechnie- znane ■ w prze jrzystą całość, 
u jm u jąc beznamiętnie i jasno zasad­
nicze pojęcia. W  przedstaw ieniu in ­
s ty tu c ji współczesnego państwa de­
m okratycznego nie zatrzym uje  się ńa 
różnych jego odmianach, lecz podaje 
ich wspólne rysy zasadnicze.

Książka pomoże czyte ln ikow i w  je ­
go własnych rozumowaniach o pań­
stw ie i o insty tuc jach , k tó re  składają 
się na jego strukturę .

Książka ta została wydana przez 
księgarnię W l. W iia k  w Poznaniu.

IZ B A  S K A R B O W A  W  P O Z N A N IU

Obwieszczenie
w sprawie podatku od łącznych wynagrodzeń wypłaconych 

w roku kalendarzowym  1945.

Stosownie do przepisów art. 17 dekretu o podatku od w ynagrodzeń (Dz. U. 
R. P. z 1945 r. nr .38, poz. 220) i art. 45 ustawy o państwowym  podatku do­
chodowym (Dz, U.R.P. z. 1936 r. nr 2, poz. 6) tudzież zarządzenia M in is tra  
Skarbu z dnia 2 maja 1946 o odroczeniu terjn inu przewidzianego w- art. 17 
ust. 2 dekretu o podatku od wynagrodzeń-, Izba Skarbowa podaje do publicz­
nej wiadomości eo następuje:

O bowiązek składania, obliczeń
Do składania obliczeń różn icy pom iędzy należnością podatku od łącznego 

rocznego wynagrodzenia, a kwotą potrąconą przez pracodawców od wyna­
grodzeń wypłaconych w roku kalendarzowym  1945, obowiązane są:

osoby, k tóre o trzym a ły  od jednego pracodawcy dwa lub więcej wyna­
grodzeń periods cznych, bądź też obok w ynagrodzenia periodycznego 
również wynagrodzenia jednorazowe, o ile łączna suma wynagrodzeń 
za cały rok  przekracza 4 800—  zl

oraz
osoby, które, o trzym a ły  w roku 1945 wynagrodzenia od różnych praco­
dawców, o ile suma tych wynagrodzeń za cały rok  przekroczyła 3 000,—  
z ło tych , z w y ją tk ie m  jednak tych pracowników, k tó rzy  wynagrodzenia 
od różnych pracodawców o trzym a li dopiero w  czasie od 1 września 
1945 r., a łączna suma wynagrodzeń za cały rok  nie przekroczyła 
12 000—  zło tych.

T erm in  składania obliczeń i uiszczenie różn icy podatku
Obliczenie różn icy podatku należy złożyć na przepisowym  form ularzu do 

właściwego U rzędu Skarbowego w term in ie  do dnia 15 czerwca 1946 i wpła­
cić równoęześnję. do ,,^ s y  Urzędu Skarbowego przypadającą do uiszczenia 
tóżhicę^ płódatkó.1 •'

Eorm uW ze obliczeń różn icy podatku w ydają U rzędv Skarbowe bezpłatnie.
W l aściwość miejscową Urzędu Skarbowego określa się według miejsca 

zamieszkania podatn ika (pracownika) w' dniu 15 grudnia 1945.

R ygory
Nieztożenie obliczeń różn icy podatku w wyznaczonym term in ie  pociąga 

za sobą karę grzyw ny w wysokości do 5 000 zło tych.
O d niewpiaconej w term in ie  różn icy podatku pobiera się odsetki w w y­

sokości 0,75*/» miesięcznie.
Poznań, w  m a ju  1946 roku .

IZ B A  S K A R B O W A

M am y już  i pismo ogrodnicze

Znane przed wojną fachowe czaso­
pismo „H as ło  O grodniczo-Roln icze“  
po jaw iło  się znów po d ług ie j przerw ie 
wojennej jako pierwsze i jedyne cza­
sopismo ogrodnicze w- Polsce.

Z  radością pow ita ją  ogrodnicy i ro l­
n icy to bogate^w treść pismo, które 
wychodzi narazie jako dwumiesięcz­
n ik . .

Są tu również zagadnienia Z iem  O d­
zyskanych.

Prenumerata roczna tego pisma w y­
nosi 180 zl.

Adres R edakcji: Tarnów, ul. M a­
te jk i 13.

Nadesłane:

C zc ijm y mowę ojczystą

P rzy ją ł się u nas zwyczaj używania 
w piśmie i mowie wyrazów obcych, 
ja k  gdyby nie by ło  dostatecznej ilości 
określeń rodzim ych, ju ż  dawniej czy­
ta liśm y różne p ro je k ty  zaniechania 
tego niepotrzebnego przyzwyczajenia.

Uważam, że doba obecna nadaje się 
specjalnie na poniechanie tych  „ma-

..........  ' ' “r. .
karonizm ów “ , t j.  słów- obcych. Szcze­
gó ln ie j wskazane to jest na terenach 
nowoodzyskanych, gdzie praca nasza 
powinna objaw ić się i w tym , żeby 1 
¡udność miejscowa mogła uczyć się 
po lsk ie j m ow y bez naleciałości ob­
cych. Prócz tego, po co mamy stwa­
rzać takie Wypadki, że niejeden z 
czyta jących nie rozumie tego co czy- I 
ta, boć to obca mowa. N ie  każdemu 
wiadomo np. że:

W ery fikac ja  to sprawdzenie, 
D efraudant to oszust,
Snobizm to pyszalkowatość.

N ie powinna także działać tu chęć za­
im ponowania drugim  swoją znajom o­
ścią wyrazów- obcych. Bardzo to ma­
łostkowe, a przytem  nie praktyczne, 
gdyż zdrowo m yślący pozna się na 
,tym udawaniu.

Proponowałbym  wobec tego, by 
wszyscy redaktorzy pism naszych 
spolszczali w yrazy obce w- swoich w y­
dawnictwach.

Poruszenie te j sprawy wr prasie na­
szej pow inno wydać w y n ik i- pozy­
tywne, proszę więc p. Redaktora o 
umieszczenia powyższego w  sw-oirn 
piśmie,

N ib o rk  inż. Tadeusz G odlewski

Nr  23—24

P. K . P.
D yrekc ja  Okręgowa Kolei Państwowych 

w Poznaniu
n r dz. IIi/4b/7-5;46

U z a s a d n i e n i e
1. na rozebranie, przew ieziecie baraków- oraz pozostałego mat. budow-l.
2. na sprzedaż baraków oraz pozostałego mat. bud. należy ogłosić przetarg. 

W y d a tk i należy zaliczyć na Fundusz ‘Inw e s tycy jny  7 § 4.

Treść ogłoszenia przetargu nieograniczonego
D yre kc ja  Kole i Państwowych w Poznaniu zaprasza do składania o fe rt na:
1. rozebranie i zw-ózkę baraków oraz pozostałych m ateria łów  budowla­

nych na terenie miasta Poznania. Baraki i m ateria ł budow lany należy 
przewieźć na teren ko le jo w y  przy ul. K o le jow e j ( to ry  staroberlińskie j. 
Fundam enty oraz pozostałe ściany rozebrać, cegię oczyścić, gruz w y ­
wieźć, teren oczyścić i wyrównać.
Baraki znajdują się na terenie:
a) przy  ul. U rbanow skie j narożnik ul. Ź ród lanej (N ad W ierzbakiem ),
b) przy ui. G runw aldzkie j narożnik ul. Palacza,
c) p rzy  ul. Palacza narożn ik ul. Heweliusza.

2. na odkupien ie baraków oraz pozostałych m ateriałów  budowlanych 
z w yw iezien iem  gruzu, oczyszczeniem terenu na placach wym ienionych 
pod nr 1 od a) do c).

O fe rty  należy składać do dnia 12 czerwca 1946 r. godziny 11-tej do 
skrzynk i o fe rtow ej, zna jdu jącej się przy  poko ju  n r 1, in fo rm acja  (po rtie r), 
w W ydzia le  D rogowym  D y re k c ji O kręgowej Kolei Państwowych przy u licy  
Skarbowej n r 8, gdyż w  tym  dniu o godzinie 12-tęj w- poko ju  n r 48 nastąpi 
otwarcie ofert.

O fe rty  należy składać ną każdy ob iekt oddzielnie, w  zam knięte j, zalako­
wanej i n ieprze jrzyste j kopercie, z dołączeniem kw-itu na wypłacone wa­
dium  w wysokości l la% od oferowanej sumy w kasie D y re kcy jn e j w  Pozna­
n iu  lub stacy jne j z napisem:

1. O ferta  na rozebranie i  przewiezienie baraków,
2. O fe rta  na odkupienie baraków.
D y re k c ji przysługuje prawo swobodnego w yboru oferenta bez względu 

na cenę jak również prawo unieważnienia przetargu w- razie gdy przetarg 
nie da w yn iku . Z w ro t wadium  w razie n ieprzyjęci«  o fe rty  nastąpi po ukoń­
czeniu przetargu. W  razie cofnięcia o fe rty  przez oferenta po rozpoczęciu 
przetargu lub odm ow y podpisania um owy przez oferenta p rzy p rzy ję te j 
ofercie, wadium przypada na rzecz P. K. P. O fe renc ji w inn i przed złożeniem 
o fe rty  ninie jsze ob iek ty  obejrzeć na miej-scu. Bliższe in fo rm acje  otrzym ać 
nożna  w D y re k c ji Kolei Państwowych w Poznaniu p rzy ul. Skarbowej n r 8, 
po kó j 49, w- godzinach od 8 do 12-tej.

D Y R E K T O R  jK O L E I P A N S T O W Y C H

Ogłoszenie przetargu
D yre kc ja  Państwowego M onopolu Spirytusowego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie 30.000.000 sztuk e tyk ie t.
O fe rty  z podaniem ceny, te rm inów  wykonania, dostawy, -warunków- p ła t­

ności należy składać w  bezfirm owych, zalakowanych kopertach w DPMS 
w  Warszaw-ie, Leszno 1, do dnia 28. V I. 1946 r.

E ty k ie ty  w inny  być dostarczone do dnia 30 sierpnia 1946 r.
T y tu łe m  wadium  należy złożyć 5% od sumy zamówienia.
W zo ry  e tyk ie t oraz bliższe in fo rm acje  w  Dzia le Zakupów  DPMS, pokój' 

N r  212, w godzinach od 10-ej do 13-ej.
O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu 1. V I I .  1946 r. o godz. 11-ej.
D y re kc ja  Państwowego M onopolu Spirytusowego zastrzega sobie prawo 

w yboru  dowolnego oferenta względnie unieważnienia przetargu bez podania 
m otyw ów .

■----- Maszyny Młyńskie -----
Turbiny wodne, m aszyny olejarskie, 
m łynki do rozdrab ian ia  i m ielenia 
w s z e l k i c h  p roduktów  ziarnistych, 
spożyw czych , chem ika lii itp. po leca

F-ma M a s z y n y  M ł y ń s k i e
POZNAŃ, CHEŁMOŃSKIEGO 4 TEL. 67-08

_______ _____________________________________________  .

1
t

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przewozowe
K . Z . T O M K O W IA K Ó W

Poznań, Tam a G a rb a rska  6, m . 3, te l. 2357
z a ł a t w i a :

wszelkie wysyłki, transporty i przewozy na miejscu w Po­
znaniu, rozładowanie i wyładowanie wagonów wszelkich to­
warów oraz magazynuje w własnych magazynach 

na terenie Poznań— Szczecin,
Poznań— Częstochowa,
Poznań— Łódź 

Przesyłki samochodowe.

u

I

1
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W e łn ą
s ta le  k u p u ję

o r a z  z a m ie n ia  n a  
w e łn ę  s z y d e łk o w ą
H u r t o w a  sprzedaż przędzy  
szydełkowej oraz dziewiarskiej

C zesław  B ia łeck i
Poznań, ul. Roosevelfa nr. 19, telefon nr. 70-57 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 54, teł. 33*13

Ii

I1i

A. Szafranelt sen.
B u d o w a  o g r z e w a ń  
i u r z ą d z e ń  s a n i t a r n y c h

POZNAŃ .
F r e d r y  3

B j  a  r  a : Telefon 20 - 30 

W  a r s z t a t y :  Telefon 20 - 31

f  M A S ZY N Y ^
DO PISANIA, LICZENIA

POWIELACZE, AST. BlilRSWE
Zakup Sprzedaż

J a k  suknie
to ty lko Firma

CZ. KUBACKA 
i E PAWLAK
P o z n a ń

ulica Kraszewskiego 9

POZNAŃ, Plac Wolności 13
(obok 3 Maja)

H U R T O W N I A  B Ł A W A T Ó W

♦ t e k s t y l *
P R U SAK I E Wl C Z i L I N D N E R

P O Z N A Ń ,  S T A R Y  R Y N E K  4 4
T E L E F O N  3 5 - 7 1
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P .  K .  S .

I!
Oddział w Poznaniu
ul. G q s i o r o w s k i c h  4

T el. 7627-28

Oraz jej stacje:
Gniezno

Kościan
Krotoszyn

Leszno
O strów

Rawicz
Turek

W rześnia

1. W ykonu ją  przewozy tow arow e na terenie 
całej Polski

2. przewozy zbiorowe 
przewozy osób3.

4. 
5

organizują w ycieczki 
eksploatują lin ie  a u tautobusowe.

Rozkłady jazdy i informacja: ul. Gąsiorowskich 4 
telefon 7627-28.

$ x x t m a  u ^ o i i o - g o ł u n l o c n n o i !

Zakłady Przemysłowe
Poznań, ul. Grochowe Łąk i 4

Telefony: 12-56, 20-02, 28-69

¿111" ... ...

JÓZEF BARSZCZ
P O Z N A Ń

Teł. 71 52 Marsz. Focha 28 Teł. 71 53

Meble gięte i biurowe
najkorzystniej

LEON KONIECZNY
POZNAŃ, 27 Grudnia 5 — Telefon 39-71

(na  ż ą d a n i e  o f e r t y )

W Y T W Ó R N I A  
SOKÓW OWOCOWYCH

HA NDE L  WI N
^Hi ¡iH|iF

„ I Ł  O  P i “
H u r t o w n i a
S u r o w c ó w

P O Z N A Ń
ul. Kraszewskiego 28 — tel.72-23 
P la c e  s k ł a d o w e  : 
ul. Spichrzowa 36 i ul. Północna 6 
koncesjonowana przez Centralę 
Surowców Hutniczych i Centralę 

Odpadków 
s k u p u j e :

złom żelaza, metali i 
wszelkie inne odpadki 

s p r z e d a j e :  żelazo użytkowe

ST. BAREŁKOWSKI
Hurtownia kolonialna

Poznań, Szyperska 1 

T e le f o n  1 8 0 8 - 1 8 0 9

CHEMIKALIA WSZELKIEGO RODZAJU:
D L A  PRZEM YSŁU: aptecznego —  chem icznego —  spożywczego —  cu­

k ie rn iczego  (żelatyna) —  garbarsk iego  —  m yd la rsk ie g o  —  p a p ie r­
n iczego —  w łók ie n n icze g o  —  m eta low ego  —  techn iczno -budow la ­
nego —  e lek tro techn icznego  —  gorze lanego —  ro ln iczego  i cukrow n . 

OLEJE __ chem iczne (eteryczne) —  roś linne  —  zw ierzęce i m inera lne
—  g lic e ry n a  —  tran  m e d ycyn a ln y  i ga rba rsk i. —  Form alina.

K W A S Y  __ s ia rk o w y  so lny  —  azo tow y —  m rów czany  — m leczny  —
fo s fo ro w y  —  k a rb o lo w y  —  kw as c y try n o w y  i  w in o w y  —  sa lic y ­
lo w y  —  benzoesowy.

ŚRODKI D EZYN FEK C YJN E I  IM P R E G N A C Y JN E  —  L yzo l —  k re o lin a  itd . 
W O S K I: pszcze lny —  carnauba —  ja p o ń sk i b ia ły  i  ż ó łty  —  Cerezyna

—  S tearyna —  Parafina.
FAR BY W  W S ZE LK IC H  K O LO R A C H : ziem ne —  o le jn e  —  i  chemiczne.

—  U ltra m a ryn a , ja k  rów n ież  b a rw n ik i w odne —  tłuszczow e i  s p iry ­
tusowe. —  F arby  d ruka rsk ie . —  P okosty  —  la k ie ry  o le jn e  i n itro . —  
T e rpen tyna  —  ka la fon ia .

W A Z E L IN A  techn iczna  i m edyczna. —  Sm ary do w ozów  —  tavo tta .

Hurtowy skład towarów aptecznych i drogeryjnych
W Ł A D Y S Ł A W  K A I S E R  

PO ZNAŃ, Półwiejska 39. Tel. 1963

H. Ski tek
Poznań,  pl. Wolności 11

(naprzeciw dawnej Kom. Pol.)

p o l e c a :

wykwintną galanterię  
damską i męską

s p e c j a l n o ś ć :

męska bielizna
na miarę

Wózki dziecięce
w każdej ilości do nabycia 

w  firm ie

„Tanie Źródło“
Poznań, Plac Bernardyński 4

Tel. 32-01

W y tw ó rn ia  
cu kró w  i  c ze k o la d y

W a w rz y n  N y g a
Poznań, Przecznica 6

Tele fon 65-82 
Poleca znane wyroby 

cukiernicze

Różasice, medaliki,
pamiątki do l-szej komunii iw.

wszelkie artykuły dewocjonalne, 
szkolne i b iurow e p o l e c a

Hurtownia Papieru i Galanterii 
A .  L i s i e w i c z

Poznań, ul. Masztalarska 8a, pok. 12

bud. Leon Czerwiński

Poznań, ul. Fredry nr 6

Tel. 14-24  Tel. 14-24

I

^



Str. 12 P O L S K A  Z A C H O D N I A N r 23—24

m

Wielkopolska Centrala Żelaza, Rur i Urządzeń Sanitarnych
Spółdzielnia Pracy z odp. udz.

w  P o z n a n i u ,  u l .  Ż y d o w s k a  2/3 — t  e  1. 32 - 53
poleca po cenach najniżej kalkulowanych:

Ż e la z o , B la c h y  wszelkiego ro d za ju  w  bogatym  asortym encie , 

W i a d r a  ocynkow ane, N arzędzia w  w ie lk im  w yborze , R u r y  

gazow e i  wodociągowe, A r t y k u ł y  s a n i t a r n o - i n s t a l a c y j n e

S p e c j a l n o ś ć :  Dostawy dla przemysłu
Spółdzielnie oraz Kupcy Zjednoczeni w Zrzeszeniu Kupców Branży  
Żelaznej, Instytucje Państwowe i Samorządowe —  znajdują pierw ­
szeństwo w zaopatrzeniu z uwzględnieniem  jakn a jd a le j idących obniżek

Zaopatru jc ie  się i zgłaszajcie swe z a p o t r z e b o w a n i a  w j e d y n e j  
t e g o  r o d z a j u  b r a n ż o w e j  S p ó ł d z i e l n i  na Ziemiach Zachodnich

P a r n i ę  ta j c 1 e :  N a s z a d e w i z a :  Duży obrót — mały zysk!
Zakup u nas — to gwarancja właściwego kupca!

U W A G A :  D la wygody P. T . K lien tów  uruchom iliśm y własny au to transport!

Firma i załoga są członkami Polskiego Związku Zachodniego

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
Zakłady Wyrobów O d ż y w c z y c h

P O Z N A Ń -  S T A R O Ł Ę K  A

u l. S ta ro łę c k a  42 T e le fo n  33-23

>o o c *c>ckx:o o <x x o ;x x x x >o<x x x x  
o  <•>

¡6. SOBCZAK o

S K Ł A D  M E B L I g
Poznań, u l. D ąbrowskiego 64 0  

<5 T e l. 26-04 <<

X  p o l e c a  XX r  x
X  M eble wszelkiego rodza ju  >>

> 6 < X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

P R O D U K U J Ą :

Płatki owsiane, budynie, mączki 
odżywcze dla dzieci, zupy, 

kostk i rosołowe i inne

Wanilinę, komorine, kwas 
cytrynowy, winny, masło ka­

kaowe, staniol, celoian
z a k u p i

Wytwórnia Cukierków
I. GÓRCZYK

P0Z1Y1M, ul. Wroniecka 17
Tel. 37-18

Luboń koło Poznania 
Telefon: 1946 -  1947

post i i n G u i e :

1) dźwigarów (dwuteówki) nr 14 i 16

2) prasy filtracyjne

3) cedzidła mechaniczne
4) wirówki przemysłowe

Hurtownia  t o w a r ó w  
w ł ó k i e n n i c z y c h  
i galanteryjnych

o

o

Sp. z ogr. odp.

P o z n a ń  
P l a c  W o l n o ś c i  14 - t e l .  21-07

P ra c o w n ia
K a p e lu szy

Józef W ower
Poznań 

Wroniecka 19

Przedstawicielstwo firm

Józef Rybczyński
po leca :

środek konserwujący 
proszki do pieczenia 
budynie w różn. smakach

z by łe j f irm y  Dr. A . O E T  K E R , 
O liw a, z sk ładn icy:

P oznań , u l.  P ia sko w a  2
Róg W ielkich Garbar

J u ż  w  2 4  g o d z i n a c h

wykonujemy wszelkie prace

foto  -  am atorskie
REPRODUKCJE-KOPIE DOKUMEMTOW

N « j  w i ę l t s z e  L a  L  o  r a t o  i* i  u  m  Z i e m  Z a d i o J n i c l i ’

FOTO-DHOGERIA BAŁTYCKA-POZNAŃ
tel. 21-22 U l .  D ą b r o w s k i e g o  1 4 / 1 6  tel. 27-22

Garderobę męską i ch łop ięcą  -  E leganckie  p łaszcze dla Pań
Materiały bielskie w najnow szych deseniach — W ytw orną  bie- ,, 
liznę d a m s k a  i m ę s k ą  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  i#

poleca znana od lat firma

Edward Michaelis P o z n a ń ,  W rocław ska  2 2  -  narożnik u i.s zko ln e j ' •

Telefom 22-14 i 16-84
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%
ZSP

ACHODHIOPOLSKA PÓŁKA P A PIE R H IC ZA

N/l. DERDA • W . M AŁAC HO W SKI • E. SPRING ER ■ S P. Z O. O.

P O Z N A N ,  U L .  R O O S E N / E L T A  1 9
( d a w n i e j  u l i c a  J a s n a  p r z y  m o ś c i e  U n i w e r s y t e c k i m )  

T e le fo n  7 0 - 5 4  I 7 0 - 3 9
dostarcza:

pa p ie r ,  t ektu rę ,  dupleksy,  mate r ia ły  p iśmienne i wyroby przemysłu p r z e t w ó r c z o -p  a p i e r n i c z e g o,
a r tyku ły  in t r o l ig a to r sk ie  i g r a f i c zn e

SAMOCHODOWO MOTOCYKLOWE

j P O Z / ¥ A ^  

M I C K I E W I C Z A 3 6  /  

L '  T E L . 3 4 - 7 7  v j *

e U &  i  t & J V J * d X r U H U r U b

Zapisy, i  pczyłęcia aa ku*s każdego dnia

’  * 000000000000000* 0000000000000000*o <>
o H u r to w n ia

towarów spożywczych

Kazimierz Muzyk i Ska
SfGfiu ó Poznań, ul. W ie lk ie  G a rb a ry  35

Telefon 39-58O Telefon 39-58
O
<;000000000000000* 0000000000000000*

Kupimy natychmiast

ZEGARY KONTROLNE
nowe lub używane.

O fe r ty  p ro s im y  k ie ro w ać

J E - P E - G E “ P „ I s Ih  P r z e m y ś l  G u m o w y  w  G r u J z ią J z u

t

a t c ^ ittff
„a U ya tto l"
14 7h ą k  o t  hköhtiy

FABRYKA W YRO BÓ W  M ETALOW YCH

S* J A B Ł O Ń S K I  s. z. o. o.
POZNAŃ, FR. RATAJCZAKA 17 TEL. 3632

Produkuje:  Ga lan te r ię  meta lową — Guz iki 

i dyslynkcje mundurowe —  Oznaki 

organizacyjne i sportowe.

CHEMICZNA WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW PIŚMIENNYCH

I. CZAPLICKI i SKA

Z A K Ł A D Y  W U L K A N I Z A C Y J N E  |

„ G U M N IT “
POZNAŃ, UL. PÓŁW1EJSKA 22

N a p ra w a  
d ę t e k  i o p o n  sam ochodow ych \\ 

o raz  opon ro w ero w ych

DOMHANDLOWYi

Sk Zając

i W. ProLopowsIu
P O Z N A Ń

ul. Różana 5, m. 7 1 pfr.

mmmmttimmmmttiimmuummnmuuimmummmmMumum

11 £ u i a “

gramofonowe n o w e  
polskie

H u r t  D e t a l

O D E O N / /

i m
n a d a je  c e d z e  n a t u d a l n a  PIĘKNOŚĆ

Do nabycia : w d ro g e ria c h  i p e r fu m e r ia c h

/ /
Poznań, Prusa 17 

Skupujemy słare p ły ty  - mogę 
być połamane

|  P roszki do p ie c zy w a  ■

C u k i e r  w a n i l i o w y  

|  B u d y n i e  - O l e j k i

g  G a la re tk i - P rzy p ra w y

I m m H n iM im H m m m im u H m im im m iim m H iin iu m iim im iim

„CENTHAL1NA“ prawd” wato pasza treściwa

„EENTB ALINA“

Żądać w  okręgach „S P O ŁE M “  
drogeriach, aptekach i składach 
nasiennych

SKŁAD K O N S Y G N A C Y J N Y  P O Z N A Ń
UL. SIEMIRADZKIEGO 2 m. 1

EW
T
1
T
I
1
1
1
1
1
1
I
i
I
I
i
I
1
I
I
I
I
I
□ i

Bernard Kola
H u r t o w n i a  r o w e r ó w  

maszyn do szycia

w i r ó w e k

*
i

w ó z k ó w  d z i e c i ę c y c h

P o z n a ń ,  ul. Skośna 17
Telefon 22-74

1
1

ffl
I
I
i
I
U
I
ii
i
1
1
i

Pracownia czapek

Jan Włodarczak
Poznań, ul. Przecznica 7

Wejście z Bukowskiej

sprzedaż przyborów wojskowych 
i organizacyjnych

▼▼▼▼▼YYTYYYYTYYYYYVyrVT^

A. GLASER i SYN
Biuro Techniczno - Handlowe  

Poznań, Fr. Ratajczaka 15- tel.27-39
poleca:

Armaturę do w ody, pary i gazu 
Manometry i term om etry 
Pasynapędowe i gurtye lew atorow e 
W ę te  gumowe i parciane 
Łożyska kulkowe i ro lkow e 
Pompy podw órzow e i ogrodow e 
Szczeliwa różnego rodzaju 

oraz
wszelkie a rtyku ły techniczne 
dla przemysłu i rolnictwa
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K o t ł y  do centralnego ogrzewania 

urządzenia ogrodnicze, cieplarnie,

Tel. 38 56

palmiarnie, okna inspektowe, 

skrzynie drzewo-betonowe
w ykonują

i m  1
b. iirmy Hóntsch 

P o z n a ń Rataje 138

iiiimiimimiiimiiiiiimiiiMiiiitiiiiiiiimiiimiiiimmiimiimiiimi iiiiimmiiimmmiiiii

¿ libodon i lat
pasto do zębów

3&U
krem do golenia

g$te
krem matowy

JLalio.
perfumy

pracy i doświadczenia 
to najlepsza rękojmia 
d o b r o c i  i j a k o ś c i  

w y r o b ó w

J . &  S . S t e m p n i e w i c z  

P o z n a ń

Fabryka Perfum, Kosmetyków 

i  Mydef Toaletowych

i  jL /=w =w =\ i / =i==r;w ^ ^ =̂

¡„C zy ta f
I lu s tro w a n y  poradnik 
poświęcony praktycznym 
potrzebom czytelnictwa.

W y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e :  
Szkołom,
B ibliotekom ,
Świetlicom,
Osobom zainteresowanym. 

Księgarnia

MICHAŁ KOWALSKI
KATOWICE, «1. Pieraikiego 4

T ł u s z c z e ,  O l e j e ,  
k w a s y  t ł u s z c z o w e  
d o  w y r o b u  m y d ł a

k u p u j e

Fabryka Chemiczna

„ T U K A N "
p o d  z a r z ą d e m  p a ń s t w o w y m

Poznań - Starołęka
i -  ■ -  . t

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

t HURTOWNIA M ECHANIKÓW  \
® Spółdzielnia handlowa z odpow. udziałami

P O Z N A Ń
ul. W ie lka 21 — Tel. 4 5 -7 3

[hem. FahryKaArtykułów Piśmiennycli
B. GiemzaiSka

P o z n a ń
Małe Garbary 3

iV W i^ W W W V V W W W V V V V W

i
I

R O W E R Y  

o a z

części row erow e

Sprzedaż  

ty lko  

hu r t o w a
n

WŁAśC- R. MATUSZEWSKI

Fabryka siatek - płotów 
i wyrobów drucianych

Poznań, ul. Rataje 44
Tel. 24-01 Bank Zw. Sp. Zarobk.

S p e c j a l n o ś ć :

Kompletne urządzenia druciane 

W W W O W M W W W W K W
vxxi<>o<xxxx;<;<>c><xxxxxxxx>D<>>XKxx>c<xxxxxxx;:<xxxxxxxx::<
V .............  K

Zakup Sprzedaż

U p a ra ly  m eJyczn e

n a r z ę d z i a  c lilru rg iczn e  

wszelLie opa łrun lrf

Cent ra l a  S a n i t a r n a

Tadeusz Korytowski
Poznań, A l. M arcinkowskiego 19 I ptr.

Sie >A
I

s

Ł ó d z k a  H u r t o w n i a  
Ari. W ł ó k i e n n i c z y c h

| Czy jesteś członkiem P. Z. Z .?

I
p o l e c a

m a n u f a k lu r ę  i g a la n t e r ię
Poznań, św. Marcin 61

Tel. 38-46
3

i i
„ B m  i t y f o .

Wędzarnia Ryb
i Wytwórnia Konserw i Marynat

w Poznaniu, przy u licy Kantaka 7 
le i. skład 27-83

poleca: żyw e 1 wędzone ryb y . k o n ­
serw y, m a ryn a ty  i  inne a r ty ­
k u ły  rybne ,

HURT DETAL

X x ;X X > C < > C < X > C < xX X X X > 0< > < X » > X X X X X X > (X X X X X X X X > X X X X X X X X X X X

Jtubońsfcie
Bwożdże

wysyłamy znowu pocztę lub koleją 
od 10 kg począwszy

Lubońska Fabryka Drożdży
Luboń, p o w . Poznań —  (Tel. 16-01; 17-78 Poznań)

B. ZIÓŁKOWSKI i Ska
Sp. z o. o.

P O Z N A Ń ,  UL. EM ILII SCZANIECKIEJ 8
W ytwórnia aparatów

gorzelniczych I chemicznych —  budowa kotłów warzelnych

Przeprowadza instalacje sto łówek oraz 

w y k o n u j e  w s z e l k i e  n a p r a w y  w t y m  z a k r e s i e

r

JlaCska Zachodnia  —

skutecznym oeganem ogłoszeniowym!

Znanej jakości chleb

„S ionce”
do nabycia wszędzie

' 1

J
'dn e i!l e r w s z o r z ę

Materiały na ubrania,

kostiumy i płaszcze 

poleca w  •wielkim wyborze

Specjalny Skład Materiałów Bielskich j \ 
T ź v .  Iro ja n o w sk i  i i
POZNAfl, ŚW. MARCIN 18
TEL. 4 3 - 5 5  TEL. 4 3 - 5 5

♦ Wącohy żelazne
i  spezęty kuchenne

T. Krzyżanowski♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

P O Z N A Ń ,  ul.  S z e w s k a  16
Telefon 2674

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

i
♦
♦
♦
♦
♦
♦

PAŃSTWOWA FABRYKA ARTYSTYCZNYCH MEBLI
dawn. J. Sroczyński

POZNAŃ, UL. EMILJI SCZANIECKIEJ 10
PUNKT SPRZEDAŻY —  POZNAN, UL. KANTAKA

p r o d u k u j e :

M e b l e  a r t y s t y c z n e  
U r z ą d z e n i a  w n ę t r z  

o r a z  w s z e l k i e
m e b l e  w y ś c i e ł a n e
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CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYC
O ddzia ł w Poznaniu —  ulica 27 Grudnia 6 —  telefon 15-27 15-28 i 15-45

C e n t r a la  f inans o w a s p ó łd z ie lc z o ś c i  r o ln ic z e j

Udziela kredytów spółdzielniom rolniczo-handlowym, mleczarskim, skupu i zbytu żywca, spółdziel­
niom Samopomocy Chłopskiej, oszczędnościowo-pożyczkowym; prowadzi rachunki bieżące i loka­

cyjne tych spółdzielni oraz ich central gospodarczych.
Udziela za pośrednictwem spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych (banków ludowych, kas 

Stefczyka) kredytów rolnikom i rzemieślnikom na produkcję ich warsztatów pracy.

Załatwia wszelkie czynności bankowe również dla klientów prywatnych.

H„ORIENT
Poznań, Paderewskiego 1.

Chemiczne: K le in o l, fa rb y
i  szampony.

Metalowe: Łożyska, ąiatki pa r­
kowe, d ru ty .

Drzewne: Ram y okienne, d rzw i, 
okna.

Tekstylne: Skarpety, m ateria ły.
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' WSZELKIEGO RODZAJU i 
[ K A R T O N Y  2

S K Ł A D N IC A
C H E M . - F A R M A C E U T Y C Z N A

B E D E W U
WŁ. BIERTUMPFEL ST. DRABIŃSKI 

SR. Z O. O.
uznana przez Ceutr. H a nd l. P rzem . C h ttn . 

jako

h i m  rami».
w Poznaniu, ul. Masztaiarska 7 a 

ul. 10-10

N A J T A N I E  J l l
Hurtowo

Sklepie Nr 1
ul. Bukowska 1

Tel. 74-43 
tuż przy przystanku 

tramwajowym 
Most Uniwersytecki 

lin ia  N r 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 
9, 10; U , 12 

5 minut od dworca

Budyn ie  (stare ceny). Proszki do p ie ­
czenia, o le jk i, k is ie le. Jamy owocowe, 
m arm olady, cuk ie rk i, cuk ie r, sól, musz­
tarda luzem (1 kg 28 zł). K a w y  zbo­
żowe (Bohm, Franek, K a th re ine r, Stella). 
Groch, k rupy , ko nse rw y  rybne. Gilzy, 
świece, szczotki, pasty do butów i po­
dłóg .W  ina, w ódki, lik ie ry  i soki owocowe

D r o ż d ż e
Detalicznie

w szelk ie  a rtyku ły  spożywcze

Sklepie Nr 2
ul. Daszyńskiego 50

Tel. 42-28

W ina,
wódki,

lik ie ry ,
soki owocow e

P o l e c a

Spółdzielnia Sjiż. Pfat. Skartiowycti Sp. z o. o. Poznań

Zakłady ImMm Kr 3
Poznań, Strumykowa 12/13

Tel. 28 90-91 Tel. 28 90-91

A A A A A A 4 .

 ̂ Narzędzia, okucia 

< wyroby żelazne

W Y K O N U J Ą :

1) Szlifowanie cylindrów, wałów, wytaczanie łożysk 

głównych i korbowodowych wszystkich marek.

2) W ylewanie panewek systemem odśrodkowym 

i na maszynach pocł ciśnieniem.

3) Narzędzia okrawające, regeneracje zużytych, oraz

4) W szelkie prace związane z obróbką mechaniczną, 

jak koła zębate itp.

IM Ml

w s z e l k i e g o  r o d z a j u

1
p o le c a  — z a k u p i  

DOM H A N D L O W Y  „ O K A Z J A "
> x n a a , u I I d •  D r a b i a  I b

► i
► €►
► §  
► #

SKŁAD PAPIŁRU i MATŁRIMOW^ W PISMIŁNNYCH

POZNA^^ABROWŚK I EG O  4  * TEL.4835

N A S I O N A  w arzyw ne — kw iatow e — polne
poleca gwarantowanej jakości

SKŁAD NASION F. A .L U h

Rok zał. 1919 Rok zał. 1919

W. GRZĄDZIELSKI
H U R TO W N IA  JELIT -  MASZYN  
Wszelkich przyborów rzeźniczych
Warsztat reperacyjny —  Urządzenia składowe 35

Poznań, u l. W ro n ie c k a  16 Tel. 21-49

■iMill̂ l̂ iiIIłliiitiiillliiitiillliillî iiili!

S k ó r a  i  S k f j  „ R O M A "  1
Sprzedaż 1 W Y T W Ó R N I A  C U K I E R K Ó W  i

—  =

papieru i wyrobów 1 P o zn ań , M a s z ta la rs k a  7a  1
papierowych |  Rok zał. 1919 Telefon 2 9 -77

Poznań i .  poleca suwje znane piecto&zoczędne utyco&y s
o ta ry  rvyneK  y o / iu u  

Tel. 32-81

ćllilnia faiiutHlniH
z o. u. w Poznaniu

Centralo:
Poznań, ul. M aszta larska 8 a I .  p.

Telefony:
Centrala ) 
Hurtownia \ 26*43, 26-44

ma
W

Konto bankowo:
Bank Spotem, Poznań, Nr 61 
P, K. O, Poznań, Nr Y-266

Zakupujemy wszelkie chemikalia 
i Środki lecznicze

Hurtownia i slcłaJ konsygnacyjny
wyrobówpapierowych-artykułów piśmien­
nych - farb - przyborów dla przemysłu 

graficznego i introligatorskiego

W

]ahiiewsk AlAsandee
PO ZN AN , ul. Półwiejska nr 34
TELEFON 38-72 TELEFON 38-72

% Na Pomorze  Z a c h o d n ie  - oddz ia ł  w Szczecin ie  < 
I  ul. Małkowskiego 26 (wejście z ulicy Bogusława)
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Mieszkania dla ludzi pracy 

Powołanie komisyj lokalowych

M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych 
po lec iło  w prow adzić —  jak  donosi 
ZAP  —  publiczną kon tro lę  p rzy ­
dzia łów  (najmu) lo k a li na te ren ie  
w szystkich m iast i osiedli fabrycz­
nych Ziem Odzyskanych. Rady Na­
rodowe a w  razie ich braku w ła ­
ściwe w ładze adm inistracyjne po­
w o ła ją  m ie jskie (gminne) i w o je ­
w ódzkie  kom isje loka low e, oparte 
o zorganizowany czynn ik społecz­
no-po lityczny na danym terenie.

W  skład gminnych kom isyj lo ka ­
low ych w ejdą p rzedstaw ic ie l za­
rządu gminnego, re fe ren t osiedleń­
czy, delegaci m iejscowych stron­
n ic tw  po litycznych, p rzedstaw ic ie ­
le  TZP (Urzędu L ikw idacyjnego), 
PUR-u i zw iązków  zawodowych. 
Kom isje loka low e rozpatryw ać bę­
dą odw ołania od orzeczeń w ładzy 
kw ate runkow e j zarządów gm in­
nych.

W  domach fabrycznych, prze ję ­
tych i adm in istrow anych przez or­
gana M in is te rs tw a  Przemysłu, w o l­
no m ieszkać ty lk o  pracow n ikom  
danych zak ładów  przem ysłow ych. 
N akazy m ieszkaniowe, wydane in ­
nym  osobom, ulegają unieważnie­
n iu, a m ieszkania w in n y  być szyb­
ko zwoln ione i oddane w łaściw e j 
adm in is trac ji domu.

W szystk ie  domy fabryczne w  
m iarę urucham iania przem ysłu 
w in n y  być przekazyw ane w  posia­
danie i użytkow an ie  odnośnych za­
k ładów  przem ysłow ych w  celu za­
pew nien ia  m ieszkania ich p racow ­
nikom . Postanow ienie to dotyczy 
także tych  zakładów , k tó re  mają 
być uruchom ione w  najbliższym  
czasie.

Jeże li zakład  przem ysłow y n ie 
posiada w  ogóle, albo zbyt mało 
m ieszkań fabrycznych dla swych 
p racow n ików , w in ien  od w ładz 
kw a te runkow ych  otrzym ać bez­
zw łocznie p rzyd z ia ł potrzebnej i lo ­
ści budynków  m ieszkalnych na po­
mieszczenie swych pracow n ików . 
W ładze kw a te runkow e na w niosek 
zarządów poszczególnych za k ła ­
dów przem ysłow ych ustalą odpo­
w iedn ie  norm y m ieszkaniowe w  
domach przydzie lonych na m iesz­
kan ia  i b iu ra  zakładów  przem ysło­
wych. Usta lenie np. maksym alnej 
pow ie rzchn i m ieszkaniowej na jed­
ną osobę zależne jest oczywiście 
m. in. od w arunków  m ieszkanio­
wych w  danej m iejscowości,

Dom y przydzie lone zakładom  
przem ysłow ym  n ie  należą do kom ­
petencji w ładz kw ate runkow ych . 
Osobom nieupow ażnionym  do zaj­
m owania w  tych  domach mieszkań, 
jeże li poprzednio o trzym a ły  nakaz 
m ieszkaniow y —  należy dostarczyć 
zastępcze m ieszkania o podobnej 
przestrzen i użytkow e j w  w ypadku, 
gdy zawód tych  osób, w ykonyw ana 
praca lub zajmowane stanow isko 
wymaga m ieszkania w  danym m ie­
ście. T ak ie  osoby mogą na nowe 
m ieszkanie przenieść urządzenia 
m ieszkalne, pozostające dotychczas 
w  ich uży tkow an iu  na mocy umo­
w y  z Tym czasowym  Zarządem 
Państwowym .

Celem urządzenia tak ich  opróż­
nionych mieszkań TZP na wniosek 
zainteresowanych zakładów  p rze ­
m ysłow ych p rzyd z ie li niezbędną 
ilość m ebli, p rzedm io tów  codzien­
nego uży tku  itp ., niezbędnych dla 
now ych lo ka to rów , p racow n ików  
danego zakładu.

M ieszkania  fabryczne są pom ie­
szczeniami s łużbowym i zakładu 
przem ysłowego, dlatego też lo ka to r 
ustępujący z p racy w  tym  zak ła ­
dzie —  tra c i praw o do dalszego zaj­
m owania m ieszkania.

Zarządzenie M in is tra  Z iem  Od­
zyskanych poleca w ładzom  kw a te ­
runkow ym  zabezpieczyć odpow ied­
nią ilość m ieszkań jako rezerwę dla 
p racow n ików  zakładów  przem ysło­
wych, k tó rzy  do p racy przybędą z 
w o jew ództw  centra lnych. W  p ie rw ­
szym rzędzie należy rezerwow ać 
m ieszkania niemców, za trudn io ­
nych przez dany zakład i zabezpie­
czyć, aby natychm iast po re p a tria ­
c ji n iem ieckich  lo ka to ró w  loka l 
sta ł się m ożliw y do zamieszkania 
przez pracow n ika  polskiego.

Zarządzenie M in is tra  stwarza 
podstaw y do uzdrow ien ia  w  tej 
dziedzin ie stosunków, Bierze w  o- 
p iekę  i daje pierwszeństwo w  urzą­
dzeniu się „po  ludzku “  na Ziem iach 
Odzyskanych tym , k tó rych  tam  w 
p ie rw szym  rzędzie potrzeba, lu ­
dziom pracy. Rzeczą społecznych 
K om isyj' M ieszkaniow ych jest czu­
wać, aby tego najsłuszniejszego 
p rzyw ile ju  nie w ykorzystano d a 
pryw atnego interesu.

Świadczenia rzeczowe 

na Ziemiach Odzyskanych

W edług danych M in is te rs tw a  
Ziem Odzyskanych dostaw y zboża 
w  ramach świadczeń rzeczowych 
do dnia 15 maja br. wynoszą w  w o ­
jew ództw ie  dolnośląskim  108,2%, 
zachodnio-pom orskim  83,2°/o i ma­
zurskim  53,5°/o wyznaczonych ko n ­
tyngentów . D ostaw y z iem niaków  
wynoszą w  w o jew ództw ie  do lno­
śląskim  142,6%, zachodnio-pom or­
skim  112,8% i m azurskim  3,9% w y ­
znaczonych kontyngentów .

Zaostrzenie w alki z potajemnym 
gorzelnictwem

W obec ogromu zniszczeń w  k ra ­
ju, zapewnienie obyw atelom  naw et 
m inim alnego zaopatrzenia w  środki 
żywnościowe na tra fia  na w ie le  
trudności. Równocześnie po ta jem ­
ne gorże ln ic tw o zużywa znaczne 
ilośc i zboża, ziem niaków , buraków  
cukrow ych  oraz cukru  na pędzenie 
b im bru. Ta ptzestępcza d z ia ła l­
ność pogarsza sytuację aprow iza- 
cyjną ludności i opóźnia dzieło o d ­
budowy kra ju , w  szczególności na 
odcinku ro ln ic tw a , w  p ierw szym  
rzędzie na Ziem iach Odzyskanych.

W  zw iązku z tym  M in is te rs tw o  
Ziem Odzyskanych po lec iło  pod le­
g łym  sobie organom zaostrzyć waU 
kę z pota jem nym  gorzeln ictwem . 
Jak  w iadom o pędzenie napojów  al­
koho low ych podlega karze w ięz ie ­

n ia  do 5 la t i g rzyw ny od 10.000 do 
500.000 zł. Za nabywanie, przecho­
w yw anie, przewożenie, pośredni­
c tw o w  sprzedaży oraz udzielanie 
pomocy grozi kara w ięzien ia  do Jat 
3 i grzywna od 50.000 do 200.000 zł. 
W reszcie wszyscy, k tó rzy  w iedzą 
o pędzeniu samogonu lub handlu 
bimbrem, a nie zaw iadom ią o tym  
w łaściw ej w ładzy  —  podlegają ka ­
rze aresztu do 1 roku.

W  myśl praw a o w ykroczeniach 
surowym  karom  podlega ponadto 
op ilstw o, k tó re  jest nie ty lk o  sku t­
k iem  masowej p rodukc ji samogonu. 
Rozpowszechnione p ijaństw o w  du­
żym stopniu przyczyn ia  się do roz­
budow yw ania potajemnego p rze­
mysłu gorzelnianego.

Należy w yrazić nadzieję, że za­
ostrzona działalność w ładz k o n tro l­
nych p rzyczyn i się do z likw id o w a ­
n ia  tej p raw dziw e j k lęsk i na Z ie ­
miach Odzyskanych.

Kaszubi pragną nauczyć się 
literackiego języka polskiego

Ludność kaszubska opierająca się 
w ie k i całe p lanow ej germ anizacji, 
zachowała mowę ojczystą w form ie 
„g w a ry  kaszubskie j". W  latach na j­
gorszego ucisku —  okupacji h itle ­
row skie j, dzieci zmuszone uczęsz­
czać do szkó ł n iem ieckich, n ie za­
wsze m ia ły  możność uczenia się 
pota jem nie języka polskiego. Z 
chw ilą  pow ro tu  tych  ziem do O j­
czyzny, na pierwsze miejsce w ysu­
nęła się sprawa repo lon izacji. W  
m iastach, gdzie szko ły  rozporzą­
dzają w iększą ilością s ił nauczycie l­
skich, ku rsy  repo lon izacyjne odby­
w a ją  się regularn ie. W  gminach na­
tom iast przeprowadzano jeden ty l ­
ko  kurs, n ie interesując się w y n i­
kam i. Kaszubi domagają się w ła ­
ściwego przeprow adzenia  te j akcji. 
Przede w szystk im  dzieci n ie znają­
ce m ow y kaszubskiej trzeba uczyć 
języka polskiego od podstaw. K u r­
sy muszą być przeprowadzane ta k  
długo, aż wszyscy opanują mowę 
ojczystą. Z ko le i m łodzież, k tó ra  
w łada  mową kaszubską, musi na­
uczyć się lite rack iego  języka p o l­
skiego. Kaszubi oczekują zrozu­
m ien ia  i pom ocy w  te j spraw ie ze 
strony w ładz i społeczeństwa.

Następne wydanie „Polski 
Zachodniej" u k aż e  się 
w dniu 19 bm. z datę 23 bm.

Ziemia Bytowska nieugiętą placów­
ką polskości na Kaszubach

W edług n iem ieckich źróde ł sta­
tystycznych w  r. 1933 po w ia t by- 
tow sk i zam ieszkiw ało oko ło  6000 
Kaszubów, co s tanow iło  23% ogól­
nej liczby  ludności. U trzym a li się 
g łów nie w  połudn. wschód, części 
pow ia tu . T ak ie  wsie, ja k : K łączno, 
P rzyw ors, P ło tów  m ia ły  90% Ra­
ków , Piaszno i S tudzienice 80%, a 
Niezabyszew, Strusów, T rzeb ia tko - 
wa, Czarna D ąbrowa i Sierżno po­
nad 50% kaszubskich m ieszkańców. 
D z ięk i staraniom  śp. ks. dziekana 
Franciszka Szynkowskiego i lu d ­
ności m iejscowej, zbudowano w  
Niezabyszewie i R akow ie szkołę 
ka to licką , w  k tó re j uczono re lig ii 
po polsku. Zasłużony ten, czczony 
na ziem i bytow skie j działacz ka ­
szubski przez 35 la t swej pracy 
duszpasterskiej w  Niezabyszewie 
kazanie w ygłaszał ty lk o  po polsku, 
naw et w  maju 1939 jeszcze w brew

zakazom. Czczona jest rów n ież ro ­
dzina S typ-R ekow skich  z P ło tów , 
k tó ra  za pracę w  Zw iązku Polaków  
w  Niemczech przeszła straszliwe 
prześladowanie i zginęła praw ie  ca­
ła  w  obozie koncentracyjnym  w  
Dachau. N azw isk tak ich  jest w iele.

W yrazem  uznania tego pow inno 
być odpow iednie trak tow an ie  K a ­

szubów tych  ziem, udzia ł Polaków  
z ludności autochtonicznej w  M ie j­
skiej i Gm innej Radzie Narodowej, 
jak  najdalej idącą pomoc dla ludzi, 
k tó rz y  podczas okupacji z naraże­
niem życia u k ry w a li i pomagali Po- 
lakom -robo tn ikom  ro lnym  z głębi 
kra ju , uc iek in ie rom  z obozów i 
w szystk im  prześladowanym  przez 
krw aw ego okupanta. Tego oczeku­
ją Kaszubi od swej odzyskanej O j­
czyzny.

Pół miliona Niemców wyjechało 
z Polski

W  dniu 31 maja liczba re p a trio ­
wanych niem ców p rzekroczy ła  p ó ł 
m iliona. W  ostatnich dniach tempo 
re p a tria c ji n iem ców  z terenu D o l­
nego Śląska u legło dużemu zw ięk ­
szeniu. Codziennie odchodzą cztery 
transpo rty  kole jow e. Polskie koleje 
państw owe w yw iązu ją  się ze swego 
zadania z najw iększą sprawnością. 
O statnio akcję repa triacy jną  posze­
rzono na teren pow ia tu  grodkow - 
skiego na Opolszczyźnie. •

W  walce z plagą pożarów

W  zbliża jącym  się okresie le tn im  
plaga pożarów  na Ziem iach Odzy­
skanych będzie stanow iła  zw ięk ­
szające się niebezpieczeństwo, 
zwłaszcza że organizacja straży po­
żarnych n ie wszędzie poczyn iła  już 
dostateczne postępy, W  zrozum ie­
n iu  doniosłości tego zagadnienia 
M in is te rs tw o  Ziem  Odzyskanych 
w yda ło  polecenie okręgow ym  dy­
rek to rom  U rzędów  L ikw id a cy j-

8 8 ^ 8 ^ 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ^  

Polski Związek Zachodni
ma za zadanie 

z l ik iv ido ivan ie  n iemczyzny

-i w  Polsce.

Czy jesteś już jego członkiem?

nych, aby na tychm iast p rzys tąp ili 
do zabezpieczenia poniem ieckiego 
sprzętu przeciwpożarowego tech­
nicznego i ratunkow ego, urządzeń 
sygnalizacyjno - a larm ow ych oraz 
innych, zw iązanych z ochroną p rze­
ciwpożarow ą, jeże li dotąd nie zo­
s ta ły  prze ję te  przez m iejscowe 
straże pożarne. Po zew idencjono­
w an iu  i spisaniu sprzętu p rzec iw ­
pożarowego należy go przekazać 
W ojew ódzk im  Inspektorom  Pożar­
n ic tw a  lub  w łaśc iw ym  m iejscowym  
zw iązkom  samorządowym.

Polewaczki, szpadle, widły, dziabki 
Przybory płużne — Narzędzia ogrodnicze 
Gwoździe, śruby, siatki, druty 
Wiadra, wanny i kotły pocynkowane 
Garnki żelazne, emaliowane, aluminiowe 
Kłódki, okucia budowlane i meblowe 
Wyroby żelazne i n a r z ę d z i a  dla ro ln ictw a, rzemiosła 

i przemysłu 
Wyroby powroźnicze 
Artykuły gospodarstwa domowego

poleca

P o z n a ń ,  ul. Marsz. Focha 32 — Tel. 67-47
(2 minuty od dworca zachodniego)

K u p u j e m y  każdą partię żelaza i wyrobów żelaznych

R E Z O L U C J A
uchwalona na ogólnopolskiej konferencji Zarządu Głównego i Kierowników Okręgów P. Z. Z.

w  dniach 3 i 4 czerwca 1946

W obec n iepoczyta lnych a taków  w rogów  poko ju  św iatowego z C h u rch ille m 'n a  czele p rzec iw ko  naszym 
granicom zachodnim, głosowanie ludowe w  dniu 30 czerwca w inno się stać w ie lką  manifestacją n ieugię­
tej w o li całego narodu polskiego u trzym ania po w ieczne czasy naszej gran icy na Odrze, N isie i B a łtyku .

Fakt, że a tak i na pokój św ia tow y są równocześnie atakam i na naszą granicę zachodnią jest dowodem tego 
jak  ściśle i n ierozerw aln ie  sprawa naszej granicy zachodniej związana jest ze sprawą poko ju  św iatowego. 
Droga do trw a łego pokoju  w  Europie i św iecie p ro w a d z i przez u trw a len ie  naszej gran icy na Odrze, Nisie 
i B a łtyku .

A ta k i na pokój św ia tow y spotkają się ze stanow czym  odporem we w szystkich narodach m iłu jących pokój. 
A ta k i na nasze p iastow skie  granice rozb iją  się o zdecydowaną postawę całego narodu polskiego, opartego
0 bra terską w spółpracę ze Zw iązkiem  R adzieckim  i in n ym i narodam i s łow iańskim i oraz w szystk im i naro­
dami m iłu jącym i pokój. Na zakusy skierowane p rze c iw ko  naszej gran icy zachodniej naród po lsk i odpowie 
wzmożeniem naszych w ys iłków , zm ierzających do pełnego zagospodarowania Z iem  Odzyskanych. C a ły  na­
ród  po lsk i da tym u w yraz w  głosowaniu ludow ym  w  dniu 30 czerwca.

U zyskanie i u trzym anie naszej gran icy zachodniej jest n ie rozerw a ln ie  zw iązane ze zw ycięstwem  demo-
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k ra c ji po lskie j. D latego naród po lsk i w ypow iadając się za u trw a len iem  i pogłębieniem  po litycznych  i spo­
łeczno-gospodarczych zdobyczy dem okracji po lskie j, w ypow ie  się równocześnie za utrzym aniem  naszej 
gran icy na Odrze, Nisie i B a łtyku .

Z tych  przyczyn P olski Zw iązek Zachodni w zyw a w szys tk ie  O kręgi, Obwody, K o ła  i w szystk ich działaczy
1 cz łonków  P. Z. Z. do aktyw nego udzia łu  w  pracach przygotow aw czych do głosowania ludowego, do zor­
ganizowania szerokiej akc ji propagandowej w  spraw ie masowego udzia łu w  głosowaniu ludowym .

Redaktor naczelny Bohdan Danie lewski p rzy jm u je  od godz. KU-12. Redakcja i A d m in i- 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą silą, me odpowiadamy.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia tekstowe: zą 1 mm szp. szerokości 54 mm 15,— zł. 
Ogłoszenia za tekstem  10,— zł. Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zł. Pierwsze słowo 
tłus tym  drukiem  10,— zł. W szelkie w p ła ty  należy kierować na kon to  PKO  V-42-28.

N a k ła d e m  Z arzą d u  G łów nego  P Z Z ,—  T łoczono w  D ru k a rn i św, W o jc iecha  pod Zarządem  Państwowym  w  Poznaniu. K — 12182


